Poznań. Niedzięia dnia 25 Kwietnia i905. Rok IX. 


«m6» Telefon 1408. G 


CENA OGŁOSZEŃ wynosi 20 fenygów od jednolamowege 
wiersza petytowego. Przy częstezem, ogłaszaniu udzielamy 
1 rabatu a mianowicie: r 


TAAU 


~ Kapelusze damskie mi 


sezon wrioserixio-letow-s- 


polecam w bardzo wielkim wyborze. 
PvE Ay) 


Kapelusze damskie | Wielki wybór 
Ten 11000. <=) piór, rajerów, agraf, 


od 75 fen. do 10,00 marek. 
i wstążek, kwiatów etc. 


Kapelusze damskie 


ubierane 
od 90 fen. do 60,00 marek. 


» 4d Zwracam uwag m : 
Cm M — Nowości 


i Placu Piot 


X. Ignatowicz, Poznań, Wrocławska ul. 4. 
PRILLE RRR RRL ORRE RO RER DLR RLR 


„praca“ drukarnia Naktadowa Sp. z o. p. 


poleca się do wykonywania wszelkich w zakres drukarstwa wchodzących robót szybko, gustownie i P możliwie naj- 
| tańszych cenach. 


do ubierania kapeluszy 


~> ZO po nizkich cenach. 


Ubranie kapelusza 
skromnie 25 fen., elegancko 50 fen., 
wykwintnie 75 fen. do 1,50 mk. 


POZNAN, ulica Rycerska nr. 38. 


| RDRIADDDIDRIKKIDIRZNKKRUZAII 


Feliks Jezierski 


Nast. Antoni Hojnacki 


Pleszew (Pleschen) 


Fabryka kiszek 108 

i najdelikatniejszych wyrobów mięsnych 
pedzona sila elektryczna, poleca wszelkie wedliny, jako 
to: brunświckie i pomorskie kiszki, szynki lososiowe 
i zwyczajne na prazki sposób. Zamówienia uskutecz- 
niam odwrotną pocztą. Usługa skora i rzetelna Zał. 1872 


- Papierosy 
z fabryki 4 


najlepsze. 
; Produkcya roczna: 200 milionów. 3% 


Jedyna jeneralna agentura 
i główny skład 


8.Zychliński w Poznaniu 


Gygara w największym wyborze. 


532 


Patenty 


na wynalazki wyjednywa 


Kazimierz Ossowski 


Biuro patentowe: A 
PETERSBURG, Woznienskij prosp. 3. 
BERLIN, Potsdamerstrasse 3. 


Palcie papierosy 


four 


pierwszorzędny wyrób. 


Specyalność : 


Nasze i Edwardos. 


887 


SBRADWOWZOA 


E A t 

Tanie czeskie pierze na posciel. * 
10 tuntów : nowego dobrze oartego 8 mrk., iepszeg 
IC mk., białego iak kwap miehlego, dartego 15— 
mrk. śnieżnobiałego jak kwap miekiego, dartegoll | 
25—30 mrk. — 

V ysytka iranko i wolna od cła za zaliczką. Wy, 
miana i zwrot towaru, za zwróceniem porta, do 
"EU zwojona. 187 


Beuediekt Nuehael, | obes 265. 
Pos Fitsen. Böhmen., 
— 


penc [| rm 
finte pierścionki z dya- 
mentami już od 18 mk. 
Vbrączki ślubne 8 kr i 
A m. 11 kr. 30 50 m., ya 
duratowe od 50 120 m. WIELKI 
ZŁOTE ZEGARKI YB.R. 
W. KRUK, złotnik, Poznań, ul. Wiluelmowska 22. 


Telefon 1395. 319 


Poznan, 


F. NIEWCZYK, u wiciwowsć 


Jedyny polski zakład fabrykacyi instrumentów muzycz 


na cale Księztwo Poznańskie. 


Pulecam najrozmaitsze instrumenta muzyczne na ork 
smyczkowe i dete; Oprócz tego wielki wybór harmonik reozn 
i do ust, cytrów koncertowych i gitarowych, samogrając 
7 pozytywek oraz gramofonów z wielkim wyborem polskich melon 
z Oprócz fabrykacyi nowych instrumentów podejmuje reperaoye 

Te rozmaitszych instrumentów, a mianowicie przerabiam i popr 
wiam stare skrzypce po mistrzowsku na drogocenne instrumenta. ] 
W osobnym mym oddziale mechanicznym podejmuje reperacye Orkiestr ya 
onów, Gramofonów, Aparatów fotograficznych, przerabiam 1 ulepszam tja- 
kowe. Frezuję kółka zębate do zegarów, samogrających automatów i poxytyr- 
wek z największą akuratnością. Polecając Szan. Rodakom to moje przedsiębiorstwo 
przyrzekam daleko lepszą i rzetelniejszą usługę aniżeli obce jakiekolwiek bądź firmy 
CENNIKI WYSYŁAM DARMO I FRANKO. 


060000660 | 


Szanujmy zdrowie! 
Samopomoc w cier, płciow. 1,75 M. 
Onanizm, samogwałt. itp. 1M, 
Zkim s e łaczyć « małżeństwo?50f, 
Życie płciowe I jego znaczenie ze 

stanowiska zdrowotno-społ. 2 M. i 
Do nabycia w *azdej le- 
pszej księgarni lub w eksp. 


AGA 1 2 

ma konens | d: POZnań—Bazar: 

Berlin, Karlstr. 32). [367 Telefon 381. g 

2 

380000888 Skład materyałów Zakład litograficzny 2 

Huc ap EAD Y ON] piśmiennych, Reje gosari = 

1 galanteryjnych MI EDSDOQA NE 

Lekarz-dentysta i sktrzannych. cud El 
S. Lewandowski, = 3 
Bydgoszez I apety /' 
ul. Dworcowa 97. 28 Y E 


począwszy od 12 fen. za rulon. 


Karty wizytowe, uwiadomienia i zaproszenia ślubne. 


B t Brzytwy Li l 
rzytwy! z 4 
inoleum.  , 
Wszelkie próby na zadanie franko. 
X9ge--«e—49—- 9-98) X 
b Najlepszą i najlaoszą 
Brzytwy 
jedynie najlepsze z angielskiej mąkę 
dyamentowej stali; znane z do- 


broci i pod gwarancyą już ob- 
ciągane i gotowe do użycia. — Wy- 
mienię każdą sztukę, jeśli nie będzie 


(dla pp. kupców, piekarzy, cukierników ceny hurtowne) 
orzz artykuły pastewne dla rólników i Kółek r 


dobrą. Piękny mocny futerał darmo. "ecd a yw. 
Nr. fO 5l 53 54 56 60 niczych poleca a kupuje i sprzedaje każdą ilość 
mk. 1,:0 1,40 1,75 2,10 2,75 3,75 ; 

a nasiępne nr. CULTE 3 4 kiego 


zocza i nasion. 
Pomat. G. RITTER. Telefon 62. 


ul. Wodna 27. Filia Kramarska. 


hez gwarancvi po 55, 60, 70, 80 i 90 f. 
Pedzelek 40 fen., nik! miseczka 
40 fen., mydło 10 fen 
Paski do ostrzenia po 0,8), 1,00. 
1,50 i 2,00 mk. 

Nożyczki ! ute stalowe po 40. 50, 
60 i 90 fen. 

Noże kie-zbnkowe tylko mocne po 
20. 25, 30 fen. 

Noże kieszonkowe o 2 nożykach i 
grajcarku po 40, 50, 60 fen. 
Odsprze?ajacym rabat. Cenniki 
wielkie, około 2000 :llustracyi wy- 
selim darmo i franko. 


M. Danecki, Dom Rolniczo-Handlowy 


Miejh-a Górka (Gorchen in Pos.) " 
== | W Loga& o. Poznan 
a SATENTA Teatralna 5. (Telefon nr. 1959.) 

4 — ete. — 


zboża wszelkiego rodzaju dając 
odpowiednie zaliczki, 


kupuje 
dostarcza 


KNOP & HIMER 
Poznań, S rzelecka2. Tel.1735. 


Bliższe szcze óły bezpłatnie. 


z pierwszorzędnych źródeł wszel- 
kie artykuły pastewne, jako 
to: otręby i kuchy etc. w to- 
warze pod gwarancyą czystym. 


——— 


nawozy sztuczne, jako to: to- 
masówke, superfosfat, ka- 
init i saletrę chilijska, 


Pismo dostarcza 
jak „Praca*winno 
znajdować sre 
w każdym domu 


szczerze polskim. 


węgiel z renomowanych kop „ni 
górnośląskich w ładunkach wa- 
gonowych. 46 


dostarcza 


eee NN nue que ope ee 


z zajazdem, tak zwana Kaiserhof 


Oberża w Kościanie jest od 1 Lipca lub od 


1 Października b. r. do wydzierżawienia bez urządzenia 
w lokalach. Można takowe od dotychczasowego dzier- 
żawcy nabyć. Kaucyi potrzeba 1500 mk., która się pro- 
eentuje 4 od sta. Interes rzeźnicki by miał przytem 
także pbwodzenie, ponieważ tam na calem przedmieściu 
niemasz rzeźnika Inteligentni reflektanci, którzy za- 
równo umieją lepszą i niższą polską i niemiecką klien- 
tele obsłużyć mogą się zgłosić do Ludwika Bresiń- 
skiego, właściciela w Kościanie, ul. Wrocławska 12. 


OoooOoooooooooooooo 
Biuro 


do załatwienia wszelkich spraw praw- 
niczych i administracyjnych, 
jako też pośrednictwa kupna 
i sprzedarzy gruntów i zacią- 
gania pożyczek hipotecznych, 
otworzyłem 216 


przy ul. Wiele. Berlińskiej 52 II. 
©. Morkowski. 


| Bi 


— dawn. adwokat. — —— —— 
90005 soooocooogooooo 


G^rno$lazak, 25 lat liczący właść dobrze zapro 
wadzonej księgarni, introligatorni i drukarni na górnym 
Słąsku w miejscowości przeszło 15,000 mieszkańców, 
szuka dla braku znajomości pań na tej drodze 


"IB. 


Panienki z odpowiedn'm majątkiem zechcą swe 
oferty pod lit. A. S. nr. 222 do ekspedycyi „Pracv* 
nadesłać. 222 

Dyskrecya rzecz honorowa 


RRRNNNDDIIIA 


090009009900 


Osiadłem 
|' w Wu 


Dr. Mieczkowski 


Adwokat 
. Wrocławska nr. 33. 
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TE 


ww Wyszło co tylko ^g nakładem moim 
okazałe dzieło w dwóch tomach p. t.: 


„Dzieje Polski* 


z illustracyami przez Baczyńskiego. Dzieło to 
obejmnje 944 stron, zawiera około 200 pięknych illu- 
stracyi: portrety król:w, hetman'w, starożytne zamki, 
bitwy i 8 mapek Dzieło napisane tak zajmująco, że 
się je czyta jak powieść jaką. 

Cena egz. brosz. 6 m., egz. karton. 7 m., egz. opr. 
w płótno 7 m. 50 fen. 223 


K. Kozłowski, wydawca, Poznań, Długa 8. 


Brzytwy 


Znane z dobroci pod 
gwarancyą! 
Wymienię każdą sztukę, 
jeśli nie będzie OE d 
000 00 0 
PETEA SRO TW. 
bez gwarancyl po mk. 1,25, 1,00 


i 75 fen. 
Noże kieszonkowe od naj- 
tańszych do  naidroz- 


szych, z dwoma nożami 
i grajcark. mocny po 40 f. 
Kawalerskie po 1 mk., 
zupełnie dobre po 2 mk 
Nożyczki po 30,40, 50,70 f. 
dobre po 1,—, 1,25, 150 i 
2,— mk. 443 
Puszczadła do krwi. 
Liwarkl do rwania zębów. 
Wysyłam odwrotnie pocztą 


I. BOROWSKI 
w Strzałkow e, Stralkowo i. P. 


Ucznia 


z lepszemi wiadomościami 


szkółnemi poszukuje do 
mego zakładu  zegarmi- 
strzowskiego. 209 


Zgłaszający się zechcą 
dołączyć swój życiorys. 
M. Nowicki. 
Chełmża (Culmsee W.-Pr.) 
Przy wolnym stołowaniu 
i stancyi poszukuję 
UCZ IR 
z lepszem wykształceniem 


i proszę o własnoręczne 
oferty 210 


W. Winiecki, Kościan, 


dom towarowy. 


-_ Jeszcze wciąż można odnawiać przedpłatę. 


ends docu numerów ador. i i odlakóć n RICO z zacheta ds prenumeraty. 


NE 


l 


Unterzeichneter abonirt hiermit bei dem Kaiserlichen Postamt für die Monate Mai-Juni 


„Praca“ 


(Abteilung II. t. poln. Nr. 95 der Zeitungspreisliste) 


für 0,84 m. 


$. die in Posen erscheinende Wochenschrift 

O 

K- 

© 

E 
| a (Imię i nazwisko): 
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Obige 1,25 M. erhalten zu haben, bescheinigt 


(Mieszkanie. | Ml. E ga WENERA EEEE ch occ Rz AU, DI É 


R. Koczorski, 


POZNAŃ, Stary Rynek 78, naprzeciw odwachu 


(pałac hr. Działyńskich.) 


Największy skład i fabryka wytwornego obuwia. 


Obuwie dla dzieci, panienek i chłopców 
czarne i kolorowe. 

Obuwie dla pań, pantofelki i bu- 
ciki gustowne balowe i ślubne. 


Obuwie dła panów modne w naj- E A MM I 
z RR 


rozmaitszych fasonach, ciżmy i 


Nowy polski skład bławatów. 


Niniejszem mam zaszczyt donieść, że 1-go 
kwietnia r. b. otworzyłem w Poznaniu przy 
Placu Piotra Nr. 3, przystanek koleji 
elektrycznej 


NE skład TE 


materyałów na suknie, płócien, 
stołowizny, kobiercy, firanek itd. 


Polecając się łaskawym względom 
pozostaję 
z wysokim szacunkiem i poważaniem 


Michał Spychalski. 


Uk" 
Najtańsze, najlepsze i najkorzystniejsze 


DE" muzyczne instrumenta JE 


nabyć można u 


e 
- 
t- 


Zalozono 1 shi 
no. W. Eibicha. ^j 
Stara polska firma, 
w Poznaniu. 
I skład: ul. Wrocławska 60, narożnik Starego Rynku 


II skład: ul. Dolna Wałowa 1. 

. Amerykańska gitarowa cytra zaraz bez nau- 
ki do grania z nutami, wszelkiemi polskiemi piosen- 
kami i tańcami za 8,50 marek. Lepsze 10 mk., 15 mk. 
i 30 mk. 

; Bóg z nami! Bóg z nami! 
Wielka - Warszaws«a - Koncertowa - Harmonika. 

Harmonika Warszawska wyszła w tych dniaeh 
33 cm. wysoka, 55 cm. długa, 17 em. szeroka, miech 
z dwiema mocnemi balkami opatrzony, z niklowcj 
blachy okute narożniki, sprężynki stalowe, organowy 
głos, 2 klucze, tylko 4 marki, 3 klucze 5 mk. 4 klu- 
ese 6 mk. — Krakowska harmonika: 5 lat gwar., 
eala z baleczek budowana, które są całkiem niklową 
błachą okute, dubeltowe dno, tak iż klawiatura nie 
może nigdy się ściągnąć, 2 klucze 48 głosów tylko 
7 mk. 3 klucze, 70 głosów 8 mk. 4 klucze, 90 głosów 
tylko 10 mk Harmonika 6 kluczy prawdziwych do 
wyciągania, 136 głosów, tylko 15 mk. — Skrzypce 
dla każdego gracza, imponujące, wartość lv mk, 
tylko 6 mk z smyczkiem. Skrzypce lepszego ga- 
tunku z pudełkiem i smyczkiem tylko 10mk. Skrzyp- 
ee dla preperandów z pudełkiem i smyczkiem tylko 
12 mk. D. Klarnety czarne z 5 klapami na wałkach 
mosiężne tylko 6 mk. A. B. C. D. i Es. klarnety 
z 6, 7, 8, 10, 12 klapami od 10 do 30 mk. i t. d. Fle- 
towersy, trąbki, bębenki dla szkół, muzyki or- 
kiestrowej i straży ogniowej. Cello i kontrabasy 
w różnych gatunkach. Do akordowej i gitarowej 
€ytry polskie nuty: „Boże coś Polskę“, „Z dymem 
pożarów“ i wszelkie inne istniejące. 

. Zamówienia odsyła się pod największą zadowal- 
niająca usługą przez pocztę. Polskie i niemieckie 
cenniki na żądanie gratis i franko. 

Aby uniknąć zwłoki w przesyłkach proszę adreso- 
wać wyraźnie jak następuje: W. Eibich, Posen, 
Breslauerstr. 60, oraz proszę swój adres własny 
pokładnie podać. 


długie busy do konne 
polowania. 5 


O00000 


A. Cybulski, 


księgarnia w Poznaniu 
poleca: 


Alkohol a miłość 0,25 m. 
Bakterye iich znaczenie 0,25 „ 
Chorobv dziecięce 0,25 „ 
Czem zastąpić napoje al- 

koholiczne? ,9U „ 
Dokąd się udać na wypo- 


czynek letni? 0,25 , 
Jak młodzież uświadamiać 
0 życiu plciowem? 0,25 „ 


Jarska kuchnia. Przepisy * 
smacznych a zdro- 
wych potraw roślin- 


nych, 2,25 , 
llustrowany maly kucharz 
jarski 1,00 ,, 


Jarstwo podstawa zdro- 
wia, szczęścia i Zycia 0,20 „ē 
Nerwowość oraz choroby 
przewlekłe zwłasz- 
cza u kobiet w mał- 
żeństwie,ich przyczy- 
ny i zapobieganie 0,25 , 
Onanizm.  Samogwalt. 
Objawy, przyczyny, 
następstwa, zapobie- 
ganie, leczenie. 
Opieka nad dzieckiem 
przed urodzeniem i 
nad nowonarodzo- 
nem z ryc. 0,50 „ 
Pijacze choroby i ich le- 
czenie, z 17. ryc. 0,50, 
Przestrogi i rady zdrowo- 
tne dła dorosłej mło- 
dzieży 0,25 ,, 
Robaki w ciele iudzklem, 
ich powstawanie i 
usuwanie, z 24 ryc. 0,55 „ 
Samopomoc wcierpieniach 
i chorobach płclowych 
z ryc. 1,75 , 
Sposoby i przepisy leczni- 
ctwa przyrodnego. 48 r. 0,30 „ 
Szybkie usuwanie róznych 
cierpień (ból głowy, 
migrena, krztusiec, 
bicie serca) z ryc. 
Talizman zdrowia | pię- 
kności z rycinami 
Umiarkowanie,tegożzna- 
czenie dla życia i 
zdrowia 
Zakon małżeństwa, czyli 
rozbiór obowiązków 
małżeńskich. Kate- 
chizm Zdrowotny dla 
małżonków 
Z kim się żenić, kogo brać 
za męża? 0,50 „ 
Zboczenia życia płciowego 0,50 „ 
Życie płciowe i jego zna- 
czenie z ryc. 2,00 „ 
Koszta przesyłki wyno- 
szą 10 ten, od każdej marki. 
Ceny dla Galicyi: 
Każde 10 fen. — 12 hal. 119 


exe 9 ooo 


1,00 „ 


0,50 „ 
0,75 „ 


0,25 „ 


0,90 „ 


j jazdy i do 
75 


& 


Ceny przystepne. Stawiam czolo 
kazdej uczciwej konkurencyi. 


Prawdziwe 


„Manru” i „Drużba” 


bezalkoholiczne napoie orzeżwiające, przez 
/ Pese e e e rd JA ad 


lekarzy zalecane, doskonale działające 
na organizm, 


do użycia w każdej porze roku 


latem ze zimną wodą jako 


Manru i Drużba- Nap 
zimą z gorącą wodą jako | 
Jfanru i Drużba- Puncz 


la niezmięszane jako 


Manru i drużba- £ikier. 


Sposob użycia na każdej butelce. 


B. Kasprowicz 


Fabryka prawdziwych wódek i lkierów zdrowotnych, 
deserowych i czystych. 
Gorzelnia koniaków. 


43 


ms Mężczyzna mw 


młody Polak katolik z wykształceniem akademicznem 
posiadający 90,000 marek majątku, pragnąłby z powodu 
braku odpowiedniej znajomości w Częstochowie w celu 
matrymonialnym poznać 


pannę 


mloda przystojną z odpowiedniem wyposażeniem. 
Laskawe oferty proszę nadesłać wraz o ile mo- 
żności z fotografią (postlagernd, p. lit. W. Z. 45,000 
Preussisch-Herby O;/Schl. i 241 
Rzecz traktuje seryo — dyskrecya zapewniona. 


Lekcye 


gramatyki, dziejów ojczystych, stylistyki, litera- 
tury, deklamacyi dla uczennic na rozmaitym 
stopniu wskaże 3107. LAU 


Tielena RzepeckEa 


^ prz ełożona pensyonatu, 


Pozuao, Św. Marcin 9 II. 


Nowo Nowo otworzony! S. pom tok: Nowo Nowo otworzony! 


Moznaman, Stary Rye Ii X 2 


DF w domu Banku Przemysłowców. 35] 
Wielki skład garderoby męzkiej i dla chłopców. 


| Olbrzymi wybór!!! Od najtańszych do najlepszych. 


= RA 
IN 


Ubrania mezkie . . . . . , . począwszy od Mk. 9,00 «senis cie iks tt aien les soho ite 4 
Paletoty A 4. AA aa BAY: E 5, ; ,00 Fun Zamówienie podług miary $ 
Spodnie » noo $ wykonuje szybko, podług najnowszej & 


» » mody, przy bardzo nizkich cenach pod © 
Ubranka dziecięce . » . 2,00 Panc ibdzw Pezda OPN k 


Paletociki : - » » 3,00 7 KP AK AQ O SORGE AGI QNI AO GIRO OK GR 


Ubrania zawod odnie do pracy a tr trwale i mocno odszyte, 
jako też wszystkie artykuły w zakres tej branży wchodzące. 


MU RAOUL UI NA 


m 


wF Nadzwyczaj tanio! we pe Nadzwyczaj tanio! ~ 
RARA RARR AA RR RA AR AA AR AR BR AA BRAR BA RRRA RRRA MO ERG AN 
JBIBGIGE 2 WKK S DonQep DOO A 


Mone 
& Nowości welniane i jedwabne 


xg wn i 


t 

z na sezon wiosenno-latowy $ 5 

w materyach na suknie ! i 
poleca 


W. Lyezynski 


Skład bławatów, płócien i bielizny. 
Poznan, Plac Wilhelmowski 2, 


przystanek koleji elektrycznej. Telefon 1139. 


Poznań, ul. Wilhelmowska 21 
"Chi tofi 

Sztućce SIOŁOWE w'Paryżu, w gładkiej 

i stylowych fasonach, najdoskonalsze galwa- 


niczne posrebrzenie po cenach fabrycznych. 


12 pa APA mk. 26 40 || 12 łyżeczek do kawy mk. 13,60 
12 widelcy Ę 6,40 l łyżka półmiskowa „ 6, 


40 
12 noży 8,80 u lwidelec » 920 
ÉL s <3 1 lyzka 'wazowa złocona mk. 11 „20. 
MEME EENE: DYK " o Pojedyńcze sztuki sprzedaje po cenie tu- 
À zinowej. Oprócz tego zwraca uwagę na wielki 
o 
Nowosci 


wybór innych pięknych i praktycznych sprzę- 
w materyach krajowych i zagranicznych 


"T tów jak: jardiniery, tace, talerze do 
na porę wiosenno-latewa nadeszły w wielkim wyborze 


A Modos db d 


ciast, serwisy do kawy i herbaty, za- 
e stawy do owoców, kandelabry, lich- 
tarze itp. 2 
Odnawia i posrebrza zużyfe sztućce i sprzęty. — Przyj- 
muje stare srebro w zamlan 


; i GoocoQgoooooooooooo 
r : POCHWIE ON SR e| EX mw WZT W M, 
Poznan. W. Frąckowia y „Dom Przemysłowy”. Y ole ok kkk kkk ok ke hc e kc KK 


Pracownia eleganckiej garderoby meskiej. m 2 L. Kaniewski 


Przewielebnemu Ouchowienstwu polecam znane ; 
z dobrego kroju rewerend. i płaszcze. 128 w Poznaniu, ul. Wodna nr. 25 


0000€00000000000G00660008Q 


i 


BE OK OK KC 


bi h wszelkiego rodzaju x poleca swą od roku 1846 igtniej&ca 
k t f Y 
Dade —| — >» ; FABRYKĘ TABAKI.: 
—————————M W x 
Najwieksza fabryka L.. Zwraca mianowicie uwagę 9 fs 
powozów i uprzezy Ucznia KE na tabaki ruskie, holenderhę, «ix 
o prawdziwy Messing. = 


Dzieciucłowicz & Laube eniem salonem, poszukuje | 39” 


poleca także swój znany 
do handlu żelaza 204 


skiad cygar 


li tylko odleżałych 


ź Poznań, ul. Wrocławska 1415 X) 
Pierwszafi największa fabryka tegorodzaju w miejscu. L. Sura, x) 


Tabaka zdrowia przeciw katarowt 
"1444104392 w* mIOSZJJ vis o1pz vxvqvel 
o 
F 


" SENE wlasnego wyrobu powozy kryte, ab NAKŁO nad m. xX Papierosów i tytuni 
ryte, otwarte i t. d. ; 
Homata, bt i pólszorki, oraz vun Telefon nr. 45. w najrozmaitszych gatunkach. 46 
artykuły powozowe i do zaprzęgu. OT CADEAS "25 
Reparacye wykonujemy szybko i trwale. NUN 45 ZO ZN 7 NW N XE 3E oK ok ok OK OKCOK OK OK OK OK OK OK OK OKC % 
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ZET M, 


Norddentscher Lloyd, Bremen, 


Towarzystwo żeglugi parowej. 
Regularne linie pospiesznych i podwój- 
no-śrubowych parowców. 


Bremen — Nowy York. 


Podwójno-śrubowe 
parowce pocztowe. 


. Grosser Kurfürst 
29 kwietnia 

. Princess Alice 
6 maja 
. Bremen 13 maja 
. Barbarossa 20maja 

. Friedrich der 

Grosse 27 maja 
. Grosser Kurfürst 


Podwójno-śrubowe 
parowce pospieszne: 
D. Kaiser Wilhelm Il. 
2 maja 

D. KronprinzWilhelm | 
16 maja 

D. Kaiser Wilhelm 
der Grosse 23 maja 


D. Kaiser Wilhelm Il. 


opinias 3 czerwoa 
D. KronprinzWilhelm | D. Prinzeas Alice 
13 czerwca 10 czerwca 


. Bremen 17 czerwca 


Z Bremen do Baltimore wprost. 


D. Casseł. . 27 kwietnia. 
D. Bresilian . 4 maja. 

D. Rhein . . 11 maja. 

D. Neckar . 18 maja. 

D. Main . 95 maja. 
Bremen Galveston. 


= o o y g99 y g i 
f» 
[) 3 
S 
a | 
ra 
fa T O Hoe cue eem 


Bremen — Brazylin. 


> © Q o 
` 7 cya v 


y Dia ia a a du du: 7 9X OQ ry dy chy X 
Fabryka kartonób i Introligatornia 
K. Kmiecikowski 
Poznań, Plac Wilhelmowski 14 
poieca swą fabrykę do wykonywania karto- 
nów wszelkiego rodzaju. 769 


Ofertami służy odwrotnie — ceny nizkie 
— punktualne dostarczanie. 


Goooceoccoooooocooooo009gOocoo0 


na 
L. m RA y 
R preparowana 

jwedług zasad 
słynnego prof. 
Lassara z Berli- 
na. Usuwa pod 
gwarancyą łu- 
pież i wzmacnia 
porost włosów. 
Srodek nadzwy- 
czai skuteczny. 
'/4 but. 1,75 Mk. 


1) 


/, but. 3,00 Mk. 
Do nabycia 

| | wszędzie. 

„a 336 


oGooooooocogocoo 
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36893083 


Księgarnia A. Cy bul-&íe- 
ge w Poznaniu polera dzieła 
Ledavogiczna Mienssnera 
do bardzo prędkie) i najła- 
twiejszej nauki języków 
obcych bez nauczycie- 
là z objaśnieniem wymowy 
z klucze m.pod tytałem: 


amouczek 
Polsko- Niemiecki, kurs 
wstępny (Elementarz) 
po 90, 60 fea. i I mk., 
»urs Iszy 2 mk.. kurs 
lfgi 4 mk. 

Polsko Francuski kurs l-szy 
R mk., kurs ll-gi 8 mk. 
Wypisy Francuskie 

k 


m 
Gramatyka Polsko- 
Francuska 3 mk. 611 
Polsiko-Avg!elski, 
kurs Iszy 2 m., kurs Ilgi 3 m. 
Poisko Ruski kurs I. 
8,50 mk., kurs ll-gi 4,50 mk. 
Amerykanshi Frze- 
wodnik z rozmówkami as- 
zielskiem 1,26 mk $2 


Lk d c dc dd 


Noveterrol (p.ces. urzad 
patent. nazw. odnow. D. R. 
W. Z. 60069). Najlepszy i naj- 
pewniejszy elixir na wzmoc- 
nienie nerwów, żołądka 
i całego organizmu, przy- 
sparzający osobom słabowi- 
tym krwi i wywołując wy- 
śmienity apetyt i przez to 
czerstwą i zdrową cerę, 
„a mianowicie w przypadkach 
gościa czyli zwicia włosów.“ 

Części skład.: Extr. Matricar Ch. 
04 Extr. Gonolob. Con. 200 H. 20 
2000 Liqu. Ferr. pept. 600 Tinet. 
aur. cmp. 20,0 Sir. sacch. 70,0 Spir. 
vini. 30,0 Tinet. Vanill. gtt. x. 

But. 2,50 mk., przy 4 but. 
franco i pudło gratis. 755 
Główny depót posiada: 

H. Smyczyński, aptekarz 
w Che mnie iCulm-Ratsapotheke.) $ 


Astma, reuma- 


tyzm, zaziębienie, pina szyb- 
k ży 
100 Prozent Eu- 


uznanego 
í 
„Flugol calyptus-Oel, 
Butelka 1i 2 Mk. 
do nabycia w drogeryach 
gdzie plakaty „Fłucoł* - 
wieszane. p^ 


SOS SA 


A. LAMPE 


Poznań 


STARY RYNEK Nr, 57, 


SPECYALNY SKŁAD GAR- 
DEROBY MĘZKIEJ I DLA 
CHŁOPCÓW. 
Wszelkie NOWOŚCI na sezon wio- 
senno-latowy nadeszły i polecam ta- 
kowe w NADZWYCZAJ WIELKIM 
WYBORZE: 


Di « chiopców: 


Dla panów: 
ubrania, 


feto ubrania, 

jc Mi paletoty, 
peleryny, 

spodnie, peleryny, 

kamizelki kolor. spodnie, 

i t. d NE 


ZAMÓWIENIA podług miary wyko- 
nuję podług najnowszej mody staran- 
nie, tanio i w jaknajkrótszym czasie. 


eee eee 


Olbrzymi wyhor! 
Najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna. 


Wszystkie moje zegarki są sta: ` 
ranmie obciągnięte i na minutę ure- 
gulowane. każdy zegarek daję 
5latpiśmienną gwarancye. Obawy 
nle ma żadnej bo to, coby się po- 
dobać nie miało, przylmuje z po- 
wrotem i zwracam pieniądze. Trzeba 
się koniecznie przekonać, a kto nie 
kupi, to trudno. ten sam sobie szko- 
dzi. Zamówienia i podziękowania 
codziennie nadchodzą. 


Olbrzymi wykóri 


€ 
Hurtownie! Detalicznie ! E) 
P 
Zegarek czysto srebrny cyl. na 6 kamien. klucz. lub remont. z 2 zloco- 
aymi brzegami i prima werk 10 mk. — Ten sam na 10 kamieniach po 12 
mk. Łańcuszki po , 50, 85 fen., lepsze niklowe po 1, 1,25, 1,50, 
1,75 mk. Cenniki bogate w 1500 ilustracyi na zegarki, łańcuszki, bi- 
żuterye, także skrzypce, flety. klarnety, harmoniki, oraz noże, brzytwy, 
PE i różne okolicznościowe podarki wysyłam każdemu gratia 
- franko. 195 


M. Danecki, Miejska Górka. 


(Górchen Bez. Posen). 


Nr. 17. * 


Poznań, Niedziela, dnia 25 kwietnia 1905 r. 


Rok IX. 


TYGODNIK POLITYCZNY I LITERACKI, ILLUSTROWARY. 


> Treść nr- l7-qgo. =v 


Dziai polityczny: Wesołego Aleluja! — Pamiętajmy 
o swoich! — Awanturnik polityczny. — Listy z Warszawy. — 
Korespondencya z Galicyi. — Z niwy politycznej. — Wojna. — 
Tydzień polityczny. — Przegląd prasy. — Głosy od przyjaciół: 
Z Hamborn. 

Felieton: Słowackiemu w 56 rocznicę zgonu. 

Dzial powieściowy: Frozo (Ciąg dalszy). — Niezna- 
joma (Ciąg dalszy). 


Dział rolniczo-ekonomiczny. — Dział ko- 
biecy. — Rozmaitości. 


Dział iliustrowany: Modlitwa w dzień Zmartwych- 


wielkanocne. — Wielkanocna pisanka i jej pochodzenie. — Dyn- 
gus. (Wiersz). — Baby. (Humoreska wielkanocna). — W  zapa- 
dłym szybie. Powieść z życia górników. (Ciąg dalszy), — Na 
wschód. (Wiersz). — Zaprzedani Rusini. — Dla głodnych roda- 
ków w Królestwie. — Wiadomości. — Ruch w Towarzystwach. 
— Nekrologia. — Wiadomości literackie i artystyczne. — Od Re- 
dakcyi. — Humorystyka. — Ogłoszenia. 


lllustracye: Albumowa: Chrystus uspakajający falę. — 
Zmartwychwstanie Pańskie. — W drodze do Emmaus. — Chrys- 
tus wśród ubogich. -— Miłosierdzie, — Dyngus. — Pieśń wio- 
senna. — Do widzenia. — Przed dworcem w Szanhaikwanie. — 
Trąd w Maroka. 


wstania Pańskiego. (Wiersz). — Aleluja! — Dawne pay 


detectar 

D Orocz zuym obyczajem ojców 
obchcdzimy wielką pamiątkę Zmar- 
twychwstania. 

Gdy przy święconem wzajemne 
popłyną życzenia, stanie przy Was, 
C zylelnicy, .,Praca** jako wierny 
przyjaciel, który zagląda do Was 
co tydzień, niosąc garść wiadomości 
dobrych lub złych, fak Bóg da, 
niosąc opowieści, ryciny i wszelaką 


sti awe duchową. Łącząc ste z Wami 


w tej chwili świątecznej, życzymy, 
aby zmartwychwstaly .ofców cnoty, 
żywa włara i ukochanie wszystkiego 
co polskie, «by wybiła wkrótce dla 
nas godzina zupełnego zmartwych- 
wsłania i -- życzymy Wam za- 
razem 


Wesolego Aleluja! 


Redakcya „PRACY 


TORRE 


Partis 0 ŻA 


Niedawno (zy E się w jednym z 
naszycu dzienników zacięta polemika w 
sprawie naszych pań, kupujących swo- 
je zapotrzebowania u obcych. Po pe- 
wnym czasie pismo te uznało sprawę 
za mało znaczącą i obróciło ją w żart, 
pocieszając owe panie tem, iż przecież 
tylko o fatałaszki chodziło, że niezadlu- 
go napisze także coś o panach, którzy 
podobnie owe fatałaszki kupują w Ber- 
linie. 

Jakzez można rzecz, którą z po- 
czątku za bardzo żywotną uważano, 
nakoniec w śmiech obracać ? 

Wśród czytelników powstało też 
mniemanie, że na zmianę tonu wpły- 
nely właśnie owe panie, a zwłaszcza 
żona pewnego redaktora, która prze- 
ważnie u żydów kupuje. Pani ta le- 
kceważy sobie opinię publiczną zupeł- 
nie. Jako moment charakteryzujący 
warto nadmienić, iż gdy ją „Pokra- 
ka'* zamieściła w gronie osób, kupują- 
cych u żydów, odezwała się, iż miło jej 
być zaliczoną do grona tak poważnych 
osób. Miła doprawdy osóbka i mi- 
luchny redaktor, który poważne rzeczy 
w żarcik obraca. 

Niestety, tak „poważnie* zapatru- 
je się wielka część naszego społeczeń- 
stwa na sprawy wielkiej doniosłości ze 
szkodą dla ogółu. 

Niedawno przecież toż samo pismo 


z wielkiem oburzeniem donosiło o tem, 
iż do kościoła Pofranciszkańskiego cho- 
dzą zawsze jeszcze pewne piekarki i 
rzeżniczki, jak gdyby nie było dość 
miejsca w Farze, Tumie i t. d. A kto 
dał szlachetny przykład. jeżeli nie in- 
teligencya, której jeszcze nie dawno 
pełno było w tym kościele, a której 
nawet i teraz jeszcze tam nie brak? X 


Wzajemna adoracya o sprawkach 
inteligencyi nie pisze nic, ale zato o- 
burza się na piekarki i rzezniczki, któ- 
re jako mniej doświadczone i wy- 
kształcone śmiały się zapatrzyć na czy- 
ny t. zw. inteligencyi. 

Powazniejsze jeszcze ^ niebezpie- 
czeństwo może atoli sprowadzić na nas 
obywatelstwo ziemskie, które mimo za- 
głady grożącej nam od żydów i Niem- 


-ców, nie fatalaszki, ale towary warto- 


ści setek tysięcy i milionów z najwię- 
kszym spokojem od żydów i Niemeów 
kupuje, niezastanawiając się weale nad 
tem, jak ogromną szkodę przemysłowi 
i kupiectwu polskiemu wyrządza. Wy- 
wołuje zdumienie i zgorszenie okolicz- 
ność, iż do obywatelstwa tego należą 
ludzie inteligentni, nawet uchodzący. 
za dobrych i rzetelnych Polaków. Co 
gorsza, nietylko, że sami kupują od 
żydów i Niśnicóń lecz wystawiają im 
także świadectwa, które ci obci z naj- 
większym pośpiechem drukują i roz- 
syłają w tysiącach egzemplarzy  po- 
między większych i mniejszych właści- 
cieli ziemskich. 


A jakiz tego skutek? Oto że mniej 
oględny i doświadczony mieszkaniec 
wsi powie sobie tak: „Jeżeli pan dr. 
X. znany ze swej inteligencyi, i za- 
szczycony zaufaniem całego obywatel- 
stwa ziemskiego takie świadectwo ży- 
dom ezy Niemcom wystawia, w takim 
razie musiał do tego mieć zupelnie 
słuszne powody. Dlaczegóź więc i ja 
nie mam pójść do zyda po to samo?‘ 
Takie skutki musi mieć lekkomyślny 
krok tej inteligencyi. 

I cóż to rzekomo zniewala tych pa- 
nów do kupowania u Niemców i ży- 
dów? Czy może tych samych przed- 
miotów i w tej samej cenie u rodaka 
dostać nie mogą? Bynajmniej! Pol- 
ski przemysłowiec i kupiec stanowczo 
tych samych przedmiotów i w tej sa- 
mej cenie, a niekiedy nawet w niższej, 
dostarczyć może. Lecz jakoś temu Po- 
lakowi milej kupić u żyda lub Niemca, 
bo nie potrzebuje się krępować w wy- 
glaszaniu zdań, powiedzmy delikatnie 
— bardzo dziwnych, które Niemiec lub 
żyd z grzecznym przyjmą uśmiechem, 
choć za plecami się wyśmieją, a zaro- 
biony pieniądz na szkodę polskości o- 
brócą. 

Nieraz polski ziemianin przeczyta 
ogłoszenie, w którem obci polecają ja- 
kaé nowość. Rzadko się jednak zda- 
rze, aby czytelnik jaki zapytał polskie- 
go kupca lub przemysłowca. czy taką 
rzeez posiada na składzie, Często 
więe i ospałość jest przyczyną straty, 
którą społeczeństwo polskie ponosi, 

Pomijam już przejęcie się sprawą 
polską do tego stopnia, że wymagałoby 
ewnego choć małego poświęcenia. 
Daleko nam do Węgrów i Czechów, 
którzy z miłości dla sprawy narodowej 
wyłącznie wyroby swych rodaków ku- 
powali, chociaż z początku nie były 
ani tak doskonałe ani też tak tanie jak 


Słowackiemu 


w 56 rocznicę zgonu. 


Oiało Twe z prochu, więc i w proch ze- 
tlało, 

Jako będące tylko szatą ducha... 

Lecz królowanie Twoje pozostało 


Nad ludem  smetuym, który pieśni 
słucha 

I nad tą ziemią w krwawych  rosach 
całą 


Bo, żeś zesłany był jak zawierucha, 
Piorunów pełna, która świat przewala, 
I z której wszczyna się odrodzeń fala... 


Jako pies ległeś przy Ojców sztandarze 

Gotowy skonać, niż pić hańby czarę, 

I zapatrzony w wolne zmarłych twarze 

Przeciw niewierze z siebieś czerpał 
wiarę 

I sercęś spalał, gdzie święte ołtarze 


— 572 — 


obce. Do czego to zamiłowanie wvro- 
bów ojczystych doprowadziło, widzi- 
my dziś, gdy fabrykaty czeskie i wę- 
gierskie mierzyć się mogą z najlep- 
szymi europejskimi i gdy dobrobyt 
tych narodów ogromnie się podniósł. 
U nas to jeszcze być nie może, gdyż w 
społeczeństwie naszem są nawet dziś 
jeszeze osobniki, wykrzykujące, że u 
nich patryotyzm siedzi w kieszeni! 
Jak zaś odwdzięczają się nam ży- 
dzi za przywiązanie naszego  obywa- 
telstwa do nich? Oto publicznie ogla- 
szają się naszymi nieprzyjaciólmi. Oto 
największy dostawca żydowski, który 
niedawno jeszcze na swej firmie miał 
obak niemieckich: i polskie napisy, dziś 
ani slówka polskiego na godłach nie- 


„ma, bo wyrzuciliby go ze swego grona 


hakatyści. 

Zmane są też przypadki, gdzie żyd, 
potrzebując zapałek, a niemając odpo- 
wiedniego handlu żydowskiego na swej 
ulicy, o kiłka ulic dalej posyłał, byle- 
by tylko od Polaka nie kupić i docho- 
du kilku fenygów mu nie przyspo- 
rzyć. Żyd widzi jasno, co za znaczenie 
ma solidarność, lecz Polak nie posia- 
da widocznie dość inteligencyi, aby 
sobie zdawać z tego sprawę, 

Uwagi powyższe nasunęły się pi- 
szącemu ztąd, że przypadkowo wpadły 


mu w ręce rozmaite nowe cenniki ży- 


dów i Niemców, w których znajdują 
Się dość liczne polecenia Polaków, po- 
między nimi nawet wybitnych. 

Szczyt mądrości atoli okazał jeden 
z polskich właścicieli, który skonstru- 
ował pewną część do machiny parowej, 
na co otrzymał patent. Otóż pan ten 


nie miał nic pilniejszego, jak oddać 
wyłączną sprzedaż  zydowil Polak 
więc, potrzebujący tej części, z laski 


Polaka musi się koniecznie udać po nią 
do żyda. 


sławnej, 


Przeszłości aż zmieniony w 
marę 

Jak król-duch błądzić poszłeś ponad 
ziemię, 


Dźwigając dotąd zapoznania brzemię. 

Naokół ludzie, jak zaklęte drzewa... 

Każde stąpnięcie Twe — to krwawe 
bluzgi 

I z ziemi trupim zapachem owiewa, 

Gdyż gniją w błocie miewolniczem 

mózgi, 

targasz drżące 

trzewa 

I gnasz shańbioną wężowemi rózgi 

Matkę-Ojczyznę gnasz, o Duchu-królu 

W męce trwający sam — w stokrot- 
nym bólu... 

Żyjącym dałeś wieszeze przykazanie, 

W testamentowych przekazane sło- 
wach, 

Z kagańcem w mroki iść, jako świtanie 


Więc je ozdrawiasz, 


Również ciężko pójdzie i zakłada. 
nym przez samych gospodarzy „Rolni 


kom.* Już dziś bowiem niektórzy 
gospodarze glosza, że „Rolnik** za. 
wsze nieco taniej kupuje, a drożej 


sprzedaje od żyda. „Jakżeż się to dzie- 
je? Wytlomaczenie proste. 


Przebiegly żyd, dowiedziawszy sie 
jak najdokładniej, jakie ‘ceny sa na 
targu i jakie ma „Roinik,** wsiada na 
wózek, jeździ od komina do komina i 
kupuje i sprzedaje o kilka fenygów ko 
rzystniej, byleby tylko „Rolnika** do 
interesu niedopuścić i odrazu podciąć 
mu egzysteneye. Wie on przytem do- 
brze, że chwilowo nie dość korzystnie 
zalatwi interes, lecz na to liczy, że póź- 
niej, gdy obywateli do „Relnikać 
zniecheci, z łatwością stratę powetu je. 

inne jeszcze zachodzą przypadki. 
Obywatel przychodzi do Polaka i žada 
cennika, z tym cennikiem zdąża de ży- 
da i tam pyta o cenę potrzebnego to- 


waru. Żyd poda zawsze zrazu cenę 
wyższą. Skoro mu jednak  ohywatel 


oświadczy i udowodni, że u kogo inne- 
go taniej może kupić, żyd natychmiast 
cenę obniża, chociażby sprzedał bez 
żadnego zarobku, byleby tylko kupują- 
cego nie wypuścić i zatrzymać go na 
później, poczem go już niezawodnie 
odpowiednio wyzyska. 

Czyż Polakowi, jeżeli jest kupcom 
uczciwym, wolno tak postępować? 

A przecie pomimo takich machina- 
cyi Polacy całymi szeregami. dążą do 
handlów obcych ze szkodą dla siebie i 
całego społeczeństwa. 


Kiedyż nareszcie przejrzymy ? 
Hr. 


I zorzę niecić w omroczniałych głowach 

I wierzyć w przyszłość, wierzyć w zmar- 
twychwstanie 

I rdzą być, która na stałi okowach 

Plamą się zjawia i gryzie i trawi 


Stałeś się gwiazdą, która ciemność 


chłonie 
Rozpromieniając się wśród mroków 
nocy 
I jaśń wciąż płynie z Ciebie ponad 
błonie 


I bije mocą przeciwko przemocy, 

Bo żeś za życia był w męki koronie — 
Niezrozumiany, jak dawhi prorocy, 
Głoszący prawa — praw i prawd — 


odwieczne 

I słonecznością swoją mrokom sprze- 
ezne... 

Sam proch jest niczem, jednak nad 
mogiłą 


Awantarniczy polityk, 


Gdy ks, dr. Stephan w swej „Gaze- 
cie Katoliekiejf* rzucił slowo o „moż- 
ności porozumienia'* się z ruchem na- 
rodowym na G. Slazku, eo poezytywali- 
&my za sztuezke przedwyboreza, tem 
większą wzbudził nadzieję w „Orędo- 
wiiku,4 że da sie nawiazać stosunek 
z księżmi górnoslazkimi, grupujaeymi 
się wokoło tejże gazety. Oddając się 
tejże nadziei „Orędownik* wyznał jed- 
nak, że nie wie „gdzie są ci księża, za 
których przemawia „Gazeta Katolicka'' 
pewatpiewal nawet czy wogóle istnie- 
je jaka poważna grupa księży, chea- 
cych porozumieć się z narodowcami i 
wielkiego zaufania do nich mieć nie 
mógł, bo, jak pisał, „nie zbiorowo nie 
zdziałali, co upoważniałoby do przeko- 
nania, iż życzą sobie wzmocnienia po- 
czucia narodowego u ludu. * Jak inne 
gazety, ,Oredownik'* znał tylko księży 
górnoślązkich idących szlakiem niemie- 
ckim „także z germanizatorami a nawet 
hakatystami.'* ; 


W artykule: W odpowiedzi .,Oredo- 
wnikowi'* ks. dr. Stephan wskazał na 
centrowe komitety wyborcze, istniejące 
we wszystkich okręgach, jako na ciała, 
z któremi ewentualnie mogloby przyjść 
do porozumienia. Bylo to po prostu 
wybiegiem ze strony ks. dr. Stephana, 
bo ,Oredownik'* nie pyíal o komitety 
centrowe, lecz o księży stejacych za „Ga. 
zeta Katolicka.* Że z komitetami cen- 
trowemi na Górnym Śląsku niemożli- 
wem jest porozumienie, przekonaliśmy 
się oddawna, a między innemi przy wy- 
borach w Żorach, ko porozumienie z 
Polakami rozumieją one tylko wtedy, 
gdy ruch narodowy abdykuje z swych 


Twoją, o Królu, szmery sa harfiane 
I widma kraza, o których się śnilo 

I rzesze stoją jakieś chorygwiane, 
Mogilny kamień nie jest martwą bryłą, 
Gdyż drży, a nad nim, jak włosy roz- 

E wiane 

Wskroś, które świecą lez jasnych opale, 
Gałęzie szemrza nieuchwytne żale... 


Sam proch jest niczem, a jednak strach 
bierze 
Na myśl, że chcemy zmącić ciszę Twoją 
I tknąć się prochów, których przeszlość 
strzeże, 
Cię twej 
zbroją 
Odegnać duchy, których zlote pierze 
W słońcu Ci szumią i tęsknoty koją 
Skrzydły złotemi, glusząc pieśń niedoli, 
I nieść do Ojców — kraju — do niec- 
woli... 
Daniel Pawel Śliwicki. 


Krwawa okrywszy męki 
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celów i wydaje lud polski i wyborców 
w ich ręce. 

Ponieważ „Orędownik'* mimo wszy- 
stka nie zrzekal się nadziei doprowadze- 
nia do porozumienia z nieznanymi 
księżmi ,Gazety Katolickiej,‘ ks. dr. 
Stephan tłomacząc mu, że stosunków 
na G. Slazku znypelnie nie zna, począł 
mu je objaśniać w szeregu artykułów: 
„Czy trzeba zerwać z centrum, aby bro- 
nić praw ludu polskiego ?** Kto nie wie- 
dział jak ks. dr. Stephan rozumie 
porozumienie z ruchem narodowym na 
G. Słązku, o co w gruncie rzeczy mu 
chodzi — może przekonać się z tych ar- 
tykułów dobitnie. A zaprawdę po 
przeczytaniu ich nie podobno dlużej 
oddawać się jakimkolwiek nadziejom. 
„Praca: nie należała wcale do utopi- 
stów; z góry wiedzieliśmy, że nie ma 
porozumienia z „Gazetą Katolieka,'* a 
przeszłość polityczna ks. dra Stephana, 
tłomaczącego: my Polacy na wir 
Deutsche, zbyt dobrze jest znana, abyś- 
my mogli ufać w szczerość jego uczuć 
i zamiarów. Zresztą wszystko co pisał 
nosiło zbyt wyraźne ślady sztuczek 
przewyborczych obliczonych na niedoj- 
rzalość polityczną Polaków, abyśmy 
mogli mieć przekonanie, że chodzi o 
uczciwe porozumienie się z narodowca- 
mi na gruncie polskim. Dzisiaj też, 
pe odslonięciu kart przez ks. dra Ste- 
phana możemy powiedzieć zwyczajem 
„Dziennika Poznańskiego:*'* myśmy to 
dawno przewidzieli. 

Bo otóż ks. dr. Stephan przedklada, 
ze centrum jest partya li tylko poli- 
tyezna, a nie niemiecko- narodową, a 
„Kolo Polskie przyznaje się do tych 
samych zasad w polityce co centrum.'* 
Jedyna różnica — mówi ks. dr. Ste- 
phan — pomiędzy kołem a centrum 
jest ta, że członkowie Koła nic stoją w 
spisie centrowym. I tak ks. dr. Ste- 
phan zrobił wspaniałe odkrycie, że nie 
ma różnicy pomiędzy Kolem polskiem 
a centrum. 

W istocie były czasy, gdy Koło pol- 
skie nie było prawie niczem innem jak 
aneksem stronnictwa centrowego, ale 
było to w czasach Windhorsta, w cza- 
sie kulturkampfu, gdzie eentrum sta- 
lo w opozyeyi do rządu, walcząc o pra- 
wa katolicyzmu, a tem samem rdzen- 
nie zbliżyło się do Koła. Mimo to jed- 
nak nawet w tym okresie zujelnego 
porozumienia z centrum, Kole polskie 
nie utożsamialo się z centrum, bo dzie- 
liy dwa te stronnictwa | narodowo- 
ściowe różnice. Centrum jest partya 
połityczną. jak chce ks. dr. Stephan, 
ale jest niemiechą partyą polityczną i 
Kolo polskie, gdyby weielilo się w nie, 
nie przerobiłoby jej na polską, lecz 
samo zrzec się musialoby swego polskie- 
go charakteru. To chyba dosyć jasne. 
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Nie marzyli centrowcy za czasów 
Windhorsta, aby pochłonąć Koło pol- 
skie, tymczasem dzisiaj zachciewa sie 
ks. drowi Stephanowi, aby — sluchaj- 
cie! — Koło polskie rozwiązało się i 
weszło w skład centrum! Wobec tego 
trzeba powiedzieć, że ks. dr. Stephan 
jest awanturniczym rycerzem poli- 
tycenym, co zresztą wiadomo nie od 
dziś. 

Zaślepiony zupelnie do „Gazety 
Katolickiej“  „Orędownik* przeczy 
jakoby ks. dr. Stephan życzył sobie 
rozwiązania Koła. Przytaczamy prze- 
to dwa zdania z „Gazety Katolickiej,“ 
(prócz cytatu w Przeglądzie prasy), 
z których to jasno wypływa. I tak w 
num. 43-im ,Gazety'* czytamy: 

„To eo jest zadaniem partyi poli- 
tyeznej, centrum tak samo jest w sta- 
nie wywalczyć dla ludu polskiego, jak. 
Koło polskie, owszem jeszcze lepiej i 
łatwiej, jeżeliby Polacy zamiast twc- 
rzyć koło własne, dali się zapisać do 
centrum." 

A poniżej pisze ks. dr. Stephan bez 
ogródek: 

„Najlepiej byłoby dla sprawy pul- 
skiej, gdyby posłowie polscy zomiast 
tworzyć Koło własne się pirzyluczyłi 
do centrowców t wspólnie z nimi pra 
cowali.* 

Nikt z nas nie wątpi chyba. 2o by 
loby to najgorzej dla sprawy polskiej, 
więc nie będziemy się zatrzymywał 
przy tem. BStwierdzamy jedynie, że 
skore „Orędownik wziął „Gazetę a- 
tolieka^ na seryo i począł budować 
polityczne „zamki w Hiszpanit** ks. 
dr. Stephan uznal za stósówie Z. 
dzić na wielką skalę propagande na 
rzecz cculrum. Ńadził on, że lolaey 
polskość swa schowają w kieszeń i pój- 
dą pod wodzą swych poslów do obozu 
cenirowego. "Fak rozumial ks. dr. Ste- 
plan „możność porozumienia: z na- 
rodowcami! 

W agitacyjnym zapale przybył na- 
wet do Poznania, by tu przemawiać za 
centrowym związkiem chrześcijańskim 
dla robotników, a może przy tej spo- 
sobności zbliżyć się do swych przyja- 
ciół i zawrzeć sojusz w celu wyzyski- 
wania ugodowych tendencyi na ko- 
rzyść centroweów górnoślaązkich. 

Za dużo było tym eenirowcom czu- 
łości pomie:lzy „Gazetą Katolicka,‘ a 
„Orędownikiem,* bo urzędowy organ 
centroweów górnoślązkich wylał kub:l 
zimuej wody na głowy gruchajacej pa- 
ry i zaklócił jej lube sny. „Oberseh. 
Ztg.* mważalu za stosowne ku zmar- 
twieniu „Gaz. katoliekiej'* i .,.Orędow- 
nika** przypomnieć rozmarzonym po- 
litykom polskim i swoim co to jest cen- 
trum. Więc przemówila i okazało sie, 
że centrum to sui generis stronniciwo 


hakatystyezne, które nie ummaje nawet 
praw języka polskiego. 

Do centrum — napisała „Oberschl. 
Ztg.* — mogą mieć przystęp tylko 
Niemcy polskiego języka, a nie Polacy 
i tak zagrodziła drogę tym polskim po- 
słom, którzy w wyobraźni ks. dra Ste- 
pbana i widocznie także redakcyi 
»Obersehl. Ztg.*  cisneli sie do ceu- 
trum. Ale niech się „Oberschl. Ztg.* 
uspokoi! Polacy nie myślą  wstepo- 
“wać w szeregi centrowe. 

Więc jakże to będzie teraz z ową 
„możnością porozumienia?'' Czy jesz- 
cze będziemy się bawić z „Gazetą Ka- 


tołieką'* w ciuciubabkę? Czy może 
każemy rozwiązać się MKołu pol- 


skiemu i wstąpić do centrum, aby na- 
stąpiło „porozumienie? 


3 Quis. 


Listy z Warszawy. 


(Wlasna korespondencya „Pracy“.) 
Ciągle obiecanki bee żadnego pozytyw- 
nego rezultatu. Jakie są nadzieje re- 
form i zmian na lepsze, a jakie oko- 
Kczności, przeszkadzające tym wido- 
kom. Chuwiejność rządu. Dwa dni 
polskie na radzie ministrów w Peters- 
burgu. Powołanie do obrad jen. Ma- 
ksymowicza. Potrzeba pokoju do 
spelnienia dziela reform. Nędza i za- 
stój w tych opłakanych stosunkach. A 
- . jednak nie traćmy nadziei. 


„ Dotychczas mamy tylko obiecanki. 
Raeczywistych ulg na korzyść narodo- 
wości naszej, czegoś pozytywnego, nie 
many nic. 

"  Zaledwie prasa nasza może od cza- 
*su do czasu wypowiedzieć słówko o 
stosunkach, warunkach i potrzebach 
miejscowych w sposób trochę otwart- 
Bzy aniżeli to jej było wolno dawniej, 
przed erą „jutrzenki wolności'* dla 
całego imperium, której kilka promie- 
ni i na kraj nasz ma spłynąć. Dawniej 
bowiem gazetom naszym nie wolno 
było swobodnie pisać o tych sprawach 


właśnie, które są społeczeństwu naj- 
bliższe, jako bezpośrednio je obcho- 
dzące. Więc skutkiem tego, prasa 


zmuszona była zajmować się przeważ- 
nie sprawami Australii, Ameryki, Ma- 
eedonii, Portugalii i Niederlandów, 
oprócz tego zaś, ze spraw miejscowych, 
prawie wyłącznie — teatrem. 

Od czasu przybycia do nas genera- 
ła Maksymowicza i objęcia przezeń 
rządów kraju, mianowicie od czasu 
kiedy nowy  jeneral-gubernator roz- 
patrywać zaczął kwestye wewnętrzne, 
nietylko z punktu widzenia sfer czy- 
nowniczych, ale zasięgał o nich wiado- 


574 — 


mości także od reprezentantów miej- 
scowego spoleczeństwa, znajdują sie 
w łamach pism naszych takie rzeczy, 
o których nie dawno jeszcze nie śniło 
im się, aby je poruszać można. Skat- 
kiem tego dowiaduje się czytający 0- 
gól o tem, że język polski powinien 
zostać uwzględniony w różnych insty- 
tucyach krajowych, wolno pismom wy- 
powiedzieć zdanie, że używanie język: 
rosyjskiego w urzędach gminnych jest 
sprzecznem z interesami gminy, ponie- 
waż chłopi, nie umiejąc po rosyjsku, 
są oddani na iaskę i nielaskę pisarza 
gminnego, zwykle łapownika, a przy- 
tem będącego narzędziem komisarza 
włościańskiego i naczelnika powiatu. 
Skutkiem tego wójt gminy i radni nie 
wiedzieli zupełnie, co w protokóle z 
posiedzeń i uchwal zostało zapisane, a 
co pominięte, lub przedstawione w iu- 
nem świetle, w myśl „celów wyższych 
przez wszechwladnego pisarza. Da- 
lej dowiaduje się publiczność z wias- 
nych pism polskich, że system szkolny, 
bez języka narodowego jest nonsensem 
i że tam, gdzie pedagogika opiera się 
na polityce, uczeń na tem traci po- 
dwójnie: raz niczego się nie-nauczy, a 
powtóre ta właśnie politykomania w sy- 
stemie nauczania nasuwa mu niepo- 
trzebne myśli oddawania się samemu 
polityce. Zgubny ien 1 bezmyśluy sy- 
stem spowodował nieszczęsny skutek, 
że w chwili obecnej nie ma prawie 
wcale szkól w kraju naszym, jak ich 
niema w calem państwie  rosyjskiem. 
Rzeczą jest niewatpliwą, że manii po- 
litykowauia i strajkowania ze strony 
mlodzieży pochwalić nie można. Ale 
do wejścia na tę drogę pehał ją nie kto 
inny, tylko bezmyślny system szkolny, 
jakiem zostaliśmy uszczęśliwieni przed 
40 laty. 

O tem wszystkiem, chociaż jeszcze 
nie w tonie zupełnej szezerości i bez 
nazywania rzeczy wlaściwem mianem, 
dowiaduje się teraz z pism wlasnych 
publiczność, czego również od lat 40 
nie doświadczala. 

Są to jednak wszystko wolności i 
swobody względne, polowiczne, nie- 
zdecydowane. Częściowa ta swoboda 
prasy wyszla z inicyatywy nowego na- 
czelnika kraju, generał-gubernatora 
Maksymowicza, który obejmując to 
stanowisko, otrzymał szeroką i daleko 
sięgającą władzę, tak szeroką, jakiej 
poprzednicy jego nie posiadali. Więc 
jeśli pozwolił dziś na coś, to jutro mo- 
że tak samo zmienić zdanie i napo- 
wrót skrępować prasę dawnemi więza- 
mi cenzuralnemi. 

Częściowa wolność drukowanego 
słowa wtedy jedynie miałaby trwałe i 
głębsze znaczenie, gdyby za nią poszły 
swobody faktyczne, w kształcie samo- 


rządów, tak ziemskiego jak miejskie- 
go, gdyby chlopa naszego uwolniono 
od demoralizującego wplywu komisa- 
rzy włościańskich, naczelników powia- 
tu i ich poslusznyeh narzędzi w osohie 
pisarzy gminnych, gdyby w ucznia 


naszych  zakladów naukowych, tak 
wyższych jak niższych, nie chciano 


wpajać poglądów falszywych, obraża- 
jących jego tradycyę i święte uezucia 
narodowe, gdyby do zarządu krajem 
powołano ludzi z potrzebami tego kra- 
ju obznajmionych i dobro jego na ser- 
eu mających, gdyby na miejsce niesu- 
miennych, złych, przekupnych, a nam 
nienawistnych czynowników, przyszli 
urzędnicy, rekrutawani z sił miejsco- 
wych — jednem słowem, gdyby raz 
conice cheiano położyć szkodliwemu, 
tak dla nas jak dla całego państwa, 


bezmyślnemu systemowi — rusyfika- 
cyi, z którego jedna tylko warstwa 


spoleczna ciągnie korzyść, mianowicie 
kasta ezynownieza, będąca u nas w do- 
datku elementem obcym i naplywo- 


wym. O tem wszystkiem mówi się od 
dawna, tak u nas, jak w ealem pan- 
stwie. Pewna część prasy rosyjskiej, 


utwierdza nas w tych nadziejach. Re- 


prezentanei ziemstw rosyjskich obie- 


cują naszym delegatom poparcie w 
tym kierunku. Zebranie adwokatów 


rosyjskich przyrzeka delegacyi na- 
szych adwokatów wspólną pracę w jak 
najdalej sięgającymi programie. Na- 


reszcie general-gubernator Maksymo- 


wiez zapewnia  rózue 
skie, że sprawy ich, 
zyka polskiego 


głównie praw je- 
dotyczące, rozpatrzy 
życzliwie. Ale na tem, 

dotyeliezas, kończy się 
działo reform. Pozytywnego 1 praw- 
nie określonego, nie mamy dotąd nie, 
Przytem chwiejność rządu, zaskoczo- 
nego najpierw klęskami na Wschodzie, 
a potem rewolucyjną propagandą na 
wewnątrz państwa, nie daje pewności, 
aby to dzielo reform  dokonauem być 
moglo przed końcem wojny, 
przed zawarciem tyle dla wszystkich 
pożądanego pokoju. 


sumiennie i 
przynajmniej 


deputaeye pol- : 


a więc, 


Tej chwiejności ` 


sfer rządzących najbardziej charakte- , 


rystycznym dowodem -byl dzień 22-go 
marca. 


uznawszy wyraźnie i stanowczo cały 


system naukowy w Królestwie Pol-. 


skiem jako niewłaściwy i szkodliwy, 
postanowiła zmianę tego systemu wraz 


W dniu tym rada ministrów, i 


z daleko sięgającemi prawami dla je-. 


zyka polskiego. "Tymczasem, skut- 
kiem akcyi przeciwnej, przedsięwzię- 
tej natychmiast w łonie czynownictwa, 
ta sama rada ministrów zmieniła za- 
raz nazajutrz swe zdanie, przyznawszy 
w maleńkiej tylko cząstce pewne u- 
stępstwa na rzecz języka - polskiego, 
ale odkładając rzecz na później, do se- 


syi ministrów, mającej sprawę tę roz- 
patrzyć specyalnie, 

Termin tej ważnej rady naznaczo- 
no na 19-go i 20-go kwietnia, a więc w 
tych dniach. Powołano też do Peters- 
burga gen. Maksymowicza, aby przy 
obradach uczestniczył. Znaczenie więc 
jego będzie w tym razie pierwszo- 
rzędnem. 

Dopóki postanowienia tej ważnej 
dla nas narady nie będą wiadome i do- 
póki nie uslyszymy jasnego i stanow- 
czego orzeczenia co do sposobów wpro- 
wadzenia spodziewanych reform — 
dopóty wszelkie przewidywania w tym 
kierunku do niczego nie prowadzą. 

Jeszcze jedno przytem zważyć na- 
leży. Im dotkliwszą będzie klęska orę- 
ża rosyjskiego, tem większych będzie 
się można spodziewać ustępstw, nie- 
tylko dla nas, ale w ealem państwie. 
Tej dziwnej polityki trzyma się rząd 
ed początku wojny. Należy przyznać, 
że nie jest to polityka, któraby w pod- 
danych białego cara wpajać mogła u- 
czucie patryotyzmu i serdeczną chęć 
zwycięstwa. Przeciwnie: cała partya 
reform w Rosyi, z dnia na dzień sil- 
niejsza, nie tai, że reorganizacyę we- 


wnętrzną, jeźli ona istotnie nastąpi, 
zawdzięczać będzie  Rosya  Japon- 
czykom. 


Tak i dziś. Uwaga rządu zwróco- 
ną jest chwilowo w stronę floty admi- 
rala Rożdjestwionskiego. Całą jego! 
wyprawę uważać należy za krok roz- 
paczliwy, nie mający szans stanowcze- 
go powodzenia. Ale, ponieważ varia- 
bilis belli fortuna, więe sfery rządowe 
wytężają uwagę w tę stronę, czekając: 
Co bedzie?.. robiąc sobie iluzye: a 
3n... 

Być latwo może, ze owe dwa „dni 
polskie‘ w radzie ministrów przypa- 
dną równocześnie z wielką a rozstrzy- 
gającą bitwą na morzu. Od wyniku 
zależeć będzie w znacznej części i to, 
do jakiego punktu mają pójść spodzie- 
wane reformy. Taką jest dziś sytua- 
cya ogólna. Z niej wypływa, że tak 
rżąd rosyjski jak teź stroBnictwa prag- 
nące reform, uwolnienia od czynowni- 
etwa i nareszcie konstytucyl, znajdują 
się chwilowo pod hasłem: ceekaćl... 
I my, z konieczności, pod tym samym 
znajdujemy się sztandarem, któremu 
na imię: chwiejność i niepewność. 
Więc jak się tu dziwić, jeśli sympatye 
nasze nie są i nie mogą być po stronie 
oręża rosyjskiego, chociaż w walce tej 
uczestniczy tyle tysięcy naszych braci... 

Zanim to wszystko się zdecyduje, 
odczuwamy przedewszystkiem — bie- 
de materyalna. Zrodzila ją najpierw 
wojna i w ślad za nią idący zastój 
wszechstronny, a następnie rozruchy 
wszelkiego rodzaju, których źródła 


, 
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pierwotnego nie u nas szukać trzeba, 
które jednak głęboko i straszliwie kra- 
jem naszym wstrząsnęły. Dzięki te- 
mu, dzięki niepewności jutra, dzięki 
różnym pogróżkom i zapowiedziom, 
krwawych wypadków, dzięki temu na- 
koniec czego Warszawa przez dni kil- 
ka przymusowym była świadkiem, za- 
stój ten na wszystkich punktach i we 
wszystkich kierunkach wytwórczych i 
przedsiębiorczych trwa w całej pelni. 

W tem polożeniu bieda, zamiast się 
zmniejszać, zwiększa się nieledwie z 
dniem każdym. Tysiące ludzi bez za- 
jęcia, setki przedsiębiorstw zrujnowa- 
nych, albo w przededniu ruiny, a przy- 
tem tysiące matek, żon i dzieci maleń- 
kich osieroconych lub pod grożbą sie- 
roctwa, bo mężowie i ojcowie rodzin 
waleza tam, na drugim krańcu świata, 
za Sprawę nie swoją, za głupotę poli- 
tyczną, nie swoją i nie za swój honor 
wojskowy. 

Jesteśmy więe w położeniu eiezkiem 
i smutnem. 

A jednak nie traćmy nadziei. Je- 
sli Bóg da doczekać zmiany losu, po- 
zwoli zabrać się nam samym 1 o wlas- 
nych siłach do dziela uzdrowienia sto- 
sunków w tym kraju, do oświaty na 
podstawie własnej tradycyi i języka 
własnego, to kto wie, czy i dla nas lep- 
sze nie nadejdą czasy i czy ta praca, 
jaka nas czeka, nie obróci się na ko- 
rzy&é dla kraju i dla mlodszej braci 
naszej. Daj to Boże! 

Ale biada! gdyby te zludne nadzie- 
je weale ziścić się nie miały !.. Biada, 
nie tylko dla nas. ale dla calego tego 
rozkładającego się organizmu  pan- 
stwowego, z-*którym jesteśmy skuci 
przymusowo. Wtedy ten wielki kraj 
o rozkładającym się organizmie, gni- 
jącym, zanim dojrzał — splynie wiel- 
ką strugą krwi. Wówczas zaś nastą- 
pić może najgorsze, mianowicie, że z 
tego skorzysta trzeci, nasz wróg najza- 
ciętszy |... 

Lechita. 


m R 
Korespondencya z Galicyj. 


Kraków; w kwietniu 1905. 
(Własna korespondencya „Pracy*) 

Niechże czytelnicy „Pracy'* wyba- 
czą, że znów zaprzątnę ich uwagę spra- 
wą rusko-polską. Jest to wprawdzie 
tu dla nas w Galicyi sprawa niezmier- 
nej wagi, jedna z najbardziej pieką- 
cych, lecz już tylokrotnie i przezemnie 
1 przez tylu innych korespondentów o- 
mawiana i wyjaśniona. Jeżli też dziś 
raz jeszcze rozpisuję się o niej, nie czy- 
nie tego dla czytelników „Pracy,* o 
których przypuszczać mogę, że dobrze 
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wiedzą, jak uczciwie Polacy postepuja 


tu względem ruskich swoich pobra- 
tymeów, leez dla panów w rządgie 
pruskim i w szeregach hakaty. Wie- 


my przecież teraz jak uważnie czytają 
oni „Pracę,'* wiemy, że nawet pan mi- 
nister wojny w Berlinie wie, co „Pra- 
ca'* pisze i na nią się odwołuje. Nie 
ulega też wątpliwości, że znana ona 
jest dobrze, także panu Rheinbabeno- 
wł, który tak niefortunnie wyrwał się 
niedawno z porównaniem „pruskiego 
i polskiego ucisku. * Jeżli więc ci pa- 
nowie starają się wyczytać w „Pra- 
cy*' to, coby mogli przytoczyć na ko- 
rzyść swoich twierdzeń, niechże do- 
wiedzą się z niej także prawdy o sto- 
sunku Polaków do Rusinów. Mam 
też nadzieję, że jak każe uczciwość — 
i ztego co dziś przytoczę panowie ci 
przytoczą coś w swoich mowach. A 
więc dla nich to — male dzisiejsze 
»promemoria.'* 

Mamy tu w (ialicyi Bank parcela- 
cyjny, który podobnie jak wasze insty- 
tucye pareelaeyjne zajmuje się roz- 
drabnianiem większych posiadlości na 
małe gospodarstwa, zywotniejsze i 
rentowniejsze wobee dzisiejszych trud- 
nych warunków bytu rolnictwa. Bank 
te prywatny. lecz fakt, że operuje 
głównie wielkim kredytem 4 Banku 
krajowego dla Galicyi, nadaje mu cha- 
rakter instytueyi niejako  półurzędo- 


wej. Bank ten rozparcelowak dotych- 
czas około 40,000 zuórg waszych mię- 
dzy 2500 rodzin. — Teraz  posluchać 
proszę: | 


ta znajduje się w re- 
kach polskich. Polacy maji w niej 
władzę w ręku. Gdyby więc zamie- 
rzali uciskać Rusinów, na wzór Niem- 
ców w stosunku do was, mieliby w tym 
banku doskonałe dc tego narzędzie, 
coś w rodzaju pruskiej komisyi koloni- 
zacyjnej. Otóż niedawno od- 
było się walne zgromadzenie tego 
banku. Wobec nienawiści, jaką oka- 
zują Rusini względem wszystkiego co 
polskie, dziwić się nie można, że na 
tem zgromadzeniu kilku mówców żą- 
dało wyjaśnienia, czy Bank ten jako 
instytucya polska przy pareelacyi u- 
względnia przedewszystkiem Polaków. 
Na to dyrektor banku p. Deskur dal 
odpowiedź, że wyjaśnić tego nie może, 
bo mie bada ani metryki, ani narodo- 
wości osadników. Członek banku zaś, 
poseł Słapiński w te przemówił słewa: 

„Nie pora dziś na eksperymenty 
polityczne i na przemianę Banku par-: 
celacyjnego w jakąś instytucyę kełoni- 
zacyjną. Przemawia przeciwko temu. 
wzgląd zasadniczy. Dotychczasowi 
kierownicy Banku nie dali się perwać' 
hasłom narodowościowej nienawiści, 
ponieważ przekonali się, że polityka 


Instytueya 


szczucia wzajemnego 
na kraj nieszczęście. Jak więc do- 
tychczas, tak też i na przyszłość, nie 
godziło się nam i nie godzi chiopa rus- 
kiego, który od wieków na tej ziemi 
stedei, odsądzać w sposób nieludzki od 
prawa kupienia piędei ziemi, którą zra- 
seał swym krwawym potem. — Prze- 
ciwko temu przemawia jeszcze i ten 
wzgląd, ze Bank parcelacyjny stoi w 
znacznej części kredytem Banku kra- 
jowego, który czerpie swe fundusze od 
opodatkowanej ludności tak polskiej, 
jak i rusktej. Jakkolwiek radzibyśmy, 
aby cały świat należał do Polski —- to 
przecież takiemi drogami pruskich ko- 
lonizatorów polska instytucya ludowa 
nigdy nie pójdzie.‘ 


A to oświadczenie posła Stapiń- 


skiego poparł stanowczo dyrektor 
banku krajowego dr. Zgórski. Zazna- 


czył on, że nie widzi żadnego nieszczę- 
ścia, jeżeli chłop ruski obok polskiego 
będzie za pośrednictwem Banku role 
swają uprawiał. 

Tak postępują Polacy względem 
Rusinów. Panie Rheinbaben — „wir 
Polen sind doch bessere Leute!‘ 


Galicyanin. 


pu. — d — sra 
! niwy politycznej. 


Nowa wisząca nad nami ustawa 
antypolska, wymierzona przeciw języ- 
kowi polskiemu na zebraniach, nie 
przyjdzie pod obrady sejmu pruskiego 
w bieżącej sesyi, jak donoszą półurzę- 
dowe „Berl. Pol. Nachrichten. Wo- 
góle żadne nowe ustawy nie wejdą w 
skład prae sejmu tymczasowo. Odro- 
czenie przedłożenia ^ antypolskiego 
przypisuje wzmiankowany organ 
śmierci p. Hammersteina i zmianie w 
ministeryum spraw wewnętrznych. 
Nowy minister musi wpierw nauczyć 
się myśleć i mówić według modły ha- 
katystów, zanim przedstawi nowe „do- 
brodziejstwo** Niemców. 


* * 
* 


Jen. gubernator Maksymowicz wy- 
jechał do Petersburga, aby wziąć u- 
dział w obradach nad sprawą polską w 
komitecie ministrów. W Warszawie 
panuje słuszna obawa o wynik tych o- 
brad ponieważ Polacy nie będą mieli 
w komitecie orędowników. Aby jen. 
gubernatora ^ usposobié jaknajprzy- 
chylniej udala się do niego poważna 
delogacya polska z udziałem hr. Wł. 
Tyszkiewicza, Henryka Sienkiewicza, 
ordynata hr. Adama Krasińskiego i 
mych i przedłożyła mu potrzeby wy- 
ni»gania 1 żądania Polaków zgodnie z 
prawami historycznemi 


sprowadziłaby | 


narodu pol- 
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skiego. Krążą pogloski, ze Maksymo- 
wicz życzy sobie ulg dla Królestwa i 
miał się wyrazić, iż „nia myśli służyć 
ministrom. * 

Kiłka dni przed jego wyjazdem by- 
ła u niego deputacya 88 chłopów z róż- 
nych stron kraju zasądzonych na 1 do 
3 miesięcy aresztu za dopominanie się 
o język polski w gminnym urzędzie. 
Maksymowicz wysłuchał ich skarg i 
żalów i przyrzekł sprawę rozpatrzeć, 
jeźli okażą się niewinnymi uwolnić ich 
od kar, a jeźli są winni odroczyć kary. 
Nadto polecił im, aby wracali do domu 
a w razie gdyby wladze przesladowalv 
ich za to, że poskarżyli się u niego, do- 
nieść mu o tem telegraficznie. Być 
może, że to zabezpieczy ich przeciwk 
swywoli władz powiatowych. Włościa- 
nie nie byli wcale zadowoleni odpowie- 


dzią jen. gubernatora. 


* x* 
* 


Zamknięcie uniwersytetu warszaw- 
skiego połączone było pierwotnie z re- 
legowaniem wszystkich studentów. Od 
razu rozporządzenie to wydało się po- 
twornem i niemal niepodobnem do 
przeprowadzenia. Jakoż po pierwszem 
rozporządzeniu nastąpiło drugie, i to 
łagodzące bezwzględność poprzednie- 
go. Podług tego nie wszyscy studenci 
zostają relegowani, lecz głównie człon- 
kowie ,Bratniej Pomocy,‘ organiza- 
torowie i uczestnicy wieca w uniwer- 
sytecie, którzy zniszczyli portret cara 
i powzięli daleko idące uchwaly. Było 
ich 450 i tych ma dotknąć kara wyklu- 
czenia, chociaż później i tu nastąpi 
modyfikacya. Tymczasem wszyscy 
inni mają prawo zapisać się na uniwer- 
sytet z rozpoczęciem nowego kursu, 
naznaczonego już na 14-g0  paz- 
dziernika. 

* = * 

Ks. dr. Stanisław Stephan, veda- 
ktor „Gazety Katolickiej, znanego or- 
ganu centrowego w języku polskim 
wydawanego w Królewskiej Hucie, 
przybył dnia 12-go b. m. do Poznania 
na zebranie Związku chrześciańskiego, 
zdaje się przez siebie zwołane. Nie 
dosyć, ze ks. Stephan wskazuje na G. 
Slazku droge ludowi  polskiemu jaka 
ma kroczyć, jeszcze w Poznaniu zabie- 
ra się do pouczania robotników jak 
sobie mają radzić. Tymczasem dzięki 
Bogu lud roboczy w Poznaniu ma tu 
swych doradzców i nie potrzebuje ich 
sprowadzać sobie aż z G. Ślązka. 
Wbrew tendencyi ogółu polskiego, któ- 
ry zaleca przystępowanie do Polskiego 
Związku Zawodowego, ks. dr. Stephan 
zachęcał do udziału w chrześcijańskim 
związku, podległym wpływom centro- 
wym. 

Za polskim Związkiem przemawia- 
li pp. Jacob i Kuhnert, ale przewodni- 


' czący gles hn odebral, 


O rzekomych 
brakach tegoż mówili pp. MKośnicki, 
Kowalczyk, Wunsch, Marcinkowski i 
iuni, poezem p. Kuhnert, raz jeszcze 
zabierając glos wzywał do popierania 
polskiego związku. W końcu raz jesz- 
cze przemawiał ks, dr. Stephan, zarę- 
czal, iz nie jest i nie hedzie germaniza- 
torem, wyluszezal swe zaslugi dla spra- 
wy Juan polskiego i przypomniał, iz 
pochodzi z ojea i matki Polaków. Nie 
nazwał się jednak Polakiem i slusznie, 
bo za takiego go nie mamy. resztą 
kto posłów eentrowych uważa za .na- 


szych posłów'* widocznie należy do 
innej gromady. 
* * 
%* 


Mlodeiee akademicka, a mianowi- 
cie stypendyaci Tow. Pom. Naukowej 
goreją nieugaszonym zapałem w kie- 
runku naprawiania obyczajów kołe- 
gów, chociaż nikt zresztą nie uskarża 
się na te obyczaje, Tow. Pom. Nauko- 
wej na znaną pro,ozyeye młodzieży 
dało inicyatorom odpowiedź jasną, z 
której wynika, że projekt młodzieży 
uważa za niewykonalny, że „młodzież 
pobierająca stypendya czasu na rze- 
czy niedozwolone nie marnuje,‘ że 
wreszcie Tow. samo zajmuje się kwe- 
styą kontroli nad młodzieżą, poczytu- 
jac modzież za calkiem do tego niepo- 
wołaną. Na tem samem stanowisku’ 
stoi cały ogół, który niedwuznacznie 
powiedzial inicyatorom co o tem sądzi. 
Ale mimo wszystko  zacietrzewieni 
młodzi ludzie zabierają się „na własną 
rękę'* do tworzenia  uiekolezeüskich 
sądów nad kolegami. W zaślepieniu 
swem wyczytali oni w liście Tow. Po- 
mocy Nankowej pochwalę dla proje- 
ktu, chociaż doprawdy żaden przed 
forum wysunięty projekt nie doznał 
tak ogólnego i wszechstronnego potę- 
pienia. 


Nie ma rady. Jak człowiek upor- 
czywy i zaślepiony poweżmie raz pro- 
jekt zrobienia głupstwa, nie od tego go 
nie odwiedzie. Jednakże stwierdzamy, 
że ogół nie uważa, jakoby młodzież 
miała „szczytny obowiazek'' kontrolo 
wania kolegów. Ogół odmówił mło- 
dzieży do tego prawa. Rozpoczynając 
przeto swą  niekoleżeńską akcyą — 
która musi jak najgorsze wydać owoce 
— inicyatorowie działają nie tylko 
bez aprobaty ogółu, ale wprost wbrew 
opinii. 
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Tydzień minął, a oczekiwana wal- 
na bitwa morska dotychczas stoczona 
nie została. I łatwo być może, że mi- 


nie takze tydzien huku 


dział na morzu. 


bieżący bez 


Sytuacya na morskim terenie woj- 
ny jest w chwili, gdy to piszemy ote- 
czona tak ścisłą tajemnicą, iż nie wia- 
domo nawet gdzie się w tej chwili znaj- 
dują obustronne floty? O flocie ja- 
pońskiej słychać, że ma przebywać w 
pobliżu wyspy lormozy, wśród archi- 
pelagu wysp Pescadorów czyli Ryba- 
ckich, położonych w cieśninie Fukien, 


dzielącej Formozę od stalego lądu 
chińskiego. Wyspy te nadają się rze- 


czywiście doskonale na podstawę ope- 
racyjną przeciwko flocie Rozdiestwień- 
skiego, która jeźli pragnie najkrótszą 
drogą dostać się do  Wladywostoku 
musi przeplynąć przez tę cieśninę. Ma 


ona przy długości 30 mil tylko 20 mil. 


że wyspy  Peseadory, 
położone mniej więcej w środku jej 
południowego wylotu, w znaczenia 
strategicznem zupelnie nad nią paru- 
ja. Posiadają one kilka głębekich i 
obszernych zatok, w ktorveh flota. ja- 
porska dobrze się ukryć może, uzery 
zagrodzić nagle i niespodziewanie dro- 
gy okrętom rosyjskim. Fakt, że w 
głównym porcie tych wysp — w Mako 
-— ogloszono stan wojenny, zdaje się 
przemawiać za tem, że Japończycy o- 
brali go rzeczywiście za podstawę do 
swej akeyi wojennej na morzu. Jed- 
nakże weale nie jest wykluczonem, iż 
znajduje się tu tylko część okrętów ja- 
pońskich, że główne siły admirała 'To- 
go czekają na Rosyan w miejscu, gdzie 
nikt ich się nie spodziewa. 

O flocie rosyjskiej wiadomo tylko 
tyle, iż wydostawszy się na poludnio- 
we morze chińskie przez cieśniny Ma- 
lakka i Sundajską  polaezyla się pod 
archipelagiem Anambas na północ od 
Singapore i że ztamtąd odpłynęła dnia 
9-go b. m. w kierunku północnym. Póź- 
niej płynace tam okręty wojenne i 
handlowe widzialy ją w oddaleniu 
mniej więcej 50 mil na wschód od mia- 
sta Sajgon, stolicy kolonii franeuzkiej 
Kochirching... Ogómie — przypuszeza- 
no, że plynie ona rzeczywiście ku cie- 
śniuie Fukien i że tam dnia 14-go lub 
logo przyjdzie napewno do bitwy. 
Tymczasem dni te minęły, a flota ro- 
syjska nie pojawiła się w tem miejscu. 
Dnia 17-g0 nadeszła wiadomość, że 
zboczywszy nagle z drogi ku zachodo- 
wi okręty rosyjskie zawinęły do zato- 
ki Kamrah na wschodniem wybrzeżu 
francuzkiego Anamu i że tam, korzy- 
stając z gościnności Francuzów, zao- 
patrują się najspokojniej w żywność i 
węgiel. Na wieść o tem powstało w 
Tokio wielkie oburzenie. Tego rodza- 
ju pobyt w zatoce kolonii franeuzkiej 
byłby rzeczywiście ciężkiem jarusze- 
niem neutralności, do której Francya 


szerokości, tak 


BYTE. 


zobowiązała się porówno z innemi mo- 
carstwami. Zaraz też wysłał podobno 
rząd japoński plomienny protest do 
Paryża. Zanim atoli protest ten do- 
szedł rąk rządu francuzkiego pojawiły 
się nowe wieści, iż w zatoce Kamrah 
przebywało zaledwie kilka okrętów ro- 
syjskich, które już odpłynęły. O miej- 
seu pobytu reszty floty rosyjskiej — 
nikt w tej chwili nie zgola nie wie. 

Być może, że admirał Rozdiestwiń- 
ski zamiast plynąć przez cieśninę Fu- 
kien, zboczy ku wschodowi, przez cieś- 
nine Baski, dzielącą Formoze od wysp 
Fidlipińskich wjedzie na Ocean Spokoj- 
ny i będzie się starał dotrzeć do Wła- 
dywostoku od wschodu, okrążając ca- 
łą Japonię. Lecz i to jest tylko przy- 
puszczenie, któremu każdej chwili in- 
ne wieści klam zadać mogą. 


Z konieczności więe trzeba się u- 
Zbroié w cierpliwość i czekać, 
Na lądowym terenie wałki sytua- 


eva sie nie zmienila. "mn świeta za- 
pewne miną spokojnie. 
Lector. 


Tydzień polityczny. 

Święto Zmartwychwstania  Pans- 
kiego nie przynosi w tym roku ludz- 
kości chociaż krótkiej chwili spokoju 
i wytchnienia. Gdzie spojrzeć, wszę- 
dzie walka, srogie zapasy rozpasanych 
namiętności ludzkich... 

Wśród szczególnie smutnych okoli- 
czności obehodzić będzie w tym roku 
święta Wielkanocne naród rosyjski. 
Walka, jaką toczy o wolność, przybie- 
ra charakter coraz bardziej rozpacz- 
liwy, coraz bardziej ponury. Akcya 
reform rządu carskiego bierze obrót 
taki, że nawet najwięksi optymiści 
tracą już wiarę w jej szczerość. Na- 
dzieja, że wyda ona dobre dla narodu 
owoce, zniką zupełnie a w miarę, jak 
znika mnożą się i potęgują wybuchy 
ogólnego wzburzenia. Każdy dzień 
niemal przynosi nam wieści o odkry- 
tych spiskach lub zamachach, wykona- 
nych na czynowników carskich. W Pe- 
tersburgu zanosi się podobno znów na 
groźne rozruchy, a fakt, że do rucuu 
rewolucyjnego należały , nawet dwie 
bratanki  „dyktatora'* petersburs- 
kiego, świadczy wymownie, 7¢ płomień 


„buntu'* ogarnia już nawet rodziny 
najwyższej biurokracyi, najwierniej- 
szych obrońców absolutyzmu. Gorzka 


odmowa, z jaką ze strony cara spotka! 
się projekt reorganizacyi cerkwi pra- 
wosławnej, rozszerzy zapewne płomień 
ten także w sferach duchowieństwa 


cerkiewnego. Odpowiedź ` carska, że 
nie pora obecnie na przeprowadzenie 
takiej reorganizacyi, naprawdę źle 
wróży także o zapowiedzianych refor- 
mach w ustroju państwowym. Tym: 
czasem o reformy te naród upomina 
się coraz głośniej. Zwełany do Peters- 
burga zjazd adwokatów rosyjskich, 
który również miał obradować nad po- 
stulatami reform, został przez policyą 
rozpedzony. A jakiz był skutek tego: 
Oto delegaci adwokatów, nie moshe 
otwarcie wypowiedzieć swojego zda- 
nia, odbyli zebranie tajne i na tem ze- 
braniu powzięli wręcz rewolutyjne 
uchwały. Równocześnie z  powodü 
wojny i ogólnego zastoju wzmaga się | 
nędza szerokich warstw Judności =- 
a na domiar złego grozi Rosyi, 625lo- 
conej z lekarzy, których znaczną czość 
wysłano na pole walki, epidemia cho- 
Jery. Wszystko to sklada się na obraz 
wręcz straszny a na tle tego 
pojawia się eornz  widoezniej 
olbrzymiego, &ywiolowego 
Car jednem słowem 


obrazu 
widmo 
wybucha... 


moóglby jeszcze 
zażegnać to widmo — lecz on słowa 


tego jeszeze wypowiedzieć nie chee. 
Spór między trancyą a Niemcami 
o snłtanat marokański nie wyszedł je- 
szeze po za ramy polemiki obustronnej 
prasy. Obawa, że zamieni się on na 
zatarg groźniejszy nie speluila się do- 
tychezas. Przeciwnie, słychać, że 
sprawą zalatwiona zostanie na drodze 
wzajemnych układów lub ustępstw. 
Lecz chociaż taki weżmie obrót, roz- 
draźnienie obustronne, wywołane wy- 
stąpieniem Niemice, nie tak rychło się 
rozwieje i dingo pewnie jeszcze ` odbi- 
Jać się bedzie na. wzajemnych 
państw stosunkach. 
Włochom na same 
nowa wielka spoleczna i ekonomiczna 
katastrofa w postaci ponownego 
strejku urzędników i robotników ko- 
lejowych. Spodziewali sie oni, że 
nowy prezes gabinetn usunie z pro- 
jektu nstawy o upaństwowieniu kolei 


tych 


święta grozi 


żelazhych owe przepisy, które takie 
wśród nich — wywolaly wzburzenie, 
a. przed miesiącem mniej wię- 
cej dały powód do oryginal- 
nej obstrukeyi kolejarzy. Gdy 


wiee nadzieja ta zawiodla, chwycili się 
oni ostatecznego środka walki i pro- 
klamowali strejk ogólny. W  chwili 
gdy to piszemy na wielu liniach kole- 
jowych włoskich ruch pociagów ustał 
już niemal zupelnie. Jaka to klęska 
dla nowoczesnych społeczeństw w któ- 
rych życiu koleje tak ważną odgrywają 
rolę, łatwo wyobrazić sobie 110215. To 
też opinia publiczna jest  stanowezo 
przeciw strejkowi, rzad zaś zawiorza 
stlumié go sila i już do służby kalejo- 
wej odkomenderowal wojsko. Wobec 


tego wątpić można, czy strejkujący coš- 
koiwiek chociaż wywalczyć zdołają, 
prawdopodobnie zaś wałka ta skończy 
się krwawemi starciami i krwi roele- 
wem. 

Plynie ona już bardzo obficie na 
pilwyspie bałkańskim, gdzie ruca re- 
wolucyjny w Macedonii i przyleglych 
wilajetach tureckieli wzmaga się z dnia 
na dzień. Ze zapowiadają się tam wa- 
żne wypadki i zmiany — wnosić mo- 
żna z podróży, jakie obecnie książę 
bułgarski Ferdynand odbywa po dwo- 
'ach europejskich. Był już w Berli- 
nic, w Londynie i w Paryżu, a w osta- 
tnich dniach bawil w Reymie. Tam 
skarzył się podobno, że jeźli rządy mo- 
carstw rychło już nie podejmą szerszej 
akeyi na rzecz zaspokojenia słusznych 
żądań narodów  chrześciańskich pod 
panowaniem tureckiem, on nie zdola 
dłużej powstrzymać swego narodu od 
czynnego ujęcia się za Bułgarami ma- 
cedońskimi, a tem samem utrzymać 
pokoju. Słychać także, że prosił on 
rządy i dwory mocarstw, ażeby naresz- 
cie spelnily gorące życzenie tak jego 
jak i narodu bułgarskiego i wyniosły 
Bulgaryę do rzędu niezależnych kró- 
lestw. To zdaniem jego, mogłoby 
jeszeze zapobiedz grozniejszym dla ea- 
ej Europy zawikłaniom na Balkanie. 
Na to atoli odpowiedziano mu podobno, 
że nikt zaręczyć nie zdoła, czy naród 
bulgarski, osiągnąwszy spełnienie tego 
swego pragnienia, nie zapragnie także 
rozszerzenia swoleh granic, wcielenia 


de nich bułgarskiej Macedonii? I ze 
względu na to dano rzekomo księciu 


odpowiedź ohnowną. Co z tego wyni- 
knie, trudno jeszcze przewidzieć. La- 
two atoli być może, że ta inalodusznosé 
rządów europejskieh które jeszcze nie 
nauczyły się traktować narodów, jako 
organizmy żywe, nie dające się wtło- 
czyć w sztuczne ramy politycznych 
nienaturalnych granie, wywoła burzę, 


która wstrząśnie potężnie spokojem 
lóuropy. 
Francuzka Izba deputowanych 


przyjęła w zasadzie projekt rozdzialu 
państwa i Kościoła. W ostatniej je- 
dnakze chwili wielu z zwolenników te- 
go rozdziału ogarnął lęk przed jego 
następstwami. Ku ogromnemu obu. 
rzeniu kół radykalnych przyjęto więc 
równocześnie rozmaite wnioski o ogra- 
niczenie rozdziału, które częściowo 
przynajmniej odbierają ostrze nowej 
ustawie. Wobec tego znów powstała 
kwestya, czy zerwanie konkordatu z 
Rzymem wogóle przyjdzie do skutku? 

W Hiszpanii z powodu nędzy wśród 
ludności wybuchły znów krwawe za- 
mieszki strejkowe. 

W Niemczech a raczej w Prusach 
junkrowie agrarni $ przemysłowi — 
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którzy jak wiadomo są i naszymi naj- 
zaciętszymi wrogami, nowy znów dali 
dowód, iż nie mają ani zrozumienia ani 
odczucia dla szerokiej rzeszy ludu, z 
którego pracy żyją. Wniesiona przez 
rząd nowela do ustawy górniczej, któ- 
ra miała spełnić główne żądania, sta- 
wiane przez górników podczas  osta- 
tniego wielkiego strejku, zupełnie spa- 
czona została w komisyi sejmowej 
przez reprezentantów stronnictw kon- 
serwatywnego i narodowo liberalnego. 
Ze wszystkich proponowanych przez 
rząd reform pozostało tylko — zniesie- 
nie t. zw. „nulowania'* wózków, resztę 
odrzucono. Jest to dla górników, któ- 
rzy właśnie wobec zapowiedzi tej usta- 
wy odstąpili od dalszego strejku, przy- 
krym zawodem i ciosem. Ubolewamy 
bardzo nad tem, z drugiej atoli strony 
dobrze się może stało, że szerokie war- 
stwy ludu robotniczego w Niemczech 
przekonały się dowodnie o usposobie- 
niu kół, z których i nasi rekrutują się 
wrogowie. Co do nas, to z góry prze- 
widywaliśmy, że ci panowie nie zdobę- 
dą się na uznanie sprawiedliwości na- 
wet dla — swoich. .. M. O. 


E 


Przegląd prasy. 


„Gazeta Katolicka'* ks. dra Ste- 
phama i „Oberschl. Ztg.”* urzędowy 
organ ślązkich centrowców, zdradziły 
swe zapatrywania na stanowisko swe 
do Polaków. „Głos Ślłązki * tak cha- 
raktervzuje ich wywody: 


„Jeden organ eentrowy i to „Gazeta 
Katolicka“ radzi, żeby Koło Polskie 
się rozwiązało i zlało z partyą centro- 
wą. Druga gazeta centrowa i to nrzę- 
dowy organ śląskiej partyi ceatrowej, 
nie miałby nie przeciwko tema, gdyby 
ludność polska pod komendą centrow- 
ców ciągnęla pod pomniki Bismarko- 
we i oddawała pokłon tenin  bożysz- 
czu germańskiemu z jednej, a majza- 
ciętszemu wrogowi naszego Kościoła 
i narodu z drugiej strony. Gdybyśmy 
mieli pójść za radą ,„,Gazety Katelic- 
kiej“ 1 za radą urzędowego  orgaau 
śląskiej partyi eentrowej, to niedługo 
trwałoby, a pod komendą  centrowa 
Koło Polskie z ludnością polską sta- 
wałoby przed pomnikami Bismarcka 
i wolalo „Hoch Bismarck!“ Może 
wtedy znaleźlibyśmy łaskę u urzędo 
wego organn śl: ąskiej partyi centrowej, 
ale. nawet uczceiwsi i sprawiedliwsi 
Niemcy musieli by nami pogardzić. 

„Ze urzędowy organ śląskiej partvi 
centrowej dąży do tego, wynika to tak- 
że i z następnego ustępu tego samego 
artykułu, w którym pisze, że ludowi 
polskiemu nie chce odbierać języka 
ojczystego, ale nie ma powodu o to się 
obawiać, bo na język polski nikt nie 
nastaje i nikt % niego nie godzi, ale 


do szkół i urzędów. nie można go 
wpuszczać, bo wtedy  rozgorzałyby, 
jeszcze więcej namiętności narodowe. 

„Polacy nie mówiliby wtedy w szko- 
le po niemiecku, Niemcy posługiwać 
by się musieli jężykiem polskim i całe 
cesarstwo niemieckie zostałoby powoli 
spolszczone. 

„Tak stoi dosłownie w urzędowym 
organie śląskiej partyi centrowej.* 


Wobec germanizatorskiego wystę- 
pu „Oberschl Ztg.'* pisze „Katolik: 

»lazde jej zdanie mogłoby stać w 
gazetach hakatystycznych. Każdy mi- 
nister mógłby je wypowiedzieć. Albo- 
wiem centrowa ta gazeta jest przeciw- 
na nauce polskiej w szkole i urzędzie ; 
uważa ją za nieszczęście i niebezpie- 
czeństwo dla  niemczyzny. 
niej rodzice polscy mają uczyć dzieci 
swoje po niemiecku, aby w szkole ro- 
zumiały naukę. Lecz rodzice są ,,ra- 


dykałami*, którzy tego czynić nie chcą' 


i dla tego sami sobie winni. 

„Dotąd jeszcze żadha z gazet centro- 
wych z taką bezwzględnością nie wy- 
stąpiła przeciwko ludowi polskiemu. 
Artykuły tej gazety, wydawanej przez 
liczne grono wybitnych  centrowców, 
rozwiały wszelkie złudzenia co do ta: 
kich centrowców. Różnice między ni- 
mi a nami w sprawie poiskiej są isto- 
tnie większe, O przypusż- 
czali. 

„Skoro centrowcy zaprzeczają nam. 
nawet prawa do nauki polskiej w szko- 
le, porozumienia między nami być nie 
może. 


„Oberschl. Ztg.* pyta się, czy „Ka- 
tolik'* będzie popierał centrum przy 
wyborach w  Katowieko Zabrskiem. 
Na to odpowiada „K atolik'* z uznania 
godną szczerością i stanowczością : 


„„Kto jest wyznawcą takich przeko- 
nań, jakie wyluszezono w artykule 
»Oberschlesische Ztg.', ten tyle dla 
nas wart, co hakatysta. 
kich ludzi — byłoby kręceniem bicza 
na własną skórę. Obowiązkiem na- 
szym jest zwalczać takich centrowców, 
to też w miarę sił naszych będziemy 
robili." 

Brawo! 

Urzędowy organ partyi centrowej 
na Ślązku wypisując różne herezye o 
sprawie polskiej nie ma słów potępie- 
nia dla po polsku myślących Polaków, 
a glaska lud górnoślązki. Ale jaki 
lud? Na to odpowiada „Głos Ślązki:** 


„Podszczuwacze ludu“ 
centrowców śląskich na porządku 
dziennym, ile razy chodzi o obronę 
praw narodowych ludu i o jego cha- 
rakter polski. Teraz nawet sięgnęli 
do „piratów“ tj. zbójów, i lud polski 
jest u nich też tak długo dobrym i, jak 
pisze dosłownie centrowa gazeta, 
„krzepkim, zdrowym kamieniem w 
wspaniałej budowie naszego ukochane- 
go cesarstwa niemieckiego, jak długo 
jest „Niemcem, po polsku mówiącym, 
jak długo czuje i myśli po niemiecku. 
Ale gdy ten sam lud zaczyna myśleć, 
czuć i kochać po polsku, gdy zaczyna 
bronić swej mowy ojczystej i narodo- 

ma^ —M— 


gą u naszych 


Podług 


Popierać ta-' 


` 


wości polskiej, wtedy n centrowców 
śląskich jest ,,piratą”, czyli zbójem, 
znbierającym w drodze rozboju komuś 
cudzą własność. 


„My Polacy spamiętać sobie win- 
niśmy, że nazwani zostaliśmy „„zbój- 
cami“ nie przez Hakatystów, ale przez 
urzędowy organ śląskiej partyl cen- 
trowej. Spamiętamy to sobie i wy- 
ciągniemy z tego odpowiednie wnios- 
ki. Zważyć dalej należy, że tak po- 
częstowani zostaliśmy nie czasem pod- 
czas gorących walk wyborczych, ałe w 
czasie spokojnym, w którym nikt z nas 
Polaków  centrowcom najmniejszego 
nie dal powodn. Jak oni dopiero nas 
boda ezestowali i jak traktowali, gdy 
przyjdą wybory! I potem głoszą jesz- 
cze, że centrowców oczerniamy i krzyw- 
dę im wyrządzamy, a „Gazeta Kato- 
licka^ w długich artykułach o tem 
śię rozpisuje.“ 


Ks. dr. Stephanowi szczere wywo- 
dy „Oberschl. Atg.' są bardzo niemi- 
łe. Potępia je przeto w „Gaz. Kat.* 
i próbuje je oslabić. 


W artykułach swych: Czy trzeba 
zerwać z centrum, aby bronić praw lu- 
du polskiego? któremi zajmujemy się 
na innem miejscu, ks. dr. Stephan wy- 
wodzi, że w łonie centrum można bro- 
nić ludu polskiego daleko lepiej niż w 
Kole polskiem. W końcu przychodzi 
do tego zdania: 


„A więc aby przyjść do końca, treś- 
cią naszych rozpraw jest to: Partya 
polityezna musi w polityce mieć szeze- 
ście i dobro całości na-oku, a jeżeli żą- 
da od „Katolika“, żeby się do niej za- 
pisał, musi politykę prowadzić we- 
dług sprawiedliwości, u nas według 
prawa przyrodzonego i  konstytucyl. 
Taką partyą jest centrum. Trzymając 
się sprawiedliwości centrum 1 w 
sprawach polskich potrafi uczynić 
wszystko, czego potrzeba dla obrony 
ludu polskiego, dla tego nie potrzeba 
osobnej i szczególnej partyi, owszem 
byłoby lepiej dla ludu polskiego, żeby 
się wszyscy uznający powyższy pro- 
gram połączyli w jedną wielką partyę. 
IA chociaż i w tej partyi są ludzie, do 
których lud polski nie może mieć zu- 
pełnego zaufania, w takim razie moż- 
na i trzeba się starać o reformę w par- 
tyi centrowej, ale obrona praw ludu 
polskiego nie pociąga za sobą odstąpie- 
nia od centrum, lecz przeciwnie wy- 
maga jak najściślejszego połączenia sie 
z centrum." 


A zatem Koło polskie ma wcielić 
się w stronnictwo centrowe! Bo — 
jak pisze ks. Stephan — trzeba oświe- 
cać Niemców, co znaczy sprawiedli- 
wość wobec innego narodu, trzeba po- 
między sobą (1) rozumnie i spokojnie 
pracować, pielęgnować oświatę, trzy- 
mać się środków lojalnych, aby zapo- 
biedz wszystkim zarzutom nie lojal- 
ności.'* 


O poznańskiem zebraniu na rzecz 
centrowego związku chrześciańskiego, 
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na klórem przemawiał ks. dr. Stepha% 
pisze „Goniec Wielk.:* 


„Wyrażam uadzicję, że pomimo 
protekcyi pism pewnych poznańskich, 
na którą się powoływał, w Poznaniu 
ks. dr. Stephan zwolenników sobie nie 
zdobędzie, jak to już okazało zebranie, 
na którem przeważna część. obecnych 
z wielką rezerwą przyjmowała nauki 


referenta. 
A teraz jeszcze kilka słów co do 
» . 

przebiegu zebrania. Zebranie. bylo 


burzliwe, a winy szukać należy w tem, 
iż przewodnictwo oddano w ręce czło- 
wieka, który spokojem i rozwagą wca- 


le a wcale nie rozporzadza. Żalecaćby 
dalej można, ażeby Polski Związek 


Zawodowy energicznie przystąpił do 
pracy, bo setki naszych braci należy 
do organizacyi, które korzyści nam 
nie przynoszą. P. Z. Z. ma piękne po- 
le do pracy, która oby jak najliezniej- 
sze zastępy za sobą pociągnęla.* 


„Orędownik*  walecznie broniący 
ks. dr. Stephana na każdym kroku, 
tlomaezy że ks. dr. St. przybył tu u- 
proszony z wykładem i — dodaje da- 
jąc dużo do myślenia — że „żadnych 
innych celów jego podróż do Poznania 
nie miala.'* 

Fmisaryusze niemieccy grasują w 
Królestwie, bo łowienie ryb w mętnej 
wodzie jest powołaniem Niemców. Pe- 
tersburska „Ruś'* zamieszcza list pew- 
nego obywatela z Król. Polskiego, z 
gub. warszawskiej: 


„Zjawiają się u nas wsiach 
— pisze autor listu emisau- 
ryusze niemieccy, którzy  wszelkiemi 
sposobami usiłują niepokoić i bunto- 
wać lud włościański.  Namawiają 
włościan, by nie płacili podatków, nie 
dawali składek na zapomogi dla wdów 
i sierót po poległych w wojnie japoń- 
skiej i sprzeciwili się siłą wysyłaniu 
rezerwistów na teatr wojny. Oprócz 
tego emisarynsze namawiają chłopów, 
by wypędzili właścicieli majątków i 
dobytkiem ich się podzielili, a zabudo- 
wania popalili, gdyż ziemia ma być 
rozdana chłopom. "Takie ma być „no- 
we prawo japońskie.  Przekonałem 
się, że są to emisaryusze niemieccy, 
gdy raz miałem do czynienia z takim 
„Japończykiem.“ Jak się pokazało, 
był to znany mi już poprzednio koło- 
nista niemiecki. Może list mój otwo- 
rzy oczy, komu należy, na te przvslugi, 
jakie oddają nam „przyjaciele 
Niemcy.“ 


po 


Redakcya. 


OU wp 
Głosy od Przyjaciół. 


Hamborn nad Renem, 17. 4. 05. 

(W sprawie Zjednoczenia Zawodowego), 
Ponieważ „Praca'* w nr. 16-m zaj- 
muje się w dłuższym artykule sprawą 
„Zjednoczenia zawodowego polskiego'* 
chciałbym z swej strony dorzucić słów 
kilka dla wyjaśnienia. Nasza organi- 
zacyą nie przechodzi, lecz już prze- 


szla rzekomy kryzys i teraz rozwija. 
się znowu pomyślnie. Słusznie pisze 
„Praca*', iż powodem tego przesilenia 
były sprawy osobiste. Aby rzecz na- 
zwać po imieniu, można powiedzieć: 
p. Brzeskot chciał zostać absolutnym. 
komendantem ,,Zjednoczeniaf' i koło 
tej osi obraca się cała sprawa. Gdy p. 
Brzeskot został wybrany przewodni- 
czącym rady nadzorczej nie był wten- 
czas jeszcze kierownikiem biura; skoro 
nim został musiał złożyć urząd prze- 
wodniezacego, gdyż jeden i ten sam 
człowiek nie może być pracującym i 
kontrolerem. A rada nadzorcza kon- 
troluje czynności zarządu i biura. Pan 
Brzeskot porzucił pracę w najkrytycz- 
niejszym czasie dla organizacyi i zła- 
mał kontrakt,za co go chyba nikt nie po- 
chwali, jak nas górników nię pochwa- 
lono za złamanie kontraktu. Rada nad- 
zoreza, zarząd, delegaci i mężowie za- 
ufania postąpili bardzo dobrze, że wy- 
brali komisyę śledczą. Rada nadzor- 
cza ma prawo badania i sądzenia spraw 
„Zjednoczenia, gdyż wlaśnie ma to 
jest wybrana. Nie wyrządziła ona p. 
Brzeskotowi żadnej krzywdy. Przez 
ogłoszenie swej broszury p. B. sam wy- 
dał wyrok na siebie. Słusznie pisze 
„Praca, iz p. B. pozostała droga od- 
niesienia się do walnego zebrania „Zje- 
dnoezenia'*, atoli p. B. chciał widocznie 
rzecz sprowadzić na inną drogę i dla- 
tego wydał ową broszurę. W sprosto- 
waniu swem zarząd nie pisze, jakoby 
całą pracę w organizacvi powierzono 
p. B., lecz tylko kierownictwo biura, 
za które był odpowiedzialny. Najwię- 
cej błędów popełniono w biurze i dla- 
tego zarzuty p. B. zwracają się prze- 
ciw niemu samemu. Sprostowanie ra- 
dy nadzorczej i zarządu głosi, iż jeden 
człowiek nie może kierować ,,Zjedno- 
czeniem'* jak tego chciał p. B., a że do 
tego dążył, dowodzi to, iż stawi] wnio- 
sek, aby radę nadzorczą usuuac. 
Faktem jest, że w „Zjednoczeniu * 
zachodziły ^ nieporzadki i slusznie 
twierdzi „Praca *, iż należy to przypi- 
sać młodości naszej organizacyi. 
Twierdzenie korespondenta z Bottropu 
w „Dzienniku polskim'* jakoby do za- 
rządu i rady nadzorczej wybierani byli 


tylko Wiarusowcy, jest nieprawdzi- 
wem. Nie jestem ani. Wiarusowcem 


ani Dziennikowcem, leez jestem Pola- 
kiem górnikiem i jako taki staram się 
aby organizacyą naszą w prawdziwem 
przedstawić świetle. 


..Józef Wierzchowska, 
mąż zaufania „Zjednoczenia *, 


v 


Dział rolnie 
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'o-ekonomicany. 


Zaprawianie nasienia 
przeciw śnieci i główni. 


Najmniejszy dzieciak pozna komi- 
niarza, najmniej oświecony rolnik je- 
zna &nieé i głównię zbożową, choć nie- 
jednokrotnie nazwy ich pomiesza. 

Kominiarz uczciwą swą, aczkolwiek 
niemiłą pracą, chroni gospodarza od 
strasznej klęski pożaru, usuwając z 
ciągów i kominów zapałną sadzę. Kil- 
ku groszami wynagradza się jego pra- 
ee, tak dobroezynna w swych skutkach. 
Tak sario nieznacznym kosztem oku- 
pić się można od szkód, przez śnieć i 
głównią wyrzadzanyeh. Leez tak samo 
jak niedopuszcza się niejednokrotnie 
kominiarza pod byle jakim pozorem 
do jego pożytecznej roboty, aby kilku 
groszy nie wydać, tak samo o zakupie- 
niu lekarstwa na choroby naszych 
zbóż albo nikt nie myśli  weale, albo 
tych kilku groszy żałuje. 

Niejedna też chata poszla z dymem 
przez zajęcie się sadzy w kominie, nie- 
jeden plon zboża zmarnial w znacznej 
części przez nieopatrzność rolnika. 

A zaradzić temu tak łatwo i tak ta- 
nim kosztem można, że tylko wyrnzne- 
mu lenistwu, połączóonemu z nieświa- 
domością szkód, przez śnieć i głównię 
zbożową wyrzadzanych, przypisać mo- 
zna małe rozpowszechnienie się zapra- 
wiania, czyli hbejcowania ziarna do 
siewu. 

Śnieć pszeniezna kryje się chytrze 
w łupinie ziarna  pszenicznego, wi- 
doczuą jest tylko przy blizszem bada- 
niu klosów, zwykle dopiero przy zwóż- 
ce, a głównie przy omłocie zdradza 
swą obecność przed mniej uważnym 
rolnikiem. Glównia czy to pszeniezna, 
czy jęczmienna lub owsiana, wpraw- 
dzie już podczas wzrostu przed oczy 
rolnika się nasuwa. ale wtedy spelnila 
już szkodliwą swą robotę, zastępując 
zdrowe ziarno lśniąca — proszkowata 
masą, którą wiatry ehetnie roznoszą, 


zostawiając najczęściej goły szkielet 
klosa. Na pszenicę rzadko  glównia 


napada, lecz na jęczmień i owies rów- 
nie często, jak śnieć na pszenicę. 


Rozsiewanie się grzybków tak jed- 
ę IZ) 
nej, jak drugiej choroby roślin jest 


bardzo do siebie zbliżone, a udowod- 
nione zostalo, że zarażenie się roslin 
temi chorobami powstaje głównie przez 
zarodniki grzybków przyczepione do 
ziarna użytego na nasienie. Usunię- 
cie tych zarodników jest konieczne, a 
że tego wykonać nie można, trzeba je 


zniszczyć, zabić, co można zrobić róż- 
nymi sposobami, z których najlepszym, 
zupelnie pewnie zabijającym zarodni- 
ki, a nie uszkadzającym siły kielkowa- 
nia ziarna jest tak zwane zaprawianie 
zarna, czyli bejeowanie. 

4 pomiędzy wielu zapraw naj- 
lepsza i najtańsza jest zaprawa Kiih- 
nowska. 

Przyrządzenie jej bardzo łatwe i 
proste, a celem jeszcze większego ulat- 
wienia, uwzględniając, że u malego 
rolnika nie ma wielkich sądków (be- 
czek albo kadzi), aby w nich można 
większe masy ziarna zaprawiać, poda- 
Jemy tu ilości, dostósowane do potrzeb 
i warunków malego rolnika. 

W glinianym lub kamiennym garn- 
ku rozpuszeza się w gorącej wodzie 
ćwierć kilograma, — niebiesko-sinego 
kamienia (siarezanu miedzi, a nie ko- 
perwasu żelaznego), który przedtem 
trzeba dobrze sproszkować. Gdy się 
sny kamień zupelnie rozpusei, wlewa 
się teu rozczyn pod miarą do beczki 
lub kadki, dolewajae zimnej wody, aby 


jej razem było litrów pięćdziesiąt. 
W ten sposób uzyskamy — pólprocento- 


wy roztwór. Do tego płynu wsypuje- 
my 125 do 150 litrów, tj. korzee do 5 
ćwierci ziarna, przeznaczonego do za- 
hejcowania, z tą jednak uwagą. aby 
płyn zaprawiony  sinym kamieniem 
stal ponad ziarnem przynajmniej na 
10 em. wysoko. 

W płynie tym ziarno ma pozostać 
12 do 15 godzin, 
zarażone nawet 16 godzin. W tym cza- 
sie kilkakrotnie trzeba dobrze wymie- 
szać ziarno aż do samego dna, aby u- 
łatwić wydzielenie się powietrza z po- 
między ziarn zboża i tego. które do 
ziarn przylgnęło, a także, aby umożli- 
wić spłynięcie chorych, niewyksztal- 
conych ziarn i zarodników grzybków. 
To, co spłynie, starannie trzeba zebrać 
jak śmietankę z mleka, lecz nie wyrzu- 
cać na gnój ani przed świnie lub przed 
drób, lecz spalić, 

Po upływie czasu przeznaczonego 
na kąpiel, wypuszcza się płyn dzinra, 
w dnie zrobioną. Po ocieknięciu viar- 
na dobrze jest (choć to nie jest koniecz- 
ne, ale bardzo dobre), urządzić mu 
jeszcze drugą króciutką, bo tylko 5 mi- 
nut trwającą kąpiel w mleku — ale 
wapiennem. Mleko to łatwo przyrządzić, 
rozpuszczając w 55 litrach wody 3 kg. 
wapna palonego. Tym roztworem za- 
lewa się ziarno, dobrze miesza, a po 5 
minutach, roztwór dnem wypuszcza, a 
jak tylko ziarno z grubszego ocieknie, 


a jeżeli jest bardzo 


wyrzuca gie je na tok (klepisko), cien- 
ko rozpościera, często grabiami pezera- 
bia i przesuwa coraz na świeży tok, 
aby prędzej obeschło. Skoro tyłko o- 
beschnie i do wysiewu jest zdatne, za» 
raz wysiać je trzeba i przykryć. Bej. 
cowane ziarno prędzej się kulczy; je- 
żeli jednak nie jest przykryte ziemią, 
niszezeje. 

Opisane powyzej moezenie zastepu- 
ja gdzie niegdzie spryskiwaniem na- 
sienia na toku i bardzo dokładnem 
przerabianiem go. Chociaż do tego u- 
Zywaja zwykle silniejszego rozbworu 
sinego kamienia nawet 2?/,-wego, to 
jednak taka robota, ehociaż wygodna, 
nie jest bezpieczna i nie może iść w po- 
równanie z moczeniem. 

Aby być zupelnie pewnym, że ziar- 
no bejcowane dowiezie się w pole czy- 
ste i niezarażone, trzeba oprócz ziarna 
w takimże roztworze namoczyć worek, 
do którego się je po wysuszenia zesy- 
pie, to samo zrobić ze siewnią, gdzie 
jej używają. Jeżeli zboże ma być sia- 
ne siewnikiem, to powinien on być tak- 
że oczyszczony bardzo dokladnie. Wie- 
dy można być pewnym. że wszystkie. 
zarodniki grzybków z nasienia usunc- 
liśmy i że zdrowe, czyste ziarno powie- 
rzylismy świętej matee ziemi. 

Kilka groszy, trochę trudu, a wię-, 
cej dobrej woli i rolnik uwolni się od 
takiej plagi. jaka jest śnieć i głównia. 


v PROZĘ: cad 
Go pem 
Bank [udcwy m Rydqoszczy, 


założony przed dwoma laty nadesłał 
nam sprawozdanie za rok 1994, z któ- 
rego podajemy następujący biłans: 


Aktywa. Pasywa. 
= — 1. Udziały 12686,80 

249.25 2, Kosztn proc. ez — — 
116160.68 3. Weksle = 
c 33 4. Depozyta 123129,8) 
— — 5. Fundusz rezer. 1322,00 
— — 6. Rezerwa spee. 33.24 
20445.22 7. Banki == 

1353,95]. 8. Gotówka <= 

9. Do dyspozycyi 

= — Waln. Zebrania 1942,64 
138211,66 1387 1,66 


Członków liczy Bank 156 i to: 31 
rolników, 56 przemysłowców i raemie- 
ślników oraz 69 oddanych innym za- 
wodom. 

Organami Spólki są: .Daemnik 
Kujawski“ i „Robotnik'*. Adremewaé 
należy: Bank Ludowy — Volksbank 
E. G. m. u. H. 
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Zaniedbani. 


Aby zrozumieć jaki udział przypa- 
da kobieton w oświacie ludowej, po- 
winnyśmy najprzód zdać sobie sprawę 
z wielkiego dobrodziejstwa, które ode- 
brałyśmy od Boga, przychodząc nu 
świat pod takim dachem, gdzie światlo 
wiary i nauki, zdaje się samo z siebie, 
jakby światlo dzienne, na nas spłynęlo. 
Czy która a nas bowiem pamięta, kiedy 
i jak dowiedziala się po raz pierwszy 
o Bogu, o cudach przyrody, o duszy, o 

* nieśmiertelności? Czy zdaje sobie 
sprawę, kiedy się nauczyla czytać? 
Czy odnajdzie, choćby w najbardziej 
zamglonych wspomnieniach swego dzie- 
einstwa, czas, kiedy „książka byla dla 
niej czemś niartwem, a nie żywym to- 
warzyszem i przyjacielem? Czy mo- 
że pojąć Życie bez tych rozkoszy du- 
chowych, jakie przynosi czytanie? — 
A jednak tak jest dla tysiaca istot ludz- 
kich! 

Siyszę nieraz panie lub panny uska- 
rżające się na pustkę swego życia, na 
brak obowiązków i celów wyższych. Nie 
byloby tych wyrzekań i skarg jalo- 
wych, gdyby każda kobieta zrozumieć 
zechciała, iz życie czczem i pustem być 
nie powinno i nie może, dopóki w jej 
unjhlizszem otoczeniu znajduje się 
choćby jedna istota ludzka uie umieja- 
ca czytać i pisać po polsku. 

Nieumiejętnego nauczać, to mniej 
więcej to samo, co zziębniętczo 1 znu- 
żonego czlowieka, po ciężkim dniu 
pracy, z szarego mroku zimowego wie- 
czoru wprowadzić do czystego, ciepłe- 


go i jasno oświeconego pokoju. Czer 
jest dla jego strudzonego ciała odpo- 


czynek, widok i ciepło wesoło palącego 
się ognia na kominku, gorący napój, 
jakim go przyjmiemy, tem dla duszy 
"nieumiejętnego stanie się choćby naj- 
mniejszy promyk wiedzy. Nie mam 
zaś tu na myśli wielkich mądrości na- 
ukowyeh — bynajmniej! Dostępne one 
są tylko wybranym, którym środki ma- 
terjalne pozwalają na wykształcenie 
szkolne. Chcę tu mówić o najuboższych, 
o tych ostatecznie upośledzonych, za- 
niedbanych, których rodzice nie są w 
możności oddania swych dzieci na nau- 
. ke płatną, chociażby najelementarniej- 
szą. Istot takich nigdzie nie brak nie- 
stety, bądź po kamienicach, raczej su- 
terynach miejskich, bądź po  piekar- 
niach i czeladnich mieszkaniach dwor- 
skich — na wsi. Tak w mieście, jak na 
wsi, żyją więc one, raczej wegetuja, © 
kilka kroków od nas, ale my ich nie 
widzimy, bo dookoła siebie nie umiemy 
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Sl 


patrzeć. Gdybyśmy tylko zechciały 
przetrzeć oczy i choć raz uważniej spoj- 
rzeć na otaczające nas ciemności, to z 
pewnością każda z tych, które ubolewa 
ją nad pustką swego życia, zapelnilaby 
je prędko, wnoszące do tych ciemnych 
umysłów światło wiary, nauki i 'deałv. 
Do spełnienia zaś tego zadania tak nie- 
wiele potrzeba! Trochę jeno dobrej i 
silnej woli, a każda z nas tyle zrobić po- 
trafi, chociażby nawet rozporządzala 
bardzo szezuplemi środkami materjal- 
nemi! Do nakarmienia maluczkich no- 
karmem duchowym nie trzeba pienię- 
dzy, niezbędnych do nasyce'ua zgło- 
dniałych. Aby opowiedzieć dzieciom © 
Bogu, nieśmiertelności, dać im pojęcie 
o tem, czem jest ziemia. słońce, gwiaz- 
dy, itd., czem czas i liczby, chyba pod- 
ręczników nie potrzeba. Chcąc zaś 
dziecko, lub dorosłego nauczyć czytać 
i pisać wystarczy jedna książeczka za 
kilka fenygów p. t. A. B. C. Tym cu- 
downym kluczem cały świat myśli i 
wiedzy otworzymy przed umysłem nie- 
umiejętnego ; ale nauczmy go także, aby 
w tym nowym dla niego świecie nie 
błądził po bezdrożach. 


Zapewne, nim się przeleje całą skar- 
bniee A. D. C. w głowę nieokrzesanego 
dziecka, niemało dni, niemało godzin 
upłynie, któreby można stokroć przy- 
jemniej spędzić na czytaniu najnowszej 
powieści lub miesięcznika. Zapewne, 
wśród zajęć domowych i tego wszyst- 
kiego eo rodzina, świat i ludzie od nas 
wymagają, trudno nieraz znaleść czas 
na nauczanie drugich. Jednakże, pow- 
tarzam to raz jeszcze, dobrą i silną wo- 
lą dużo zdziałać można, nie wierzę zaś, 
aby którakolwiek z nas, chociażby naj- 
bardziej zajęta, nie znalazła z pośród 
długich godzin dnia powszedniego, je- 
dnej, jedynej godzinki do spełnienia te- 
go bądź eo bądź spolecznego obowiązku. 


Niechaj każda w przeciągu ro- 
ku nauczy czytać i pisać po pol- 
sku chociażby jedno dziecko, to 


niewątpliwie po upływie lat kilku 
rozproszą się znacznie otaczające nas 
ciemności. Najlepszym tego dowodem, 
że najtrudniej jest oświecić pierwszego 
członka jednej i tej samej rodziny; 
młodsze dzieci już przez tego pierwsze- 
go trochę poduczone, o wiele łatwiej 
pojmują to, co się mówi i tłómaczy. 
Później, gdy i one na ludzi wyrosną, 
to już własne dzieci nauczać potrafią. 
Trzeba tylko chcieć i umieć rozniecić 
pierwszą iskrę, a światło przez nią za- 
palone, coraz szersze obejmować będzie 
kręgi. 'Te iskrę błogosławioną staraj- 
my się głównie my, kobiety, z serc na- 


BIEC Y. zx 


szych wykrzesać, dla tego też zwracam 
się z tą odezwą do „„Świata kobiecego;'* 
znajdując, że ogólnem naszem hasłem 
powinny być te piękne słowa Krasins- 
kiego: 


Cialom wszystkim rozdać chleba, 

Duszom wszystkim myśli z nieba 

Nic mie spychać nigdy w dót. 

Lecz do coraz wyższych kół 

Iść przez drugich podnoszenie. 
Jadwiga Karwicka. 


Lea W CJ Agi 
Walka o bluzki. 


Z Wiednia donoszą: W świecie mo- 
dy toczy się walka zacięta. Oto wiaś- 
ciciele damskich salonów mód, idac za 
impulsem, wyszlym z Paryża, porusza- 
ją niebo i ziemię, aby zdyskredytować 
bluzki damskie i zinusie panie do za- 
przestania ich noszenia. Skarżą się, Ze 
od ezasu, jak nastala ta moda, zostali 
wprost zrujnowani, do tego stopnia, ze 
w składach, w których sprzedawano da- 
wniej tygodniowo po 50 kompletnych 


sukien damskich, teraz sprzedaje sic 
zaledwie pięć lub sześć. Za to w nie- 


których magazynach na Mariahilf w 
Wiedniu sprzedają w pewnych porach 
roku, jak np. w Wielkim tygodniu, po 
5,000 bluzek tygodniowo. W walee tej 
mają właściciele salonów mód  kardzo 


silnych przeciwników, którym nieza- 
wodnie ulegną. Występują przeciw 


nim bowiem zarówno właściciele skla- 
dów sprzedających bluzki, jak 1 właś- 
ciciele magazynów kenfekcyi, utrzymu- 
jących na składzie gotowe suknie, wre- 
szcie najważniejszy czynnik, t. j. kon- 
sumenci, a raczej konsunentki. Panie 
wiedeńskie nawet słyszeć nie chcą o za- 
rzuceniu tego tak taniego, a tak prak 
tycznego ubrania i zdecydowane są da- 
lej ubierać się w bluzki, chociażby Pa- 
ryż je zupełnie wyklal. Nawiasem mó- 
wiąc, jednak i w Paryżu podobna kam- 
pania, prowadzona już od lat dwóch 
przez pierwszorzędnyca krawców dam- 
skich, nie wydała do tej pory pozada- 
nych dla nich rezultatów, gdyż tylko 
w najwyższych sferach arystokratycz- 
nych udało się im ograniczyć cokolwiek 
noszenie bluzek. W końcu wspomnieć 
należy i o tem, że ze sprawą tą zwinza- 
na jest egzysteneya wielu tysięcy bie 
dnych szwaczek wiedeńskich, pracują- 
cych w domu i dostarczających bluzek 
do składów. Liczbę tych pracownie 
obliczają na przeszło dwadzieścia trzy 


tysiące. 
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Nad grobem Słowackiego w Paryżu. 

Od lat już pisze „Kur. Warsz.'' 
zdaje się kilkunastu istnieje w Galicyi 
założona przez młodzież „Komisya do 
sprowadzenia zwłok Juliusza Słowa- 
ekiego do kraju,'* która, co prawda do- 
tychczas celu swego nie dopięła i za- 
pewne nieprędko jeszcze go osiągnie, 
przynajmniej jednak przypomina lu- 
dziom, ze zwłoki autora „„Beniowskie- 
go* na obczyźnie spoczywają, i, co 
ważniejsza, pamięta o grobie jego, 
który się na tamtejszym cmentarzu 
Montmartre znajduje. 

Miejscowe „Kolo młodzieży pol- 
skiej,‘ jako przedstawiciel owej ko- 
misyi, ma pieczę o pomniku, na którym 
w rocznicę Śmierci poety składa wie- 
niec w jej imieniu, zapraszając na tę 
uroczystość przebywających w Paryżu 
rodaków. 

Tegoroczny obchód nierównie licz- 
niejszą niż zwykle ściągnął gromadkę, 
gdyż zaproszenie głosiło, że nad gro- 
bem poety przemówi... Konopnicka. 
Ze skupieniem i ciekawością słuchali 
obecni natchnionej improwizacyi poet- 
ki o życiu poety, o jego smutkach i ra- 
dościach, o tem, co ukochał i ku czemu 
innych miłością natchnąć pragnął, o 
osamotnieniu, w jakiem za życia prze- 
bywał, i o ezei i chwale, której doznał 
po śmierci, i która wciąż rośnie i kręgi 
coraz szersze zatacza. Przez całe prze- 
mówienie zlotą wily się nicią myśli i 
pragnienia, w „Moim testamencie'* za- 
warte. 

Gdy skończyła, ręce złożyły się mi- 
mowoli do oklasków, w porę jednak 
spostrzegli się słuchacze, że nie lico- 
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walyby one z powagą miejsca. W mil- 
czeniu też wszyscy się rozeszli. 
» LJ 
LI 

— Morderca ks. Sergwusea. Pro- 
ces przeciwko mordercy w. kę. Sergiu- 
sza rozpoczął się 19 b. m. w Petersbur- 
gu. Wobec tego podajemy kilka cieka- 
wych szczegółów z życia spiskowca, któ- 
re ogłasza w lwowskiem „Słowie Pols- 
kien$- jeden z współpracowników tego 
pisma. 

Morderca, nazwiskiem Kałajew, nie 
sprawia bynajmniej wrażenia radykała 
terorysty. Oskarzony swego czasu o 
przestępstwo polityczne, opuścił Rosya 
i ndal się do Lwowa, gdzie tłomacze- 
niem z języka rosyjskiego zarabiał sobie 
na utrzymanie. Ojciec jego, rosyjski 
agent Platon Kałajew, umarl 1898 r. 
w Warszawie, matka jego, z domu 
Piotrowska, była Polką i jej to zawdzię- 


eza dzisiejszy spiskowiee znajomość je-. 


zyka polskiego. bo @alieyi przybył 
młody Kałajew w styczniu r. 1902 i za- 
mieszkał we Lwowie przy ul. luycza- 
kowskiej. W marcu tego roku prze- 
dlozyl jednemu z redaktorów „Słowa'' 
pismo polecające od wspólnego przyja- 
ciela obydwóch z Petersburga, i za jego 
wstawieniem się otrzymał we Lwowie 
lekeye języka rosyjskiego. Kałajew 
jako student nie okazywał  wybitniej- 
szego uzdolnienia. Jego przekonania 
polityczne nie byly ustalone. W czer- 
weu 1902 r. opuścił Kałajew Lwów i 
powrócił do Rosyi. Podezas odsłonię- 
cia pomnika Mickiewicza w Warszawie 
występował tamże jako korespondent. 
„Mork. UT 


14 letni potworek, W Hamburgu 
znaleziono w tych dniach w pewnym 
domu przy ulicy Szpitalnej pakiet 
związany sznurem, w którym znajdo-, 
wało się nowonarodzone, uduszone 
dziecko. Sprawczynią wytropione w 
osobie 14 letniej Gertrudy Mamm, u- 
czennicy, która porodziwszy potajem- 
nie w domu przybranych rodziców, za- 
winela dziecko w kaftanik, następnie 
w papier i złożyła pakiecik na scho 
dach sąsiedniego domu. Dziewczyna 
zeznała, że uwodzicielem jest 42 letni 
(!) człowiek, kupiec żonaty i ojciec 
starszych już dzieci;  zaprzeczała 
stanowczo, jakoby byla  udusila 
dziecko, lecz oględziny lekarskie 
wykazały niewątpliwie morderstwo. 
Dziewczyna jest tak chora, że na razie 
umieszczono ją w szpitalu; uwodzicie- 
la aresztowano natychmiast. 

* z * 

— Zeznanie Kuby  rożpruwacza. 
W Nowym Jorku zeznał ezlowiek pe- 
wien nazwiskiem Hermann, że jest 
sprawcą strasznych morderstw w Whi- 
techapel, które przed 15 laty napełniły 
zgrozą nietylko Londyn, ale świat ca- 
ly. Polieya amerykańska przyprtszcza 
wprawdzie, że H. nie jest zupełnie po- 
czytelnym i falszywie się oskarża, na- 
tomiast dr. Winslow, speeyalista dla 
chorób umysłowych, któremu przed 15 
laty poruezono zbadanie owych mor- 
derstw, wierzy, ze H. jest Kubą rozpru- 
waczem, gdyż tamtego nie pochwycono 
nigdy, a owe morderstwa powtórzyły 
się w Ameryce. Według zdania leka- 
rza cierpiał morderca na obłęd reli- 
gijny. 
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FROZO. 


Powieść romantyczna przez Antontego Fofe. 


10) (Ciąg dalszy.) 


— Konstanty uśmieclinął sie wzgardliwie na to przy- 
pue2ezeiie. 

— (dzie ona jest, zapytała znowu dama, gdzie jest 
Fufrozyna? 

— W niewoli u tego Anglika, odparł Konstanty. .. 

Sądzę, że nastąpiło wyjaśnienie co do tego, bo mówili 
polglosem, jak ktoś opowiadający długą historyą, i nie mo- 

doslyszeć co mówili, aż Konstanty znowu odezwał się 
głośno. 

— Tak, musimy starać się ją uwolnić, ażeby zado- 
wolnić ludność wyspy. Co do mnie mogłaby zostać tam 
tak długo jakby chciała, bo właśnie o tyle mi chodzi o nią, 
o ile mi się zdaje jej caodzi o mnie. 

W istocie człowiek ten był co się nazywa podłym i oby- 
dwaj z Włachem nie mogliby znaleść tak łatwo równyca s0- 
bie — nie w Anglii w każdym razie. Co do Neopalii wyro- 
bilem sobie już opinią. Takiemi myślami przejęty, począ- 
łem 4nowu zabierać sie do przerwanej ucieczki. Ale za 
chwilę znowu bylem zmuszony stanąć cicho pod murem i za- 
trzymać oddech w sobie jakoby udający martwego robaka, 
i trzymalem rękę na kurku fuzyi, bo drzwi szaletu się otwar- 
ły i ibd diro 4 Wlaehem ukazali się na progu. 

— Niedługo zaświia, rzekł Wlacho — zaczyna roz- 
jaśmiaę się na horyzoncie. 

Nader krytyczne było teraz moje położenie, przez 
otwarte drzwi padało światlo lampy, rozjaśniło się na we- 
randzie i otóż widziałem wyraźnie owe trzy osoby — bo 
i dama teraz nadeszła i gdyby która z nich była spojrzała 
w tę stronę. niezawodnie byliby mnie spostrzegli skurczo- 
nego pod ścianą domu, Byłbym mógł dać ognia i położyć 
trupem obydwóch mężczyzn od razu, ale człowiek cywili- 
zowaBy ma pewne skrupuły, wice nie wystrzelilem j stałem 
cicho, w nadziei. że mnie nie spostrzegą. I może nie byliby 
mnie spostrzegli, gdyby nie to, że Konstanty grając dalej 
swoją komedya przywiązanego męża, nie był uważał za stó- 
sowne gorąceini uściskami pożegnać się ze swoją żoną. Wla- 
cho znając na wskroś jego serce, wykrzywił usta strasznym 
uśmiechem i począł cofać się coraz dalej, az znalazł się na- 
raz tylko na parę kroków odemnie. Obawiałem się, że je- 
den krok dalej, a uderzy na mnie. Może nie byloby przy- 
szło do tego, może bylbym uszedł bezpiecznie i Wlacho nie 
byłby mnie spostrzegł, ale nie mogłem się powstrzymać, 
wyjąłem scyzoryk z kieszeni i wpakowalem go w najbliższą 
mi część jego ciała. Wlacho zawył z bólu, gdy ja pozosta- 
wiająę scyzoryk, popchnąłem go silnie i z głośnym śmie- 
chem tryumfu począłem uciekać ku domowi. Wkrótce jed- 
- nakze kule poczęły świstać po nad moją glową i musiałem 

przyenpnąć na kolana, bo niezawodnie ILonstanty i rozju- 
szony Wlacho strzelali z rewolweru. 

Wreszcie kule ich się wyczerpały, powstałem z ziemi 
rzuciłem okiem po za siebie i ujrzałem ich stojących na 
tem samem miejscu. Wystrzelilem parę razy i zacząłem 
uciekać na złamanie karku po tej samej drodze, na którą 
wchodziłera tak bezpiecznie. Potykałem się o korzenie 
drzew, zaczepiałem się o galęzie, przeskakiwałem przez 


kamienie, 
z Raz przystanalem i dalem ognia ostatnim moim na- 
em. Ktoś zakrzyknął przeraźliwie — musialem trafić 


dobrze, ale był to Wlacho, niestety, nie Konstanty. W tym 
samym momencie padł strzał i przedziurawił mi kapelusz. 
Teraz już nie posiadałem środków obrony i musiałem bieg- 
tap copredzej, aby uniknąć nieprzyjaciół, z których jeden go- 
nił za mną. Był to Konstanty, moja kula przeszkodziła 
Wlachowi w biegu. Przypuszczam, że jeden z waszych bo- 
haterów romansu, byłby stanął i spojrzał mu w oczy, bo tak 
zwykle dzieje się w powieści — ale ja uciekałem, bo Kon- 
stanty mógł mieć naboje, których ja już nie posiadałem. 


DZIAŁ POWIESCIOWY. 


Inna rzecz jeszcze miałem na względzie, bo zabijając 
mnie, Konstanty byłby zabił jedynego człowieka, który 
znał wszystkie jego tajemnice. A zatem w nogi. I otóż za. 
ledwie wbieglem na moje terytoryum, gdy usłyszałem wo- 
łanie „Charley, Charley, gdzież ty jesteś u kata? 

— Ależ tutaj jestem, jak KA ozwałem się docho- 
dząc do szczytu skały i padając na ziemię ze zmęczenia. 

Nie po wątpliwości, że wołanie Denisa zatrzymało 
w drodze Konstantego. Nie życzył sobie spotkać się z nami 
i zaraz też usłyszałem oddalające się jego kroki. Sądzę, że 
poszedł ratować Wlacaa i pokazać się całym i zdrowym tej, 
nieszczęśliwej kobiecie, swej żonie. Gdy znowu znalazłem 
się na dziedzińcu zawołałem z głębi serca: Dzięki Bogu, 
poczem spojrzałem wokoło siebie i śmieszna scena przedsta- 
wiła się mym oczom. 

Denis Hogvardt i Watkins stali na dziedzińcu. Zwró- 
ceni tyłem do mnie wszyscy trzej spoglądali na dach ku- 
chni z wyrazem, który w świetle zimnego poranku okazywał 
zakłopotanie i zdziwienie, ho na szczycie dachu niedostępna 
dla nich stała w wdzięcznej swej postawie Fufrozyna. Nie 
zważając na nich bynajmniej, stała ona spokojna i cicha, 
zapatrzona w stronę szaletu. Cała ta scena przypomniała 
mi obrazek, który kiedyś widziałem, przedstawiała ona kota 
siedzącego w harmonijnym spokoju na drzewie, podczas gdy 
u dołu trzech psów szezekalo na niego przeraźliwie, bezsil- 
nie w swej zajadłości, Zacząłem się śmiać. 

— Co to za awantury? — zawołał Denis. Kto odby- 
wał próby strzelaniu z rewolweru w lesie? I jak ona tam 
weszła na dach, Charley ! 

Zobaezywszy mnie, liufrozyna ozywila sie, zlozyla rę- 
ce i zapytała: 

— Czy go zabileś? 

Zapytanie to rozgniewało mnie, zdawalo mi się, Że po- 
winna była także, choćby z grzeczności, dowiedzieć się v 
moje zdrowie. 

— (zy go zabiłem? — odparlem opryskiiwie. - 
on jest zdrów 1 cały. 

— I — zaczęła, ale spojrzawszy na dół, zdawala się 
po raz pierwszy zauważać moich towarzyszy. — Musisz 
przyjść 1 opowiedzieć mi wszystko, rzekła, poczem zniknęla 
za skrzydłami dachu. Nadstawiłem uszy czy czego nie 
usłyszę w lesie, ale wszędzie panowała cisza, w różowem 
swietle poranku. 

— (dzie chodzileś, Charley ? — zapytal Denis w zlym 
humorze, niekontent z postępowania luufrozyny. 

.. — Ueiekałem ze życiem, odparlem, i to przed naj: 
Varie esie m. w świecie. 

Zgadnij kto mieszka w szaleciet 

— Konstanty. 

— Nie mówię 6 nim. 

— Przecież mie Wlacho, bo on w oberży. 

— Nie, to pewna. 1 

— Któz wiec talit 

— Ktoś, którego widziałeś. 

—0, przestań, nie czas po temu, aby się bawić w za- 
gadki. 

— Otóż dama, którą widziałeś w Optimum. 

Denis podskoczył zdziwiony i zagwizdnal głucho. 

— Kto, ta sama, którą widzieliśmy tam na obiedzie © 
z Konstantym? 

— Tak, ta sama. 

Nadeszli Hogvardt i Watkins, a sądząc, że byłoby 
lepiej ażeby i oni dowiedzieli się o niecnych postępkach. 
nikczemnika, który czynami swemi zdawał się urągać za-! 
służonej karze, ozwałem się głośno i z naciskiem: J 

— Tak, ona tam jest, jego żona. E ob) 

Na chwilę zapanowalo milezenie, którego nikt nie' 

rzerwał z otaczających, ale tam z dachu doszedł mnie glę-. 
bski; bolesny jęk, który szedł prosto do serca, jęk obrażo- 
nej dumy i zawiedzionej wiary. Może być, że zanadto 
szorstko i nieoględnie oznajmiłem im tę wiadomość, ale nie 
mogłem wiedzieć, że Eufrozyna ją usłyszy. Wszyscy spoj- 
rzeliómy w górę. Jęk się nie powtórzył, ale niebawem usły- 
szeliśmy przesuwające się chwiejne kroki po dachu, a 1 my 


także weszliśmy do dworu milczący i smutni. Dzieją się 


f Nie, 
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bowiem rzeczy takie na świecie, które oburzają poczucie 
aczciwego człowieka i nie dają mu spokoju dopóty, dopóki 
winowajca nie odbierze za nie zasłużonej kary. Poprzy- 
siągłem sobie, że Konstanty Stefanopoulos musi odkupić 
gwe winy. 


ROZDZIAŁ VI. 
Poemat jednookiego Aleksandra. 


Mam pewne skrupuły na sumieniu, których nie mogę 
sobie przebaczyć i dla tego muszę się z nich wyspowiadać. 
Oszukać młodą dziewczynę jest rzeczą mader smutną, tak 
smutną, że wszyscy oburzyliśmy się na Konstantego, ale 
rozważywszy rzeczy na zimno nie ma wątpliwości, że grzech 
ten można łatwiej przebaczyć, niżeli morderstwo prawowi- 
tej żony. 

Poeci zwykle opiewają zawód młodej dziewczyny, bo 
to może więcej przypada do ich wyobraźni, ale prawo ka- 
rze męża, który zabił swa żonę. Co do mnie, wyznaję, że 
dopiero gdy porzuciłem się na materacu w kuchni chcąc 
użyć parę godzin spoczynku, przyszło mi na myśl, że żona 
Konstantego zasługuje na moje współczucie. Miała ona 
słuszność oburzać się na niego tak samo jak Eufrozyna, 
a oprócz tego znajdowała się w większem od tejże, niebez- 
pieczeństwie. Eufrozyna była przedmiotem, po który on 
sięgał, a lady Franeeska jak ją nazywał Wlacho, była mu 
przeszkodą do osiągnięcia tegoż. Co do mnie zdawało mi 
się, że raczej przenióslbym śmierć, niżeli towarzystwo Kon- 
stantego, ale prawdopodobnie żona jego nie byłaby tego 
samego zdania, a z rozmowy, którą podsłuchałem, mógłem 
łatwo się domyśleć, że życie jej było w niebezpieczeństwie. 
Nie można bylo powiedzieć, że to epidemia, jak Wlacho za- 
uwazyl mądrze do swego pana, bo febra na wyspie dotąd 
nie zabiła ani żony Konstantego, ani nas czterech. Ludzie 
zwykle podejrzywają chorobę, która przychodzi w stósow- 
ną porę i zabiera swoje ofiary. 


Ale przypuściwszy, że świat cywilizowany nie widział 
by nie dziwnego w zniknięciu jednej pani Stefanopoulos 
i natychmiastowem ukazaniu się drugiej na jej miejscu, to 
mogłoby na pewno przyjść do tego, chyba, że ja ostrzegł- 
bym lub ocalił damę w szalecie. Ale nie wiedziałem jak 
wykonać ani jedno, ani drugie. 


A zatem ze skrucha wyznaję prawdę, że przestałem 
myśleć o tem, i zasypiając nie zastanawiałem się już nad 
tem, jak ocalić Franeeske, ale w jaki sposób pocieszyć Ku- 
frozynę, wlaściwie rzecz mniejszej wagi, co byłbym za- 
pewne uznał sam, gdyby mi nie było brzmiało w uszach 
echo jej bolesnego jęku. Wieści jakie nazajutrz rano przy- 
niósł mi Hogvardt, gdy na śniadanie pożywiałem się ka- 
wałkiem pieczonego mięsa z krowy, nie były wcale pocie- 
szające. Nie widziałem przed sobą drogi wyjścia. Jakkol- 
wiek nie zdawało się, aby przyszło do formalnego ataku ze 
strony Neopalijczyków, którym nasze rewolwery dały się 
we znaki, jednakże dom był oblężony z tyłu i z przodu. 


Na drodze prowadzącej do dworu ustawione były war- 
ty w pewnej od siebie odległości, z drugiej strony tak samo 
a Hogvardt mówił, ze widział w lesie ludzi stojących na 
warcie. Byliśmy odcięci od morza, odcięci od szaletu. Oblę- 
żenie było równie niebezpieczne dla nas jak atak. Nie mia- 
lem nie do ofiarowania prócz uwolnienia Eufrozyny, a to 
prawdopodobnie nie obroniłoby nas, a pozwoliło Konstan- 
temu prowadzić zaciętą bójkę do końca. Skończywszy śnia- 
danie, sklopotany poszedłem do sieni i tam siadłszy, oczeki- 
wałem przyjścia Eufrozyny, która podług mnie dawno już 
powinna była tam się ukazać. Byłem sam, bo każden z moich 
towarzyszy mial jakieś zajęcie, Hogvardt szczególnie był 
zajęty zdejmowaniem ze ściany długich noży, z któremi nie 
aa co zamierzał zrobić, chyba uzbroić się niemi jak jeż 

Oicamiy. 


Wkrótce nadeszla Eufrozyna, ale była to zupełnie te- 
raz inna osoba. Ubiór mezki zastępowała długa lekka biała 
suknia z szerokiemi rękawami i luźnym zarzuconym na nią 
żakietem ozdobnym w piękne hafty — był to strój grecki 
narodowy. Ze zmianą ubioru nastąpiła zmiana w manie- 
rach. luagodność byla w jej twarzy, w oczach przebijał sie 
wyraz dobroci. Szybko powstałem ofiarując jej krzesło, 
którego nie przyjęia, spojrzała mi prosto w twarz i zapytała: 

— Czy to prawda? 


Na to zapytanie opowiedziałem jej w prosty sposób 
całą historyą od początku do końca, zaczynając od wieczoru 
w restauracyi Optimum, a kończąc na ohydnej podsluchanej 
rozmowie i dzikiej pogoni z zeszłej nocy. Kiedy jej mówi- 
lem, że Konstanty nazywał Franceskę swą żoną, Eufrozyna 
zadrzała, a gdy jej nadmienilem pobieżnie o mojem spotka- 
niu z nim i z Wlachem, spojrzała na mnie poważnie i ba- 
dawezo, poezem odezwala się: | | 

— Szczęście, że cie nie zabilj. 

Nie bylo rozczulenia w jej glosie, ani przesądzone) 
grzeczności, mimo to bylem jej wdzięczny za to powiedzenie. 
W końcu usiadła, oparla głowę na ręku, a oderwaną myślą 
od tego eo ja otaczało i pogrążoną w glębokiej zadumie, stu- 
dyowałem swobodnie, odkrywając w niej nowe wdzięki, któ- 
re fantastyczny ubiór chlopca zakrywal. Zauważyłem także, 


że zdawała się więcej nam przychylną, co może też pocho-. 


dzilo ztąd, że po tem, co jej opowiedzialem, czuła się ofiarą 
człowieka bez zasad i to robiło ją więcej wyrozumialą na 
nieszczęścia drugich. "Tymczasem znosiła to wszystko spo- 


kojnie, nie okazując zmartwienia, ni gniewu, wreszeie za-. 


pytała. 

— Czy pan sądzisz, że oni zamorduja tę kobietę? 

— Obawiam się, że może to nastąpić, jeżeli, natural- 
nie — tu zamilklem, lecz ona szybko dokończyła za mnie. 

— Jeżeli, — rzekła, on pozwoli jej żyć teraz, kiedy 
ja nie jestem w jego ręku. 

— A czy chcialabyś pozostać zdala od niego? -— za- 
pytałem — to jest tak dlugo dopóki będę mógł cię za- 
trzymać? 

Spojrzała wokolo zaklopotana. 

— Jakżeż mogłabym tu pozostać? — zapytala cichym 
glosem. 


— Bylabys tu równie bezpieczną jak byłaś pod opie- ' 


ka stryja — odparlem. 

Skinęła głową jakoby dając wiarę mym slowo:n, ale 
za chwilę zawołała: 

— Ale ja nie trzymam z panem — ja trzymam z oim 
ludem. Wyspa jest ich i moją własnością — ona nie valezy 
do pana. Nie chcę brać udziału w jej odstępstwie tebie. 

— Nie miałem zamiaru proponować aby mi placono 
za moją gościnność, odparlem. Byłoby to dziwnem w isto- 
cie. Ale zostawmy tę kwestyą na później, chcę mówić o na- 
szem obecnem położeniu. 

— Takim sposobem, rzeklem w końcu, że olstajac 
przy moica prawach do wyspy, chodzi mi przedewsz: =tiiem 
o to, aby nie narażać na niebezpieczeństwo życia moich to- 
warzyszy 1 siebie. 

. „— Jeżeli nie chcesz pan zrzec się posiadania wyspy, 
ja nie pomódz nie mogę, rzekła. : 

— Jakkolwiek ludność wiedziałaby jakim jest Kon- 
stanty, to jest takim, jak o nim mówiłeś, mimo to szłaby 
za nim, a nie za mną, gdybym oddała wyspę. W każdym 
razie ludność byłaby za nim, bo Neopalijczycy lubią mieć 
pana, mężczyznę i to Stefanopoulosa, więc zamknęliby oczy 
na wiele rzeczy, byleby Konstanty tylko ożenił się ze mną 
i objął rządy na wyspie. 

Mówiła to wszystko zimno i spokojnie, bynajmniej nie 
oburzona z powodu niemoralnych zasad swych ziomków. 
Proste ich barbarzyństwo może robiło na niej pewne wra- 
żenie; nienawidziła człowieka, któryby rządził na wyspie w 
tych warunkach, ale była pobłażliwą dla ludu, który prze- 
nosił swą dynastyą nad wszystkie inne. Mówiła o swojem 
uprojektowanem małżeństwie jakoby to była rzecz zupełnie 
naturalna. 

— Będę musiała wyjść za niego, sądzę, wbrew wszyst- 
kiemu, rzekła. 

Posunąłem krzesło ze złością. Przestałem być angiel- 
skim dżentelmanem na chwilę. 

— Wyjść za niego? — zawołałem. — Przecież on 
zamordował starego lorda. . = 

— To się zdarzało poprzednio w rodzinie Stefanopou- 
losów, — rzekła Eufrozyna z obojętną dumą. 

— I zamierza zamordować swoją żonę, dodałem. 

— Może jej się pozbędzie bez tego, rzekła, ale nagle 
wpadając w ton gniewny mówiła dalej. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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— Byli oni obydwaj żonaci? 

— Doktor Grell mial żonę od dwudziestu lat, a Ca- 
ningten ozenil się wkrótce potem z córką hrabiego Clary. 
Ale ja muszę wracać teraz do domu. 

— Ach, zostań jeszcze trochę i opowiedz mi więcej o 
tej smmtnej historji. 

— Nie mogę, przyjdę jednak za kilka dni do pani. 

Wracając do domu myślała Ida nieustannie o dziw- 
nem podobieństwie chłopczyka do kogoś znajomego i zwol- 
na doszła do przekonania, że to jednak mógł być synek 


* zmarłej pani Carell. Ale ehociażby i tak było, to nie mogła 


sobie przypomnieć, do kogo on by! podobnym: Ze nie do 


"matki, o tem wiedziała bardzo dobrze, pani €arell zupełnie 


inną miała twarz. 
Ale gdy otwierała drzwi ogrodu przy Cedrowym 


"Dworze. stanęła przed oczami jej duszy twarz dobrze zna- 


joma t teraz wiedziała napewno, do kogo chłopczyk był po- 
dohny. | gwałtowne wzruszenie opanowało poczeiwą dziew- 


czynę : nagle okropne podejrzenie zbudziło się w jej sercu! 


ROZDZIAŁ XI. 


i W hotela pod Złotym Lwem obchodzono hucznie ja- 
kieś święto narodowe i tak sziachta okoliczna jak i najmoz- 
niejsy mieszczanie zgromadzili się tutaj na wspólną kolacją, 
Poktor Canington, będący teraz bardzo wpływową 
osobistością, przewodniczył calemu zebraniu.  Szano- 
wana go jako lekarza, lubiano jako towarzysza przy kielisz- 
ku i bywano chętnie u niego, on zaś miał dom urządzony na 
wielką stope, przyjmował wszystkich z prawdziwie wielko- 
pańską gościnnością i czul się w towarzystwie arystokratów 
zupełnie swobodnym i pewnym siebie. Tytuł żony otwierał 
mu wstęp do najwytworniejszych salonów, z czego on też 
w. całej, pelni korzystał. Szeptano wprawdzie tu i owdzie, 
że pomimo ogrommnej praktyki i majątku, odziedziczonego 
opu: ma znaczne długi, ale to już nikogo nie obchodziło 

1 nie troszczono się o to. 
Pomino, ze nie lubił występować publicznie, przyjął 
tym razem ofiarowane mu przewodnietwo w zgromadzeniu. 
Musial więc prawić mowy, wznosić toasty, zająć sie całem 


| urządzeniem zabawy à przekonał wszystkich, że lepszego 


przewodniczącego nie można sobie było życzyć. i 
Qkolo jedenastej wyszedł z hotelu i zamyślony wracał 
do dorn. 
Oklaski i pochwały jakie mu dziś wszyscy oddawali, 
oszolomiły nieco zimnego tego i spokojnego człowieka. Za- 


pomniał o przeszłości i zapomniał o teraźniejszości, zajmu- 


Jac się jedynie przyszłością, która mu się ukazywała w bar- 


dzo świeżych kolorach. 


Jestem teraz wielkim wobec tlumu — myślał unie- 
siony szezęściem — i ktoby śmiał podnieść jaką skargę na 
mnie, tegoby tylko wyśmiano i wyszydzono! A pomimo to 
opuszez; Wyndham w najkrótszym czasie... Zdawaloby 
81e, że jakieś niewidzialne więzy przytrzymują mnie tutaj, 
i że ja tych więzów zerwać nie mogę... Czemu ja tu zosta- 
łem? Czy to jaki ostrzegający głos wewnętrzny? Ale ja 
dzig myśleć o tem mie chcę! Jakże byłem nierozsądnym, 
aby tu tak długo mieszkać. Londyn jest najodpowiedniej- 
szem dła mnie miejscem pobytu! Nie spocznę prędzej, do- 
ki nie pozyskam również łaski króla! Przecież i ja mogę 
osie zostać, tak jak Stefan Grell! Wtedy Emilja nie 
będzie potrzebowała patrzeć na mnie z góry... Ale cóż to— 
czego tam chcecie? se, JEŻ: 
Pytanie to było zwrócone do jakiejś kobiety, stojącej 
przy drzwiach jego domu. 
— To ja, panie doktorze, Poterowa. 
— Ach, to pani! O cóż tam chodzi? 

, — Prosiłabym bardzo, aby pan doktor poszedł do pa- 
ni Brown, mieszkającej w ostatnim domku na uliey Brooma. 
Sprowadzila ona się tu dopiero przed kilku tygodniami i ma 
chore dziecko, sześcioletniego chłopczyka. Może byś pan 
tam poszedł jutro rano, — to dosyć czasu. 

Canington zapisał sobie adres i przyrzekł tam iść. 


— Ciekawy jestem, czy Emilja już w domu — myślał, 
wchodząc na schody. 
Kochał on ją zawsze jeszcze, to jest o tyle, o ite kochać 
wogóle umiał. 
— Zona moja już wróciła? — zapytal sluzacego. 
— Tak, przed pół godziną. 
imilia przyjęła męża dziś bardzo laskawie, nudziła 
się bowiem sama, 1 nie wiedziala, czem się zająć i rozerwać. 
— Dzięki Bogu, że juz jesteś, — zawołała, — u Red- 
mondów straszne dziś były nudy! Chcieli mnie jeszcze 
dłużej zatrzymać, ale wymówiłam się bólem glowy. On: 


wyjeżdżają na przyszły tydzień do Londynu, — dodale 
z ciężkiem westchnieniem. 
— Jeżeli chcesz jechać z nimi, to możesz mi 


tylko słowo powiedzieć, — rzeki Canmgton uprzejmie. 

— Nie, nie, nie mógłbyś przecież jechać ze mną! 

— Niestety! 

— Porzuć praktykę tutejszą i przenieś się do Londy 
nu! Tam zupełnie inne byłoby życie! 

— Mam ten zamiar od dawna. Wszakże zabrałbyw 
z sobą to, eo main najdrezszébo, tó jest ciebie. i 

Emilia rozśmiała się t obe rozmawiali długo jeszcze 
w najlepszych w świecie humorfch. 

Nazajutrz około poludnia udał się Canington do dom 
ku pani Brown. 


W mieszkalnym pokoju nie było, oprócz  chorega 
chłopczyka, nikogo więcej. 

Canington zbliżył się do niego. 

— Czy to ty jesteś..... 

I nagle umilki przestraszony. Dziecko podniosło 


główkę i spojrzało na niego, a widok tej wyehudlej i bladej 
twarzyczki okropne na nim wywarł wrażenie. Zapatrzony, 
stał w milczeniu i edzyskał dopiero przytomność, gdy pani 
Brown stanęła na progu. 

— Zdawalo mi się, że slyszę obcy głos, — rzekla, — 
i nie omyliłam się. Jesteś pan doktorem Canington, które- 
go kazałam prosić? 

— Tak, — odpowiedział, patrząc na nia tak przeni- 
kliwie, jak poprzednio patrzał na dziecko. 

Pani Brown udawała, że nie zważa na to. 

— Chlopiec jest chory. Widziales pan już jego ranę? 

— Nie, nie! On mi kogoś przypomina... Jak się 
pani nazywasz? 

— Brown. 

— Zkad przybylaś tu? 

— Że Szkocyi. Wam się mój syn urodzil i wychowy- 
wał aż do tego czasu. Jest to moje najmlodsze dziecko. 

— Więc urodził się w Szkoeyi! — powtórzył Canin- 


gton, nie spuszczając ani na chwilę oczu z twarzy milezą- 


cego chłopczyka. l 

— Tak, ale to zresztą nie nałeży do rzeczy, odrzekla 
pani Brown szorstko. 

— 0 przeciwnie, jest to czasem bardzo nawet dla le 
karza ważne, jeżeli wie, w jakim klimacie chory się urodził 
i żył. Nie pytam dla prostej ciekawości! Ale pokaż mi 
pani teraz ranę. 

. Pani Brown zdjęła bandaże, Canington pochylił się, 
aby obejrzeć kolano, ale zamiast na ranę, patrzał ciągle na 
twarz dziecka, chociaż nie było w niej nie nadzwyczajnego. 
Tylko oczy były bardzo wielkie i ciemne, co dziwnie odbi- 
jało od zupełnie jasnych włosów. 

— Boli cię to? — zapytał teraz Canington chlopca, 
— Nie, ale patrz pan, mój żołnierz. nie chce stać. 
— Daj mi go, ja ci go zaraz sporządzę. 

. I wziąwszy figurkę z blachy, wyprostował scyzory- 
kiem zgiętą nogę i postawił żołnierza na pudełku. 

— Widzisz, teraz wszystko w porządku, — zawołał. 

Chłopczyk był uszczęśliwiony, a promień radości, jaki 
błysnął w jego oczach, był znowu tak dziwny, że Canington 
ządrżał mimowoli. 

— Zdaje sie, — że to dziecko bardzo jest spokojne. 

— Dopóki nie zachorowało, było niezmiernie żwawe. 
Zkąd się ta rana właściwie wzięla, panie doktorze — zapy: 
tała pani Brown. 


— Może powstała z powodu silnego uderzenia, a mo- 
że też z wrodzonej słabości dziecka. 

Potem zapisał okłady i lekarstwo i odszedł, zatopiony, 
w myślach o chorym chłopczyku tak, ze o wszystkiem in- 
nem zupełnie zapomniał. 
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ROZDZIAT XII. 


Kilka godzin później wyszły Mira z Wmilią na prze- 
chadzkę, i zwrócily się na ulicę Brooma, ponieważ Mira 
chciała tam odwiedzić jakąś chorą kobietę. Przechodząc 
kóło domku wdowy Brown, ujrzaly w ogródku ehlopczyka, 
siedzącego w wysokiem krześle. Przed nim na deseczce le- 
żały rozmaite zabawki, ale rączki dziecka byly bezwładnie 
opuszezone i oczy ; simknięte. 

Dziecko spalo. 


— Boże Wielki! — krzyknęła Winilia züivrzyniujae 
się. — Patrz. Miro, jakie uderzające podobieństwa! 


— Do kogo? 
— Nie widziała: jeszcze nigdy 
Nie zauważyłaś tego, Miro? 
— Nie, nie znam nikogo, kogo by mi ta twarz przy- 
pominała. 
— Jeżeli tego nie wiesz, to ja ci też nie powiem. 
I już mijały dom, gdy usłyszały glos kobiecy z po- 


takiego podohien- 
stwa! 


koju: 

— Lotarze! 

— Słuchaj! — szepnęła | Emilia, chwytając rękę 
siostry. 

— Zdaje mi się Lotarze, że już znowu usnales, — wo- 
łala tymczasem pani Brown, — a wiesz, że nie wolno ci 


spać w ogrodzie we dnie, bo potem nie możesz usnąć w nocy! 

'Teraz wyszła pani Brown z pokoju i spostrzegła Mirę 
i Emilia. 

— To dziecko pewnie chore, — rzekla Mira. 

— Tak, bardzo! Przyjechałam tu z niem, myśląc, 
że świeże powietrze uleczy je. Obudź się Łotarze, bo ci 
twoi żołnierze uciekną. 

Chłopczyk obudził się i zwrócił swe prześliczne ciemne 
oczy na obce sobie panie. 

— Teraz i ja widzę podobieństwo, — szepnęła Mira. 
— Jest to coś nadzwyczajnego, mianowicie w oczach! 

— Ależ zkąd znowu! Oczy właśnie nie są nie a nie 
podobne! To jedyne tylko nie jest podobne! Gdy dziecko 
spało...... 

— Patrz, czy to nie jej spojrzenie? 
Mira szybko. 

— Jej spojrzenie? — powtórzyła Emilia zdumiona. 
— O kimże ty wlaściwie myślisz? Ja przecicź..... 

— 0 Celinie!! Chłopiec ten jest niezmiernie do niej 
podobny! Czyje to jest dziecko? — dodała, zwracając się 
do pani Brown. — Ono mi tak bardzo przypomina jednę 
z moich ..... przyjaciółek ! 

— To mój syn, — brzmiała krótka odpowiedź pani 
Brown. 

Obie panie oddaliły się. 

— Mylisz się Miro, — zaczęła po chwili Emilia, — 
ten chłopiec wcale nie jest podobny do Celiny! 

— Przecież ty prędzej to odkryłaś, niż ja. 

— Ale nie do Celiny. 

— Więc do kogo? 

-- Tego ci nie powiem — nie mogę powiedzieć! Ce- 
liny w każdym razie nie przypomina, nie a nie! 

— Tak pięknych, promiennych oczu u nikogo jesz- 
cze nie widziałam, jak u Celiny i u tego chłopczyka. Nasze 
oczy zupełnie są inne. 

— Wrócę raz jeszcze i obejrzę sobie lepiej to dziecko, 
— rzekła Emilia, i wróciła rzeczywiście do domu pani 
Brown. Mira szła za nią, a gdy stanęły znowu przy 
drzwiach ogrodu, wpatrywały się obiedwie dlugo i uważnie 
w bladą twarz chorego chłopczyka. 

— No i cóż? — zapytała w końcu Mira. 

— Podobieństwa z Celina nie widzę weale, — odrze- 
kła Emilia, — ale z kimś innym.... tylko oczy są odmienne .... 
zresztą zupełnie te same rysy twarzy... zupełnie te same... 

Dziwna rzecz! 

— (o jest dziwnego? 

— Ze ty nie widzisz tego podpadającego podobien- 
stwa z Celina! Czemu mi nie chcesz powiedzieć, kogo on 
tobie przypomina Czy kogo z naszej rodziny? 

— OQ nie, nie! Ale czemu ty zawsze wyrażasz się 
o Celinie tak, jak gdyby ona już nie żyła? 

— A cóż mam myśleć? Tyle lat już minęło i nie 
znalazłam jej śladu! Nie moglam też wypełnić przyrzecze- 
nia danego mnierającemu ojcu, i to dręczy mnie niewypo- 
wiedzianie ! 

— Więc jeżeli jesteś tak mocno przekonana o jej 


— przerwała 


śmierci, to czemu nie weźmiesz tych trzech tysięcy fun- 
tów, które tobie w takim razie przypada ją? 

— Ja tych pieniędzy nigdy dla siebie nie wezmę. 
Dopóki się nie przekonam dostatecznie o śmierci Celiny, do- 
póty ich nie ruszę, a potem... 

— A potem coż 

— Zobaczymy jeszcze! 
pieniędzy tych nie pragnę. i 

Wiadomo. że gdy chodzi o podobieństwo dwóch osób, 
to zawsze zacnodzą sprzeczki, jedni twierdzą tak, drudzy 
inaczej. I eo do syna pani Brown nie mogły się obie siv- 
stry zgodzić, każda z nieh mówiła, że zauważyła wielkie po- 
dobieństwo, ale każda inną osobę miała na myśli. 

Tego samego dnia spotkał Canington Poterową u cho- 
rej żony jednego z kupców. Poterowa wyszla z nim do 
drugiego pokoju, aby go jeszcze zapytać o rozmaite dyspo- 
życje i rzekla w końcu: 

— Był pan doktor już u pani Brown? 

— Tak, dziś rano. Zkąd ona przyjechała i czego tu 
chce? 

— Przybyla ze Szkocji, a czego tu chce. tego mi nie 
powiedziala. .Me.ja się domyślam trochę... Przypomimasz 
pan sobie jeszcze tę młodą, piękną panią, która mieszkała 
u wdowy Gold i została otrutą kroplami? 

— Co.. to ova.. hylaby tu w celu... — krzyknął Caning- 
ton, blady jak ściana. 

—- Jestem pewną, ze ona po to tu tylko przybyła, aby 
wyśledzić, kto ją otrul i co się działo przy jej smierci! 

Canington wpatrywał się teraz w twarz Poterowej tak 
samo, jak przed obiadem w twarz dziecka, tylko, że hyl 
o wiele niespokojniejszym w głębi serca. „Mle panował już 
znowu zupelnie nad sobą i nie nie zdradzało jego wewnętrz- 
nego wzruszenia. 

— Ależ to szaleństwo —— szepnal. 

— I ja tak mówię. Bo na cóż się to przyda? Gdy- 
byśmy mogli wyśledzić, kim właściwie pani Carell byla i kto 


ja otruł — ale to się nigdy nie wyda. Powiedziałam to też 
Ja i € niga À 


pan. Brown. 

— Ah, rozmawialaś pani z nią o tem? 

— Naturalnie! Od dnia, w którym jechalyśuty: ra-. 
zem omnibusem, nie przestaje mnie o wszystko wypytywać: 

— Omnmbusem? 

Pani Poter opowiedziała historjx swej znajomości 
z panią Brown z wszełkiemi szczegółami i cieszyła się nie- 
zmiernie, że znalazla tak uważnego słuchacza. 


Ja mam dosyć dla siebie i 


-— Powiadalas pani już komuś innemu o tem? — za- 
pytal Canington. 

-— Broń Boże — odrzekła gadatliwa kobieta. zapo- 
minając zupelnie o Idzie. — Pani Brown surowo mi to 


wzbromła. mówić o takieh 
rzechach ? 

— I ja też radzę miezeć.. Ze strachem jeszcze myślę 
o tym tlumie ciekawych, którzy mnie nachodzili, aby się 
wszystkiego dowiadywać. Więc milez pani! Czemu pani 

równ zakazala ei o tem mówić? 

— Nie wiem, nie przyznaje się też do tego, że chce tę 
sprawę wyśledzić. „Jest ona bardzo skrytą i nie wypowiada 
swoich zamiarów! 

Canington wracał do domu w  glębokica pogrążony 
myślach. Przyszedł on do tego przekonania, że owa pani 
Brown musi być tą suma, która przed laty zabrala z sobą 
dziecko pani Carell i która rozmawiała z nin na dworcu 
w New Wyndham. Czy dzieeko, które tu teraz prz «^ wiozla 
miałoby być owem dzieckiem? „Ale synek pani Carcii bylby 
teraz już w ósmym roku, podczas kiedy pani Brown mówi- 
la, że chłopczyk jej ma dopiero sześć lat. I na starszego też 
nie wyglądał. 


Do kogo zresztą mialabvm 


Chore dzieci wyglądają jednak zwykle mlo- 
dziej i nie wyrastają tak prędko, jak zdrowe. 

Gdy wrócił do domu, przygotował lekarstwo i wlo- 
żywszy buteleczkę do kieszeni, wyszedł znowu na miasto. 
Przechodząc koło składu z zabawkami, kupił drewnianego 
trębacza, który za naciśnieniem sprężyny podnosił ręce 
i przykładał trąbkę do ust i udał się wprost do mieszkania 
pani Brown. 

Wdowa siedziała przy stole, obok niej chłopczyk jadi 
kolacją. 

— No, jakże się miewa mój mały pacjent? — zawo- 
łał Canington uprzejmie, i zbliżył się do stołu. 

Pani Brown, zdumiona, spojrzała na niego, nie spo- 
dziewała się bowiem dziś powtórnej jego wizyty. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Jako kwiaty, 
Sniezne kwiaty, 


Rozsypane Światy. 


Nad $wiatami, 
Nad gwiazdami, 
W górze, nad gwiazdami 


Jak srebrzyste kwiaty, — 
Leza, Panie, pod Twa stopa 


Panie, który patrzysz na nas, 
W noc te bądźże z nami! 


DZIAŁ ILLUSTROWANY. — 


e fe mn M 


Modlitwa w noc <=<e- 
> Zmartwychwstania 
Pańskiego. 


Ra 


W tej to nocy, 

Długiej nocy, 

Strasznej dla nas nocy, 
Naszym duchom skołatanym 
Dodaj hartu, mocy. 


Niech już wiona, 
W noc niech wioną, 
Ciemne fale wioną, 
Co nam duszę ukołyszą, 
Co ukoją łono. 


Niech te fale, 
Ciche fale, 
Te powrotne fale, 
Lepszą dolę ujrzeć dadzą 
W jasnych wód krysztale. 


(Antoni Klaszterski.) 
Tłomaczył z czeskiego Konrad Zaleski. 


NOZE 


C95 ALELUJAL.. © 


Za chwilę przemówią dzwony. 

Milezały w żalu, albowiem pod nie- 
mi był Grób Chrystusowy, cichy a 
święty, osnuty półzmrokiem i oplątany 
tęczy pajęczyną; milezały w zadumie, 
albowiem pod niemi śmierć siala do- 
piero ziarna Odkupienia i nowego 
Życia. 

Więc zwisly $pizowe serca, spęta- 


ne Bolem i zamarły w grobowem Mil- 
czeniu potężne głosy, 

Nie biegły już rozkołysane skrzy- 
dlate echa, ani w świty różane, ani w 
zmierzehy liliowe, ani pod ten skrzą- 
cy diament gwiazdy wieczornej, ani 
pod srebrny sierp miesiąca, rozśpiewa- 
ne na Jutrznię lub rozmodlone na Ave. 

I zdało się, że zmarła legenda dzwo- 


nów, która w $pizowe serca zaklęła ży- 
wą duszę. 

Wisiały dzwony nieruchome i mar- 
twe na wieżycach przez „dni trzy.'' 

Bo czyż dzwonić miały w te „ciem- 
ne Jutrznie'* i w te z Golgoty idące 
luny zaehodu!.. Zali miały śpiewać 
—- płaczem? 

Tedy milezały dzwony i zwisly rie- 


ruchome na wiazadlach, a serca ich za- 
marly. Mdłe świty pelzly po zaśnie- 
działych i zielonawych arabeskach ich 
otoczy, po symbolach rzezanych, po 
wypukłych wizerunkach świętych, po 
starych liczbach i krzyżach, nigdzie 
nie zdpałając blasków. Tylko refleks 
purpurowy gasnącego słońca pisał 
wśród rzezb i śniedzi wieków:  Lac- 
rimae! 

I ciekły łzy purpurowe zachodu po 
niemych dzwonach. 

Aliści trzeciego dnia pod dzwona- 
mi poczęły pękać Groby. 

Zaszamiało w błękicie, zaszumiało 
w głębi ziemi, i dalekie echa przynio- 
sły na skrzydłach wiosny zerwane z 
ust cherubowych pierwsze i stłumione 
jeszcze : 

— Aleluja !... 

„Trzeciego dnia zmartwychwstał !'* 

„Chrystus zmartwychwstan jest.'' 
Chrystus rozpętał okowy Nocy i 
Smierci, Chrystus rozwiązał pieczęcie 
Grobu. 

Aleluja!.. To znaczy — Tryumf. 

Pochwyeily glos ten cudny sasanki 
pod borem. i dzwonki w lesie, i wierz- 
by nad rzeką, i cała ziemia, od ros 
jeszcze biała, a potem wchłonęły go 
serca ludzkie. 

Dzwony drgnęły. 

Na wszystkich wieżycach, co strze- 
lają ku niebu, ożyły śpiżowe serca, i 


rozśpiewało się w nich wesele, jako 
wpierw tkanie i płacz  zamierały 
w ciszę. 


Za chwilę przemówią te dzwony. 

Zakołyszą się kadzielnice, zamaja- 
czą obłoki dymu, rozbłysną światła pod 
przyćmionemi nawami kościołów i u- 
derzy w strop pieśń stara: 

„Wesoły nam dzień dziś nastał!“ 

Wtedy uderzą dzwony. 

A będzie ta ich mowa śpiżowa i po- 
tężna, jak chorał Tryumfu, srebrna i 
dźwięczna, jak hymn Odkupienia i od- 
rodzonego Życia, 

Albowiem poniosą one wieść, że 
cud Wiełkiej Nocy dokonał się i speł- 
nił, a poniosą ją i w tę srebrną pełnię 
księżyca, i w ten świt różany, i do sere 
ludzkich. 

Aleluja!... Reswrecit!... 

Wtedy uderzą także i serca ludzkie, 
a brat z bratem podzieli się i dobrą 
wieścią, i życzeniami., I dzielić się 
będą słowem Miłości, 

Za chwilę uderzą dzwony. 

Przed nimi posyłamy Wam słowa: 

Błogosław, Zmartwychwstały Chry- 
ste, budzącej się na nowo  Wio&nie, 
modemu Życiu i na nową Pracę skru- 
szonym sercom. 

Aleluja!... 
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A teraz niech już do Was mówią 


dzwony. 
Cyt!... Oto biją!... 
z 
* f * 
Aleluja!... 


...Bi3q. dzwony! 
Niechaj będzie pochwalony! 


Fzucam myślą most zwodzony 
W bratnie dusze, w moje strony... 
Niechaj bedeie pochwalony! 


Aleluja! 

Z deiecięcym pacierzem 
Widzę wioskę, rozpiętą pod krzyżem — 
Białe chaty i białe sukmany, 
Szmat poletek, runią malowany, 
Boćką sznurem krążą nad łąkami, 
Gajny borek preygrywa echami, 
Na cmentarzu, nad mogiłą chłopią 
Białe brzozy świeżą rosą chłopią 
Białe brzozy świeżą rosą kropią; 
Między strzechy w zagrodne podwórka 
Wielkim głosem leci sygnaturka... 
Woła... lect od izby do izby... 
Usłyszeli... wybiegi. przed przyzby, 
Idą... niosą przy piersi prostaczej 
Zgrzebne zajdki pisanek, kołaczy, 
Chlebuś, strojny w barwinkowe pęki — 
Idą drogą wedle Bożej Męki, 
Co się w skrętach popod krzyżem 

słamia... 
„.Widzę moich w święto Zmartwych- 
wsłania! 


Aleluja!... 
.„„Biją dzwony! 

Niechaj będzie pochwalony! 

. . D . am p 

» 2 e$; 
„Raucam myślą most zwodzony... 
Dwór ojcowy... stół święcony... 
Niechaj będzie pochwalony! 


Aleluja! . 

Oczy zaszły gwiazdą! 
Widzę ciche dziadów, ojców gniazdo: 
W portretowej wielki stół dębowy, 
Ze ścian patrzą podstrzyżone głowy, 
W odrawiach z cyny świeci kropielnica, 
Przy niej w wianku żyto t pszenica, 
Plon święcony ze zbiorów latosich, 
Na rosochach zawieszony łosich; 
Kurantowy dzwoni starą śpiewką, 
Biały „bazia“ wiewa chorągiewką, 
A za stołem dziadumio z babunią 
W kole wnucząt złote serca struniq, 
Szczepiąc miłość w młodem pokoleniu 
Ku tej braci, siadłej ma. podsieniu, 
Co się zbiegła à szarą siermięgą 
Dworskie progi objęła jak wstęgą! 
Dziaduś chlipie... ekscytarz podzwania... 
..Wadzę wszystkich w święto Zmar- 

twychwstania! 


Aleluja! 
..Biją dzwony! 
Niechaj będzie pochwalony! 


Widze w duszy rozmodlonej 
Świat rodzony, świat marzony... 
Niechaj będzie pochwalony! 

El. 


SPE NEM 
Dawne 


zwyczaje wielkanocne. 


Uroczystość Zmartwychwstania 
Pańskiego, jako przypadająca w porze 
wyzwolenia się ziemi z oków lodowych, 
zespolila w sobie szereg obrzędów ko- 
ścielnych i obchodów prastarych, się- 


gających w bardzo odlegla, wspólna 
dla wszystkich ludów przeszłość. 


Wszystkie żywioły i symbole znajdują 
oddźwięk w te dni zwycięstwa słońca 
nad ciemnością, życia nad śmiercią. 

Po poświęceniu ognia i wody we 
Wielką sobotę następuje z kolei po- 
święcenie ścian domostwa i strawy. 

Obrzadku tego dopełniano u nas 
niechybnie od niepamiętnych czasów, 
jasne zaś dowody jego istnienia po- 
siadamy z zarania XVI-go stulecia. W 
„Agendzie'* krakowskiej, wytłoczonej 
1514 roku, umieszczono już formulę 
poświęcenia uczty wielkanocnej, a w 
pochodzącym z tegoż czasu wspania- 
tym rękopisie pergaminowym. ,,Ponty- 
fikale‘ biskupa płockiego Erazma 
Ciołka, znajduje się miniatura, wyo- 
brażająca właśnie, jak kapłam kropi 
wodą święconą zastawioną na stole 
misę z prosięciem i kołacze, 

Bo też pierwotnie „święcone'* skła- 
dało się ze zwykłego posiłku naszych 
przodków, przygotowanego za wczasu 
i przechowanego w komorze, albowieni 
podczas Wielkiego tygodnia nie godzi- 
ło się warzyć potraw mięsnych. . Te 
pospolite dania: wieprzowina wędzo- 
na, kielbasy, ser i jaja, stały się nie- 
odzownemi na ucztach późniejszych, 
kiedy już zagęściły się zbytki. Miko- 
łaj Rej, jako różnowierca, w „Postylli 
polskiej'* z roku 1556 wydrwiwa roda- 
ków, że mają za złego chrześcijanina 
tego, kto nie jada na Wielkanoc świę- 
conego: kiełbasy, jarząbka i chrzanu. 
Laboureur zaś w roku 1646-ym pisze 
o Polakach: „Mają wszyscy dnia te- 
go baranka święconego na stole, sucho 
pieczonego, oraz placki, pelne szafranu 
wszystkiego, resztę zostawiając służą- 
cym, poczem stół zastawiany bywa, jak 
zwykle.'* Później dopiero nastały 
wymyślne dania i wspaniałe zastawy 
stołowe, o których opowiadają dziwy 
powieściopisarze nasi. 

Obszernego a prawdziwego opisu 


uczty wielkanocnej z XVI., a chociaż- 
by XVII. wieku nie posiadamy jed- 
nak, gdyż autorowie, zaczytani w Se- 
nece i Cyceronie, nie bawili się takie- 
mi „fraszkami.* Opowiadanie Pszon- 
ki o święconem w Krakowie i u Radzi- 
wiłła Sierotki w Nieświeżu jest, jak 
wiadomo, robotą z początku XIX. 
wieku. 

Więcej zaufania budzi opis święco- 
nego z czasów króla Władysława IV., 
ogłoszony w „Kuryerze warseawskim * 
(rok 1828 Nr. 88), jako wyjęty z „jed- 
nego ze starych kalendarzy S n 
skich.* Ponieważ jednak kalendarza 
tego nie zdarzyło się nam widzieć, po- 
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mistrz najeudniejsza pokazał sztukę w 
upieczeniu tych całkowitych odyńców. 


Stało tandem. 12 jeleni także całko 
pieczonych, ze złocistemi rogami, całe 
do admirowania, nadziane były roz- 
maitą zwierzyną, alias zającami, cie- 
trzewiami, dropiami, pardwiami. Te 
jelenie wyrażały 12 miesięcy. 

Naokoło były ciasta sążniste, tyle, 
ile tygodni w roku, t. j. 52, cale cudne. 
placki, mazury, źmujdzkie pierogi, a 
wszystkie wysadzane bakalją. 

Za niemi było 365 babek, to jest 
tyle, ile dni w roku, a przy nich 8,760 
jaj pisanek, to jest tyle, ile godzin w 


Jak widzimy, i na tej uczcie prym 
trzymały ilością jaja, wielkanocne, czy- 


li pisanki, albo kraszanki. Odwieczny 
to bowiem, już w kosmogonii indyj- 
skiej i mitach egipskich spotykany 


symbol siły tworzącej i niszczącej, dnia 
i nocy, żywota: i śmierci, tego przęby- 
tego życia, które zgasło, i tego nowego, 
które się ze śmiercią zaczęło. Ną gro- 
boweach greckich i rzymskich wyrzez- 
bione jaje powtarza się często, a w pra- 
starych mogiłach słowiańskich można 
je znaleźć wypalone z gliny. Jaje: — 
to początek wszech rzeczy w poważ- 
nem, a i w żartobliwem. znączeniu, bo 
nawet Rzymianie zaczynali biesiady 


W Steinhausen. 


dajemy ów opis jedynie na wiarę „Ku- | roku. Każde było adornowame inskryp- | 


ryera/' jako bardzo prawdopodobny, 
chociażby nieprawdziwy : 

„Wojewoda Sapieha w Dereczynie, 
takie wyprawił święcone, na które zje- 
chało się co niemiara panów z Litwy i 
Korony: 


Na samym środku był Baranek, 
wyrażający Agnus Dei, z choragiewka- 
mi, ealutki z pistacjami, a ten specyal 
dawano tylko damom, senatorom, dy- 
gnitarzom i duchownym. 


Stało 4-ch przeogromnych dzików, 
to jest tyle, ile części roku. Każdy dzik 
mial w sobie same wieprzowiny, alias 
szynki, kiełbasy, prosiętka ete. Kuch- 


W drodze do Emmaus. 


cyami, floresami, że nie jeden tylko 


czytał, a nie jadł. 


Co zaś do bibendy, były 4 puhary, 
czemplum 4 pór roku, napełnione wi- 
nem jeszcze od króla Stefana. Tandem 
12 konewek srebrnych z winem po kró- 
lu Zygmuncie; te konewki | exemplum 
12-tu miesięcy. Tandem 52 baryłek 
także srebrnych, im gratiam 52-ch ty- 
godni; było w nich wino cypryjskie, 
hiszpańskie i włoskie. Dalej 365 gą- 
siorków z winem węgierskiem, alias 
tyle gąsiorków, ile dni w roku; a dla 
czeladzi dworskiej 8,760 kwart miodu 
robionego w Berezie, to jest tyle, ile 
godzin w roku.'' 


ab ovo usque ad poma (od jaja aż do 
jabłka). 


Drugi eelniejszy zwyczaj, do świąt 
Wiełkanocnych przywiązany, a trwa- 
jący ongi aż do Zielonych świątek — 
to śmigus lub dyngus, albo „śmigórzt,'* 
jak pisze ks. Stanisław Grochowski w 
XVI stuleciu. | ta zabawa teraźniej- 
sza miała niegdyś głębsze znaczenie. 
W średnich wiekach świeżo nawróceni 
chrześcijanie obchodzili na Wielkanoc 
rocznicę chrztu (Pascha annotmum), 
gromadząc się po kościołach dla utwier- 
dzenia w wierze, A gdybyśmy jeszcze 
dalej sięgnąć chcieli, to u stóp Hima- 
lajów, w Indyach, ujrzymy, że w kwie- 
tniu, na zakończenie starego roku, ca- 


la ludność schodziła się nad rzeki, dla 
oblania się wzajem wodą i omycia się 
z grzechów. 

I my podobnież, jak staroświecka 
pieśń powiada: „Tego dnia wesołego, 
prosimy Króla Niebieskiego, byśmy z 
grzechów powstali, a po śmierci z Nim 
królowali.'* 

Ladzislaw Borzywojowicz. 


—— NEC 
Swiecone 


w dawnej Warszawie. 

W opowieści, a raczej pamiętniku 
p. t. „Święcone czyli pałac Potockich 
w Warszawie'', napisanym przez Bo- 
nawenturę z Kochanowa, która docze- 
kala się w Poznaniu dwóch wydań (na- 
kładem Jana Zupańskiego: w r. 1854 
i 1861), obecnie prawie zupełnie wy- 
czerpanych, znajdujemy bardzo cieka- 
we ustępy, poświęcone opisom święco- 
nego i zwyczajów wielkanocnych na- 
przód w dawnej Polsce („Kilka słów 
przedwstępnych''), a dalej w samej 
Warszawie. 

Pod pseudoninem Bonawentury z 
Kochaniowa ukrywał się autor wielu 
powieści i obrazów obyczajowych, Leon 
Potocki, syn jenerała wojsk polskich, 
Stanisława Potockiego i hrabianki Soł- 
lohubówny, urodzony w roku 1800 w 
Horyhorkach na Białej Rusi, a zmarły 
w Rydze w r. 1864; był on doskona- 
lym znawcą współczesnych stosunków 


towarzyskich i obyczajów Warszawy, : 


gdzie zresztą ukończył szkoły, a później 
był urzędnikiem komisji oświecenia i 
warszawskiego okręgu naukowego. 

Opis „święconego** z pod pióra tego 
autora ma wszelkie cechy wiarogod- 
ności pamiętnikarskiej, i dla tego jako 
wielce charakterystyczny obraz sto- 
sunków warszawskich w pierwszej po- 
lowie XIX-go wieku, przytaczamy tu 
główne z odpowiednich ustępów po- 
mienionej książki wyjątki: 

„Już przestawano o karnawale mó- 
wić, już post się kończył, a wielki ty- 
dzień wiernych po kościołach zgroma- 
dzal. Cała ludność Warszawy obcho- 
dzi groby, u stóp ołtarzy się modli; 
przykładne kwestarki idą w pomoc 
ubogim, a napełnione tace pieniędzmi 
świadczą, że się nie naprózno podjęły 
tej pracy. Tam sztuka złota, ów dar 
częstokroć próżności, rumienić się nie- 
raz musi obok grosza, potem czoła za- 
pracowanego, a ze szczerem ofiarowa- 
nego sercem. Tam niejeden dla pięk- 
nych oczu kwestarki więcej da, niż dać 
może. Ten dziesięć czerwonych zło- 
tych rzucił na tacę, aby o nim mó- 
wiono; ów nie nie dał po kościołach, 
kędy mieszczanki lub zakonnice kwes- 
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tują, a księżnie sypnął garść złota; ten 
szewca, krawca nie zapłacił, a stuzłoto- 
wy papierek rozwija i hrabinie na sre- 
brnej tacy u Kapucynów rozkłada. Ale 
obok niego stary żołnierz od weteranów 
przyszedł do kościoła o  szezudle, co 
kilka groszy codziennego żołdu pobie- 
ra; zatrzymał się przed stołem kwestar- 
ki, z płóciennego woreczka dobył dwa 
grosze, z tych jeden złożył na tacy, dru- 
gi dał obok stojącemu uboższemu od 
siebie. 

Błysnęły ogniem Pańskie przybyt- 
ki, zagrzmiały działa, zatętniały dzwo- 
ny, lud pobożny zaśpiewał: Aleluja! 

W jednym z tych domów Warsza- 
wy, kędy różnorodność osób w nim ko- 
lejno zamieszkałych i wypadki wyda- 
rzone mogłyby posłużyć za rys dzie- 
jów ostatnich czasów; w jednym z tych 
domów, kędy złocone lamperje, mo- 
zaiki, marmury oparły się zniszczeniu 
i zagładzie, i zwycięskim zaborom brzę- 
czącej arystokracyi XIX stulecia i do- 
szły do nas żyjące wspomnieniami; w 


jednym z tych domów, kędy August: 


książę Czartoryski, wojewoda ruski, 
że tak rzekę, panował, o którym Sta- 
ckelberg mawiał: że od śmierci księcia 
Augusta nie masz przed kim zdjąć ka- 
pelusza w Warszawie; kędy mieszka- 
ła po nim córka jego, księżna marszał- 
kowa Lubomirska, a po niej tejże cór- 
ka Stanisława Potockiego, ministra 
oświecenia, małżonka ; kędy w przelocie 
swoim przez Warszawę wstąpił Murat, 
ksiażę Bergu; kędy arcybiskup mech 
liński, Pradt, snuł siatki dyplomatvcz- 
nych intryg; kędy w 1815 hrabia No- 
wosilzoff krótko, a hrabia Witt, jene- 
rał-gubernator Warszawy w 1831, nie 
dłużej mieszkali ; w tym historycznym. 
że tak powiem, domu, hrabia M. w 
1839 roku w dzień Zmartwychwstania 
Pańskiego dzielił się święconem jaj- 
kiem z własną rodziną, z przyjaciolmi, 
ze swoimi. 

W środku długiego stołu, okrytego 
obrusem, wznosił się dawnym zwycza- 
jem, na postumencie, baranek sztucz- 
nie wyrobiony z masła, z opartą na nim 
karmazynową chorągiewką. | Wkoło 
niego, na srebrnych półmiskach spo- 
czywały rozmaite mięsiwa, przyprawn: 
na zimno, przystrojone zielonemi ga- 
łązkami. Dzicze głowy, szynki, kiełba- 
sy, rozmaita zwierzyna i prosię, w zę- 
baca trzymające jajko, i indyk z na- 
dzieniem, łosia i cielęca pieczeń. Ponad 
krańcami stołu, podobny do owego łań- 
cucha odosobnionych warowni, które- 
mi nowa strategja otacza obronne mia- 
sta, ciągnął się długi szereg bab obla- 
nych eukrem, cykatą i konfiturami, a 
przewyborne placki, mazurki, marcy- 
pany — komunikację pomiędzy niemi 
ułatwiały. 


Już goście zaczynali się zgroma- 
dzać, gospodarz z gospodynią domu, z 
każdym dzieląc się święconem jajkiem, 
Aleluja winszował, „bogdajby było 
lepiej'* życzył. 

Przez czas niejaki tłum się coraz 
szerzył, eoraz powiększał, a obszerny 
apartament hrabiego zaledwie objąć 
zdołał licznie zgromadzonych gości. 
Tam widziałeś biskupów, księży, pier- 
wszych w kraju obywateli, urzędników, 
dawnych wojskowych, tam znalazłeś 
młodzież warszawską, spotkałeś się z 
artystą, profesorem, uczonym ; tam ze- 
branie dam poważnych obok naszych 
elegantek i licznego grona panien. 

Stół okrążono dokoła. Ci jedzą, ci 
piją, niektórzy spacerują, wszyscy 
rozmawiają głośno, zaledwie jeden 
drugiego słyszy. Po niejakim prze- 
stanku ciżba rozrzadzaé się zaczęła, 
rozpierzehnieta po przyległych salo- 
nach. Gwar się zmniejszył, a pozosta- 
łe w sali jadalnej towarzystwo małe 
obsiadło stoliki; poufalsze rozmowy 
się wszczęły. Koło pieca w wygodnych 
krzesłach kilku byłych wojskowych, 
pomiędzy nimi jenerał prym trzyma, 
obok nich eks-poseł ostatniego sejmu 
i profesor byłego uniwersytetu; przy 
nim konsul angielski dowodzi z kicl- 
chem w ręku, że wino węgierskie lep 
sze nawet od portwejnu; pan szambe- 
lan zdanie jego podziela, a stary pan 
Wojski się cieszy, pan Wojski, co dzie- 
wiąty krzyżyk dawno już zaczął, osta- 
'nia może żyjąca pamiątka konfedera- 
tów barskich. 

Przy drugim stoliku młodzicz, ta 
nadzieja przyszłości, warszawskie ele- 
ganty, szampańskie spija wino. 

— Szkaradny zwyczaj święcone ! — 
rzekł jeden z nich. — Człowiek się ob- 
ładował i obiad u Marego przepadł. 

— Mieli też przodkowie nasi co 
wymyślać ! — odezwał się drugi. 

— A wnuki co przechowywać -- 
dodał trzeci. 

— Ciszej panowie, — powtórzył 
pierwszy — bo jak starszyzna, czyli 
raczej starzyzna, usłyszy, to się krzy- 
wić będzie, 

Niech się krzywi jak chce; co 
prawda, to nie grzech. Zeby przynaj- 
mniej można było zrobić kilka turów 
ekarte! 

— Gdziez tam! czy zapominasz, że 
w tym staropolskim domu nie znaj- 
dziesz kart na lekarstwo? 

— Wiecie co? — zawołał jeden z 
nich, ziewając: — przyblizmy się do 
panien! 

— Dajże pokój — odezwie się dru- 
gi: -- wezmą nas za konkurentów 

— To do mężatek. 

—- Uchowaj Boże: jedne za stare, 


drugie za brzydkie, trzecie za rozumne, 
czwarte za enotliwe. 

„Przy pierwszym stoliku, gdzie 
spleśniała butelka węgrzyna po butelce 
następowała, żywa toczyła się rozmowa. 
Rozprawiano o wojnach, potyczkach, 
szturmach. Tu szwadron ułanów na 
armaty pędzi, piechota na bagnety idzi>, 
tam baterja kartaczami pluje. Stary 
jenerai opowiada włoską kampanję, 
opisuje cada waleczności naszych le- 
gjonów; drugi był w Egipeie, trzeci na 
wyspie San Domingo; ten odbył wojnę 
1809, 12 i 13 roku, ów był świadkiem 
abdykaeji Napoleona, tamten nakoniee 
na polach Waterloo odebral ehwalebna 
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Lhermitte. 


bliznę. Otaczający wkoło, z zajęciem 
- sluchają; słuchają i młodzi i starzy, 
szambelan stracił liczbę wypityca kie- 
lichów, pan Wojski białego wąsa po- 
kręca, Anglik serdecznie ściska Wcjs- 
kiego za rękę; słuchają gospodarza 
córki, porzuciwszy grono panien: tam 
ich zatrzymywala grzeczność, a tu ser- 
ce neci. Rozmowa o wojacze trwała, 
a węgrzyn wypoczynku nie Cawal, wę- 
grzyn, co duszę raduje i lepzae przypo- 
mina czasy. Wtem ochocz: gospodarz 
wstal z miejsca, porwał za koiejny kie- 
lich, chciał coś powiedzie* ła mu się 
zakręciła w oku i... „Kochajmy się t 
zawołał. Cóż to za areopag kobiet ob- 
siadł stól po drugiej stronie pokoju? 
Cóż je tak zajmuje? Moda. Cóż ich 
zazdrość wzbudza? Wyprawa. A. hra- 
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biny P. Ta kryspin swój wychwala, ta 
swoją mantylę, ta swoje gipiury, ta 
brabanekie koronki. 
Czemuż z drogich chwil zagubą 
Celowiek pamięci nie tracił 

W pierwszym pokoju, koło dlugie- 
go stolu kilka jeszcze osób dojadało 
święcone. Stary nasz mistrz obrzędów, 
który czterech monarchów po kolei był 
szambelanem, spacerował wzdłuż i 
wszerz z dawnym pułkownikiem od in- 
żenierów. Pułkownik roztargniony do 
każdego. stolika się zbliżał, przerywał 
rozmowę, stnkał kijem o posadzkę, a 
odkaszlnąwszy : Ainsi va le monde! — 
powtarzał. Mistrz obrzędów do każdej 


Chrystus wśród ubogich. 


się panny uśmiechał, 
całował; nakoniec: 
— Nie znalyście panie — rzekł do 
nieh — naszej Zofji Zamoyskiej, owego 
bóstwa piękności i dobroci. Cala War. 
szawa, cala Polska przed nią klekala. 
Pamiętam, gdy raz, na jej imieniny, 
Morawski, Stanisław Plater, Maksy- 
milian Fredro, Mostowski pisali arku- 
szowe wiersze i mnie zazdrość wzięła; 
natchniony moją boginią, która mnie 
swoją żabą nazywała, te do niej cztery 
wiersze palnalem: i 
Gdy wszyscy opiewają dla Ciebte co 
CZUJĄ, 
Nie dziw się, że i głos mój do Ciebie 
przemawia: 
Wszakże, kiedy konie kują, 
I żaba nogę nadstawia.'' 


każdą w rączkę 


,I tak dalej snuje zajmujący wątek 
opowieści swojej historycznej Bona- 
wentura z IŚocnanowa. 

Może pójdziemy jeszeze jej śladem 
innym razem, przy nadarzonej sposob- 
et el. 

Dziś zakończymy tylko uwaga Leo- 
na hr. Potockiego, umieszczoną na 
końcu słowa wstępnego „Święconego 
czyli pałacu Potockich :'' 

„Minęły wieki, — pisze on — a 
tak, jak niegdyś zniez od pogan strze- 
żony, tak, jak pogańskie pamiątki od 
ludu przechowane, pielęgnujmy dawne 
przodków obrzędy; to, co weszło w 
zwyczaj, niech zwyczajem zostanie, a 


to, eo było, cośmy od ojców zasłyszeli, 


lub sami jeszeze widzieli, przekażniy 
tym, eo po nas przyjdą...'* 
—WYM, 


my — — I 
Wielkanocna pisanka 


i jej pochodzenie. 


Kiedy życząc sobie wzajem wesołe- 
go „Aleluja,'* dzielimy się jajkiem 
$wieconem, podanem przez polską go- 
sposię, kiedy setki barwnych pisanek 
i strojnych jaj cukrowych, wabią oczy 
nasze, czyliż przyjdzie nam wtedy na 
myśl, jakich to zamierzchłych wieków 
wspomnieniem jest ów zwyczaj święce- 
nia jaja i dlaczego właśnie jaje dostą- 
piło zaszczytu tego? 


Wszystkie zwyczaje dawne, choć 
mało znaczące na pozór, choć prze- 
ksztaleone i spaczone z biegiem. stuleci, 
są zazwyczaj szczątkami dawnych po- 
jęć religijnych; kryją one w sobie sym- 
bol często głęboki, jakim starożytni wy- 
rażać lubili tajemnice swej wiary. Lud 
ciemny zawsze czcił formę tylko ze- 
wnętrzną tych pojęć i fanatycznie do 
niej był przywiązany, więc też i formę 
tę zachował, choć myśl, eo się pod sym- 
bolem tym kryła, przemieniła się po- 
woli, innej poszukała sobie szaty i w 
nowych zmartwychwstała kształtach. 

Trudną jest rzeczą zbadać, jakiego 
morza lub jakich wzgórz ziarnem jest 
cenny klejnot, który w spuściźnie z rąk 
do rąk przechodzi, tak trudno również 
dojść początku owych legend i baśni, 
tradycyi i zwyczajów ludowych, co 
przekazywane z pokolenia w pokolenie, 
ocalały w powodzi wieków i bądź przez 
wędrówki ludów, bądź przez wojny lub 
inne dziejowe przewroty, przeniesione 
zostaly zdala od pierwotnego gniazda, 
na odlegle świata krańce. 

My, Słowianie, silniej i bliżej od 
innych plemion aryjskieh związani ze 
Wschodem, tą. prastarą kolebką naszą, 
tam też pod słońcem Indu lub Iranun, u 
step Libanu lub nawet na brzegach 
Nilu, szukać powinnismy początku na- 
szych legend i zwyczajów ludowych, 
tembardziej, iź w duszy naszego ludu 
tkwi silniejsze przywiązanie do starych 
tradycvi. do dawnych baśni i gust, niż 
u plemion na Zachodzie osiadłych. 

Otóż na calym Wschodzie jaje było 
symbolem wszechświata, początku stwo- 
rzenia, obrazem elipsy: systemu plane- 
tarnego. Jedna z egipskich legend reli- 
gijnych uezy nas, iz: „siła tworząca 
natury, ezyli bóg Kneph, unosząc sie 
nad chaosem, wydał z ust swych jaje 
olbrzymich rozmiarów, a w jaju tem 
powstało słońce, czyli ciepło. rodzące, 
i dało początek wszelkiemu życiu.'* 

Podobnym obrazem. przedstawiają 
ludy dawnej Persyi stworzenie świa- 
ta: Kiedy żywioły jeszcze z sobą bez- 
ładnie zmieszane były, wtedy Bóg 
telinął na wody i powstała jakoby ol- 
brzymia bańka mydlana, mająca 
kształt jaja; bańka ta prysła na dwie 
połowy i utworzone zostały tym spo- 
sobem wody górne i wody dolne, czyli 
atmosfera świat otaczająca. 

Toż samo podanie znajdujemy 
wreszcie i w fenickiej Genezie: „Gdy 
duch życia i chaos zmieszały się z sobą, 
wtedy powstał namul („mut“) a 
„mut'* miał kształt olbrzymiego jaja i 
z jaja tego powstało wszystko co 
istnieje.' ' 

Również buddyści, którzy wszech- 
świat sam Bogiem nazwali, przedsta- 
wiają ów świat stworzony bądź pod 
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postacią węża w pierścień zwinietego, 
bądź pod postacią jaja, którego żółt- 
kiem jest słońce, budzące pierwiastek 
życia w przyrodzie, 

Już sama nazwa jaja na Wscho- 
dzie jest symboliczną. W starożytnym 
Egipcie zwano jaje: Beidh, po arab- 
sku Bed, w Persyi Badh — co oznacza 
świat, istnienie, wszechwiedzę. 


I nietylko symbolem ważnym było 
jaje na Wschodzie, ale występowało 
ono także, podobnie jak u nas, przy 
wiosennych świętach i uroczystościach. 
Na calym Wschodzie, jak się dowiadu- 
jemy z ksiąg dawnych i z hieroglifów, 
dni wiosennego porównania dnia z no- 
cą obchodzono uroczyście jako dni 
zmartwychwstania natury lub prze- 
miany w jej rozwoju i życiu. 

Po dziś dzień nad morzem Czerwo- 
nem. żeglarze arabscy nazywają dzień 
ten dniem zaślubin słońca i ziemi. W 
Egipcie zas w tymże samym czasie 
mniej więcej, bo w drugi dzień Wiel- 
kanocy, Koptowie. potomkowie daw- 


W. A. Bougereaw. 


nych Egipcyan, a za nimi i inni mie- 
szkańcy Egiptu, obchodzą starożytne 
święto: „„Szam-el-Nessim.'* W dniu 
tym wszystko co żyje dąży na wieś lub 
do ogrodów, aby przed porą gorących 
wiehrów  (chamsinów)  $wiezem ode- 
tchnąć powietrzem. W domach nie 
wolno rozpalać ognia i gotować, więc 
też każdy zaopatruje się już pierwej 
w żywność, w kosze pełne mięsiwa, 
ciast i jaj barwionych. Jaja te zawie- 
szają Koptowie nad drzwiami domów 
i nad oknami, gdyż mają one chronić 
od złych duchów. Lud bawi się jaja- 
mi temi, rzucając je na siebie wzajem, 
lub ofiarowując je sobie w podarunku. 


Podobnie w Albanii, w Bulgaryi, 


w Serbii, i na Wołoszczyźnie dzień 
25-ty marea obchodzą jako święto 


od Wielkanocy i 
Dzień ten po- 
lasu i wody, a 


wiosny, niezależnie 

święta Zwiastowania. 
Swieeony jest duchom 
starożytny obyczaj każe go również 
spędzać na świeżem powietrzu. W 
domach wszystkie ognie muszą być 


Z- 


pogaszone 1 wszystkie garnki do góry 
dnem poprzewracane. 

Jadło na dzień ten, już pierwej 
przygotowane, składa się z zimnej 
młodej baraniny, z jaj i ciast, przy 
których pieczeniu baby stare zama- 
wiają rozmaite czary, wróżąc szeze- 
ście, urodzaj lub niedostatek. 

Zaręczano mi, że wszystkie te zwy- 
czaje są przypomnieniem dawnych po- 
gańskich obrzędów, podobnie jak i 
spożywanie w dniu tym baranka roz- 
powszechnione na całym Wschodzie, 
zarówno między chrześcijańską jak i 
muzułmańską ludnością. W dniach 


bowiem wiosny ludy starożytne zwy- 


klv były składać bogom w ofierze pier- 
wórodne baranki oraz ziarno i inne 
jadla. Ofiary te skrapiano wodą, za- 
prawną wonnemi ziołami, część zaś 
mięsiwa spożywamo. 


Oto więc pierwszy początek nasze- 
go „święconego.* Religia  chrze$ci- 
jańska zmienila nieco zwyczaj przyję- 
ty przez Mojżesza i odrzucając to, co 
pogańskie, połączyła z nim najświętszą 
wiary naszej tajemnicę.  Krzewiciele 
chrześcijaństwa: pojmowali to dobrze, 
iż nie należy deptać gwałtownie tra- 
dycyą uświęconych zwyczajów, z któ- 
rymi lud zżył się duszą i sercem. Na 
tych więc szezątkach starożytnych po- 
jęć, jakby na pniu dawsym, wyrastała 
latorośl nowych idei, rozwijała się 
szczytna symbolika chrześcijańska. 


My zaś dziś na północy symbolicz- 
nego baranka  zamieniliśmy na — 
smaczniejsze i przyjemniejsze kiełba- 
sy i szynki; tylko jaje wielkanocne, 
nasza krasna pisanka pozostała i po- 
zostanie starożytnego świata i daw- 
nych symbolów wspomnieniem. 

A. Neumanowa. 
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Plusk! plusk! wedle studni: 
Wedle studni! 
Zuraw skrzypi, po cembrzynie 
Wiadro dudni! 
Dookoła 
Naród z siota 
Ze trzy ,mendle'' 
Abo ludniej! 
Jaki taki za swą deiewkq, 
Ten z sikawką, ów z konewkq, 
Co uchwyci, co ułapie, 
To g deiewuchy aże kapie! 


Dyngus. 


Plusk! plusk! u koryta, 
U koryta... 
Korba chodzi, zdrój, bełkocze, 


tańcach zgrzyta! 
Koleklody 

Struga wody, 

„Kużdy'* leje, 

Nic nie pyta! 
Stach ,podujqU* wpół Marynę 
I wiedzie ją pod cembrzynę! 
Józek „capi“ za pólwiadrze, 
Chlusnął Zośce za zanadrze! 


Plusk! plusk! wedle stoku, 
Wedle stoku, 
Bo to „dyngus' wielkanocny 
Rae do roku! 
Niema szkody 
Z czystej wody, 
Z czystej, jako 
Ta lea w oku! 
Nie zatopi rzeka cała, 
Byle jeno pierś gorzała! 
Nie zamroei sto strumieni, 
Gdy sie serce rozpłomieni! - 


El. 


Baby- 


(Humoreska wielkanocnaj. 


— 


Pan Kalikst Furda mimo, ze by! 
tylko prywatnym  sekretarzem,, po- 
zwolił sobie na taki luksus, jakim jest 
bezwarunkowo 6 córek (każda „o rok 
starsza), z których wszystkie były już 
pannami na wydaniu. Posagu nie 
miały, bo nie miały, ale za to buzie jed- 
na w drugą wypisz, wymaluj, jak ana- 
nasy. Dziwna to była rzecz istotnie, 


że mimo niefortunnego wyglądu pnia 
inaczej 


rodzimego, rzekłszy: mimo 


klujacej oezy brzydoty mamy dobro- 
dziejki pani Hildegardy takie urodzi- 
we zdobiły go latorośle, pełne rozkwit- 
łego i wonnego jak wiosna pękowia. 
Kręciło się też koło tego maju mnó- 
stwo chciwego onego miodu  stworze- 
nia, ale pan Kalikst baczne na córki 
zwracał oko, trutniów  odganial bez 
pardonu, a na przyzwoitą odległość 
pozwalał tylko przybliżać się chle- 
bowcom t. j. takim urzędnikom, któ- 
rzyby żonę, bez zaciągania zbytnich 
długów (bez których żaden urzędnik 
przecież obyć się nie potrafi), utrzy- 
mać mogli. 

Tak stały rzeczy, kiedy nadeszły 
Wielkanocne święta. Pan Kalikst ży- 
cie codzienne wiódł skromne, ale na 
Wielkanoc to już puszczał folge kie- 
szeni i pozwalał dziewezetom napiec, 
co się im. podobało. Bo też i trzeba 
było dosyć przyładzić dla tylu gości, 
którzy nawiedzali dom państwa Ka- 
likstów. Prawdę rzekłszy to i pan Ko- 
likst także nie tylko dla tego  lubial 
brać udział w święconem, by się z przy- 
jaciółmi wycałować z dubeltówki, ale z 
miłą chęcią dawał sobie też w tej po- 
rze łupnia, jak się patrzy, ze względu, 
iż takie wielkie święto godnie uczcić 
potrzeba. 
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Ot, właśnie teraz wracał do domu, | demu z was, których, za szczerych 


prowadząc za sobą, jak pułkownik, ca- 
ły szereg podochoconej młodzieży, któ- 
ra się koło starego kupiła, rada, by 
przez względy ojea wejść do serduszek 
eórek. Nawiasem rzekłszy, miał pan 
Kalikst już dla każdej upatrzonego, 
tak, że gdyby chciał, to mógłby był 
dziś wydać wszystkie po kolei. 

Ale pan Kalikst miał inne cele na 
oku. Irytowalo go to mocno, że będzie 
musiał dla każdej urządzać zrękowi- 
winy i wesele. Ta ewentualność życie 
mu truła. 

W tem przyszła mu do głowy myśl! 
cudowna myśl!... 

— Stójcie! zawołał głosem komen- 
dy do młodzieńców. Lubicie wy baby? 

— Jeszcze jak! krzykneli wszyscy 
chórem. 

— Kiedy tak, to postanowiłem każ- 


C. Kiesel. 


przyjaciół uważam, dać dziś do domu 
ze święconego jedną babę na własność. 
Zatrzymajcie się tu chwilę przed 
drzwiami. 

Rzuciwszy te słowa, wszedł pan 
Kalikst pierwszy do domu i rozkazują- 
cym tonem rzekł do zdumionych córek. 

— Maryna, Stacha, Janka, Józka, 
Frania, Hela — wyłaźcie mi tak jak 
stoicie zaraz na stól ze święconem. 

Córki wiedziały, że ojcu sprzeci- 
wiać się nie wolno, bo był w domu des- 
potą, więc natychmiast powyskakiwały 
na obrus zwinnemi nóżkami. 

— (zy ja mam także wyleźć — 
spytała. żona. 

— Pal djabli — skacz i ty stara. 

Teraz pan Kalikst otworzył drzwi 
i huknął. 

— Chłopcy wchodzić!!! 


Pieśń wiosenna. 


Młodzież zdumiona weszła, a p. Ka- 
likst do nich. 

— Bierzcie na własność baby każ- 
dy swoją — daję ryczałtem swoje 
błogosławieństwo. 

Dziewczęta powskakiwały w obję- 
cia wybranych i radość była ogromna. 

— A cóż się ze mną stanie? pytała 
zażenowana jak pomidor pani Hilde- 
garda. 

— Słuchajno bracie, rzekł wtedy 
pan Kalikst do kolegi sekretarza, sta- 
rego kawalera, który stał na boku i z 
miną Tantala przypatrywał się roz- 


kosznej scenie — możebyś ty wziął 
moją starą ? 
— Przepraszam  — syknął wście- 


kły sekretarz — to jest baba już dobrze 
nadpoezeta; zatrzymaj ja dla siebie. 
Kazet. 


dE RE" 
Ludwik Siastak. 
W zapadłym szybie. 


11 Powieść z życia górników. 
Z rysunkami Józefa Rysskiewicza. 


(Ciąg dalszy). 

Coś ty matko mówiła? 

— Marysia cię niegodna... 

— Ja zaś... 

Milezenie wielkie, że słychać szelest 
obijającyca się o siebie suchych liści 
Jawora, « Ujął ręce starowiny górnik i 
rzekł: 


Ja pojmę twoją Marysię. 

+ * * 

Tęsknota w duszy, nienawiść w ser- 
cu. Tęsknota za tym, którego całą du- 
szą ukochała, nienawiść do czlowieka, 
nienawiść ten większa, że trzeba przy- 
jaznie na niego patrzeć, na milość jego 
kłamstwem odpowiadać. Matka nań 
czule patrzeć każe, matka przyszły, 
znienawidzony ślub każe uważać za 
szczęście, za łaskę... 

Chwila nadziei w duszy. Może zja- 
wi się ukochany, może ją wybawi. A 
gdyby ją z ohydnego jarzma wybawić 
nie chcial, to niechże go choć oczy uj- 
rzą, niechże widokiem drogim nasycą 
się spragnione jej źrenice. Zywiolo- 
wym pożarem miłości serce płonie, 
pragnienie niezmierne za wybranym. 
Choćby ją miał odtrącić od siebie, 
choćby mial odegnać... 

(o się z nim stało?! Bóg jeden 
wie. „Jedni mówili, że w przepaściach 
żupy go zabito, inni mówili, ze zablakal 
się w ciemnościach i zginął. Zabląkał 
się, skonał glodowa śmiercią, — Szukali 
go długo po nowych działach, po sta- 
rych działach szukali. Szukali po pust- 
kąch, gdzie za Piastów sól kopano, 
wreszcie szukać zaprzestali. 


Bo starejszy i Józef za$wiadozyli, 
że na oczy widzieli, jak opuścił żupę, 
jak wyszedł na świat. Widzieli go na 
drodze do Krakowa... 

Gdzież ona nie była, gdzie ukocha- 
nego nie szukała! Dworzanie Radzie- 
jowskiego w Sączu byli, Maryś się tam 
wybrała, pytała się w Krakowie, gdzie 
za nim droga, gdzie jego ślad. Dowie- 
działa się, że nikt o nim nie wie, usły- 
szala pogróżki, że IMci pan Radzie- 
jowski będzie się mścić na łykaca za 
swego sługi śmierć. Byłbyś się po- 
mścił, panie Radziejowski, gdyby nie 
to, że na ciebie pierwej spadła słuszna 
pomsta. Boś przez sąd marszałkowski 
za rozbój na śmierć skazany, uciekł, 
ogloszony infamisem i banita. 

Wrócila Marysia do domu i z roz- 
kazu matki przyjaźnie w oczy górnika 
patrzyła. A w tych oczach znalazła. po- 
dejrzenie... 


Starodawnym gwarectwa obycza- 
jem we wilię Bożego Narodzenia całe 
miasto rankiem do żupy schodzi. Zo- 
ny górniekie i dzieci górnickie. Od 
wczesnego ranka roja się tlumem ludu 
szyby, ślągi w przepastny szyb ludzi 
zwożą, próżne wracają, aby nowych za- 
brać. A komu pilno w drabiny leci. 
Szyb ma sto drabin. Cały szyb, to je- 
den wielki ludzki korowód. Tysiąc ze- 
szło, tysiąc ludzi po niezmiernej żupie 
się rozsypało. 

Marysia dziś dziwnie dla górnika 
dobra i czuła. W oczy jego patrzy, w 
pięknych jej oczach przyjażń i miłość. 
[e oczy jeszcze nigdy tak życzliwie, 
tak poczciwie na niego nie patrzyły, 
takiej dobroci nigdy w źrenicach dziew- 
częcych "nie czytał. Poświeca jej kru- 
szak kagańcem, drogę pokazuje. 

— Tędy, moja Maryś! 

— Za światłem ide. 

— Nie uderz o caliznę głową! 

— Wszak mam: ciebie, zginąć mi 
nie dasz. 

— Nie pośliźnij się na wyboju, bo 
nieszczęście... 

— Gdyś ty jest przy mnie, nieszczę- 
ścia się nie boję. 

Zatrzymał się górnik, usta się roz- 
chyliły. 

— Tyś nigdy Maryś tak przyjaźnie 
do mnie nie mówiła. 

— Dziś mówię. 

— Dobrego słowa z twoich ust nie 
słyszałem... 

— Dziś słyszysz. 

— Jako wiosenka śmieją się twe 
oczy, jako głos skowronka w kwietniu 
dźwięczy mi twój głos. 

— Dziwisz się temu? 

— Dziwię. 

— Wszak po Godach nasze wesele |.. 


* . LJ . . . . . ` 
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Zbliżył się górnik do dziewoi, ujął 
ją w ramiona... Pierwszy raz w życiu 
go nie odpycha, pierwszy raz go nie 
odtrąca, sama do niego sie chyli. 
Szczęście bezmierne rodzi się w sercu, 
w jestestwie celem. szczęście... 


Miłość! Oh! Goreje płomieniem, 
strasznym, a przecie prosta dusza ro- 
botnika czuje, że to nie dawne uczucie, 
które na widok białego dziewczęcia się 
zrodziło. Dawniej zbliżał się do niej 
jak do świętej, majestat jakiś był w tej 
czystej istocie, cześć jakaś wielka, cześć 
taka, która chyliła głowę do wybra- 
nych stóp. Gdy ona panieński obraz 
Najświętszej Panny nosiła, to wśród 
białych dziewcząt wydawała się jakby 
ubłogosławiona tą świętą ręką, w której 
blyszezala lilia. I wzrosło w sercu 
uczucie bez granie, czyste, nie było na 
niem skazy, ni plamy... 

Dziś... 


To wspomnienie policzkuje. To 
wspomnienie od niej odpycha. Wszak 
ona sama wydała wyrok... Ona niego- 
dna jest, aby obraz Przeczystej Dzie- 
wicy złożon był na jej ramieniu. 
Wszak on w okropną noc letnią widzial.. 


A przecie to ta sama Maryś. Ona 
piękniejsza teraz. Tysiące ponęt, nie- 
zmierna potęga wdzięku i urody. Oczy 
prześliczne na górnika patrzą, lice za- 
kwitłe różą... Przecie to ta sama, bez 
granie kochana, bez granie pożądana, 
choć inna miłość. Do tej dawnej, czy- 
stej miłości dodano jadu żmijego, ja- 
du wspomnień. Ten słodki napój z 
szalejem zmieszany... 


Myśl ta trwała minutę. Kropla 
jej była a morze zachwytu i pożądania. 
Przecie to Maryś, ta sama. Kwitnie 
urodą, jaśnieje wdziękiem, ponętą. A 
gdy przytulił ją do siebie, zapomniał o 


yy 


$ ou 


V. Heggianini. 


truciźnie, o świecie, o własnej duszy. ; 


Szczęście, tylko szczęście... 
— Milam ci? 


— Jako powietrze, jako 
samo. 

Patrzała przyjaźnie w oczy górnika 
i pyta się: 


-mu Powiedz mi, gdzie się podział 
pisarz ? 

Odepchnęło Józefa od dziewczyny, 
wpatrzyl się w jej lice... 

— Wspominasz go? 

— Wspominam. 

— Nieehze jego pamieé przekleta 
będzie! 

— Niech pamięć jego zaginie! — 
rzekła z mocą dziewczyna. 

-— Ty tak mówisz? 

— Mówię! Bo go 
Cala duszą nienawidzę !! 

— Strać go z pamięci. 

— Cheialabym całą duszą moją. 

— Jak to? Nie możesz? 

— Jako zmory we śnie nie zegnasz 
bezsilny... 


nienawidzę !! 


— Myślisz zatem o nim. i 


— Myślę, bo się boję. 

— Czego się boisz 

— Jego pomsty. 

Poleciały powieki 
mi, rzekł cicho: 

— Nie bój się. 

A Marysia... Ona wszystkie siły 
duszy ma w oczach, wpatrzonych w 
Józefa, dech wstrzymała, pochyliła się 
w gorączce ciekawości... Powieki jego 


górnika do zie- 


wstyd i wyrzut zamknął, glos jego 
drżał, on takim trupim głosem rzekł 
jej: nie bój się. Jakby połowa tajem- 


nicy z ust jego wyrwana. Wydrzeć 
resztę, z życiem wydrzeć. 

— Chodźmy ztąd — rzekl górnik. 

, Dziewczyna lice miłości kłamstwem 
pomalowała i zapytała czule: 

— Źle ci przy mnie? 

Oh, ten głos dziewczęcy ! 
kwietny wiatr lata powial. 
niesie, szczęście niesie. 

— Pytasz się Maryś, czy mi źle? 
I ty się dziewczę pytasz? 

— Iść ztąd chcesz? 

— Wiatr wilgotny ciągnie, świa- 
tło kagańca się chwieje, mokry szyb 
czuć. 

— Szyb w: pobliżu? 

— O sto kroków. Opara zaskór- 
nych wód... Idźmy więc ztąd. 

— Prowadź mię, mój drogi. 


Jakoby 
Uśmiech 


Jako powój dziewannę, tak ona 
białemi rękami ogarnęła jego szyję i 


pyta się: 

— Powiedz mi, gdzie się podział 
pisarz? 

Znowu odruch niechęci, odrazy, 
wstrętu. 


— Czemu się ty o niego pytasz? 


życie | moje, tem większy w sercu strach... 


. na ziemię. Marzenia jej były królew- 
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skim gmachem, ten gmach w tej chwi- 
li się zapadł. Mało nie szaleje, nogi 
biegną ku solnej skale... upadła na nią, 
utopiła głowę w dłonie. 

— Co ci to Maryś. 

— Nie. 

—  Odstapilas odemnie. 

W piersiach wre wszystko i kipi, 


— Bo się boję! 
— Jakto? 
— Im, Józefie, bliżej ciebie, serce 


— Nie bój się, mówię ci. 

— Próżne słowo... 

— Nie próżne, 

— (ady się dowie... pomsta... 


Przed dworcem w Szanhaikwanie. 


Od wojny chińskiej fortyfikacye portowe w Szanhaikwanie zajęte są przez wojska europojskie 
i japońskie, które też pełnią obowiązki straży bezpieczeństwa w porcie i na dworcu kołejowym. 
Często zdarza się, że straż rosyjska spotka się tam z japońską; dotychczas nigdy rie przyszło 
do zatargów, ale obie strony spoglądają na siebie wyzywająco, co ogólne budzi zaciekawienie. 


przez usta pożar serca się nie przedrze. 
Ezekla spokojnie: 
— Zmęczonam drogą. 


— Drwij z jego pomsty. 
Lacno mówić: drwij Za nim pra- 
wo, za nim moc, nam biednym. prawa 


nasze dziś wydarto... — Spoczniesz? 
-— Dpocznę. 
— Nigdy spokojną nie będę. Cisza. Cisza, bo ludzkie ucho nie- 


zdolne słyszeć burzy, która wyje w 
ludzkiej duszy. Tam minęła już żało- 


— Ufaj mym słowom. 
— Wyrwij z duszy strach! 


— Jeślić mówię: nie bój się, ba. Żałoba jako poczwarka. — Z po- 
— Widzisz, Józefie, jakiś ty nie- | czwarki żałoby wyszedł płomienny 
dobry?! motyl pomsty. Kto pisarza zabił? 
— Czego żądasz odemnie?! Kto?! Jeśli Józef... O! motyl pomsty 


okropny, potwór pomsty... Trzeba się 
przekonać, dowiedzieć się... 

Długo spoczywa, aby nabrać sił. 
Trzeba lica miłością nastroić, trzeba 
zaciśnięte gniewem usta okrasić miło- 
ści śmiechem. Jako błazen króla je- 
gomości na zawołanie śmieje się i tań- 
czy, tak na zawołanie trzeba. wdziać na 
się błazeńską opończę, serca i uczucia... 

Siła jest w sercu, wielka moc i siła. 

Zjawiła się w świetle kagańca, 


— Jedno mi powiedz, jedno, twej 
oblubienicy twej narzeczonej... 

— (o chcesz wiedzieć 

— Ozy on żyje? 

— On?! Nie. 

Jakby serce krwi ciału poslalo. Ko- 
lana się chwieją. Czuje. że z jej lic u- 
cieka krew. Zachwiała się na nogach. 
Myśl zamarła. Jakby się zapadł 
świat, jakby nadzieje z niebios runęły 


— Bądź spokojna. 


śmieje sie do ukochanego. Ten spo- 
strzegł bladość. 

Jako giezło twe lice. 

— Zmęczyła mię żmuda i droga. 

— Wrócim na świat? 

Zaśmiała się jako niebo barwą ha- 
brów się śmieje. 

— Źle ci tu ze 
mi... Zle ci tak? 

— Nie Maryś. 
ne otchłanie... 

— A chcesz iść? 

— Chee zostąć !! 

Złożył kaganiec na urwistym samo- 
rodzie i ujął w objęcie dziewczynę. 
Zbliżył się do jej ust, oddech jej cie- 
pły uczuł na twarzy, ciągną te malino- 
we usta i ciągną... 

(Dokończenie nastąpi.) 


— RZE 
Na wschód, 


mną?! Tuśmy sa- 


Niebem mi te czar- 


Kazano im — więc poszli w kraj groźny, — 
[zasłany 

trupem pobitych, ścierwem, zgliszczy 
[rumowiskiem; 


nad nimi orły obce, — émione broni błyskiem 
powiodą ich w gr b straszny — w wspólny grób 
(nieznany. 


Przygrywa im mnzvka, bija t:rabany 

a śmierć kosiarka lud w dysze nad 
[-cierniskiem 

ko-bv niesyta 
[igrzyskiem ~- 

nowym wszik oni plone n uściela jej łany. 


zrzetych p |, głodna, -- 


Czemuż ich celem owa — zatrecenia droga 
i c'emu kość ich żyzna ma tam bieleć — Panie? 
Jeśli ten posiew pada w obcą ziemię — wroga, 


nigdy zeń płonu ziarno kłosem nie powstanie — 
a u nas gorze! — Kiedy głód stanie u proga, 
Może nam własnych kłosów zabraknie na łanie. 


Poznań, 6. 4. 1905. W— ski. 


„Zaprzedani* Rusini. 


„Gaz. Tor.' pisze: 

W piątek, dnia 7 b. m. przyprowa- 
dzono do naszego biura trzech  Rusi- 
nów z Galieyvi, którzy przybyli do wi- 
cekonsulatu rosyjskiego na skargę z 
powodu krzywd, jakie im się dzieją na 
pewnym niemieckim folwarku w W. 
Ks. Poznańskiem. Oczywiście wice- 
konsul rosyjski nie mógł zająć się bie- 
dakami, wypadło więc radzić się im 
prywatnie i wysłać pisemne zażalenie 
do konsulatu austryacko-węgierskiego 
w Gdańsku. 

Rusini byli delegatami partyi ro- 
botników ruskich, złożonej z 52 osób, a 
przybyłych od Sokala w  Galieyi z 
przodownikiem Janem Lozińskim z So- 
kala na czele. Lozinski również nale- 
zal do delegacyi. On i jego towarzy- 
sze opowiadali, co następuje: 


Zwabiono nas do ruskiego biura 
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stręczeń, w którem był także ksiądz ru- 
ski. Zjechało się kilka tysięcy Rusi- 
nów, którzy nocowali w chlewach, le- 
żąc pokotem, w ścisku i zaduchu, moz. 
czyźni i niewiasty razem.  Przedlozo 
no nam do podpisu kontrakt drukowa- 
ny po rusku i niemiecku. Według u- 
mowy mielismy mieć wikt dostateczny, 
mieszkanie zdrowe, osobne dla  mez. 
czyzn i osobne dla niewiast. Praca 


do ks. Mitrata, ale do tej pory nie ma- 
my odpowiedzi. Nie chcemy pozostać 
tam, gdzie obecnie jesteśmy. Pragnie- 
my wrócić do Galieyi i żądamy, żeby 
nas tam dotąd odesłano. Ruski ksiądz 
nas zaprzedal. Polskie biuro, przez 
które w dawniejszych latach otrzymali- 
śmy pracę, nigdy nas nie zawiodło. 
Tak opowiadał Jan Loziński, a'to- 
warzysze jego potwierdzili tę opowieść. 


Trąd w Maroko. 
Do rozmaitych kłopotów, nawiedzających krainę marokańską, przyłączyła się choroba trądu. 
Pod miastem Fez urządzono dla chorych obóz oddzielny. Żyją tam osłonięci przed wzrokiem 
ludzkim, a utrzymują się z jałmużny, składanej przez litościwych Marokańczyków. 


miała trwać od 5 zrana do zachodu 
słońca. Płacę oznaczono dla dorosłyca 
mężczyzn 90 fen. dziennie, w żniwa 1 
markę dziennie, dla parobczaków i nie- 
wiast 70 fen., a w zniwa 80 fen. dzien- 
nie. ` Niepodobal nam się ten kontrakt, 
ale podpisaliśmy go, bo ksiądz ruski 
powiedział nam, że w przeciwnym ra- 
zie możemy czekać i kilka tygodni na 
robotę. Ale i tego kontraktu nam nie 
dotrzymano. Pan, do którego przy- 
byliśmy, daje nam żywność niedosta- 
teczną (funt ryżu, funt mąki, funt mię- 
sa i 25 funtów kartofli tygodniowo), 


mężczyźni i niewiasty nocują razem, 
pracować trzeba po zachodzie słońca 


tak długo, aż jeden drugiego nie widzi, 
młode dziewczęta i chłopcy zmuszeni 
dźwigać ciężary nad siły. W skutek 
nadmiernej pracy, wskutek zimna, któ- 
re w tych stronach panuje, sypiając w 
niezdrowym, wilgotnym lochu, prawie 
wszyscy ludzie zachorowali na kaszel. 
Niektórym popuchły gardła. Wskutek 
osłabienia nikt nie jest zdolny do pracy, 
Doktora pan przywieźć nie chce. Tele- 
gram do biura, które nas przysłało, nie 
odniósł skutku. Pisaliśmy do Galieyi 


Podajemy powyższe szczegóły bez 
wszelkich komentarzy, w nadziei, że za 
pośrednictwem gazet dotrą aż do cha 
bratniego ludu ruskiego w  Galieyi i 
staną się przestrogą przed nieopatrzną 
wędrówką po świecie. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że to nie po raz pierwszy wy- 
padało nam zajmować się pokrzyw- 
dzonymi robotnikami ruskimi z Gali- 
evi. Może też austryacko-węgierskie 
wladze pomyślą nareszcie o ustanowie- 
niu w Toruniu wicekonsulatu, żeby 
mógł zająć się losem nie tylko robotni- 
ków rolnyeh, lecz także flisaków, któ- 
rzy tu często krzywd doznają. 

Ze lud ruski tłumnie garnie się do 
Prus za robotą, nie dziwimy się wcale, 
bo Loziński pozostawił nam nieocenio- 
ny dokument w postaci drukowanego 
w języku małoruskim piśmie ulotnem z 
napisem: „Chto chocze maty  hroszy, 
nechaj ide do Prus na robotu !'* 

To znaczy po polsku: Kto cuce mieć 
pieniądze, niech idzie do Prus na ro- 
botę! 

Pismo przepełnione świetnemi obie- 
tnicami, zdobi wizerunek Rusina, uno- 
szącego w ręku i pokazującego czytel- 


nikowi duzy wór z napisem: Hroszy! 

Jako nakladezyni podpisała się na 
tym druku redakcya ruskiego pisma 
Nie pojmujemy, jak Ru- 
sini mogą pozwolić, żeby pismo ruskie 


„Owoboda.'* 


popieralo podobne lapiehlopstwo, peha- 
jac poczciwy lud ruski na niedolę i za- 
tracenie. 


NOZ RLAC 


Dla głodnych rodaków 


w Królestwie. 

Podali&my w ostatnim numerze 
„Pracy** wyjątki z odezwy ks. dra Wł. 
Bandrowskiego, kanclerza księcia-bi- 
skupa krakowskiego, wzywającej do 
składek na rzecz naszych Rodaków w 
Królestwie. Dziś odezwę tę, która 
wszędzie, gdzie biją serca polskie, gle- 


bokie wywarła wrażenie, podajemy w 


całości z opuszczeniem już zamieszczo- 
nego ustępu: 

„Jak okręt wobec nadciągającej 
burzy, tak społeczeństwo nasze stanęło 
wobec chwili pelnej grozy i przelomo- 
wego znaczenia. Huragan już się zer- 
wał; pędzi od Wschodu, śląc ku nam 
echa swych gromów i jęk swych ofiar. 
Tam — tysiące trupów i tysiące wśród 
nięk konania wijących się istot ludz- 
kich, braci naszych z krwi i kości — a 
bliżej nas, jak dlugie i szerokie Króle- 
stwo Polskie, głód i nędza, chwytająca 
w swe szpony osierociałe po mandzur- 
skich bojownikach ofiary. 

Zamęt ogólny powiększa grozę po- 
łożenia; zda się, że wszystkie potęgi 
złego uderzyły w nieszczęsną pogru- 
chotaną nawę Ojczyzny naszej. 

I wiekowa niedola i obecne bóle i 
wszystkie protesty długo gnębionych 
dusz i przedwczesne nadzieje i prze- 
wrotne podszepty niecnych kusicieli, 
wszystko to łączy się w jeden tragiczny 
chór, którego ci chyba nie słyszą, któ- 
rzy na wszystko, co polskie, zamknię- 
te mają uszy i serca. 

30,000 szeregowców, 1000 oficerów 
polskich padło na polach bitew w krót- 
kim przeciągu czasu! Oto, co podają 
ostatnie raporty. A któż policzył jeń- 
ców? kto leżących po: lazaretach woj- 
skowych? kto tych, co kalekami lub z 
podciętem na zawsze zdrowiem wraca- 
ją w natloczonych wagonach pod ro- 
dzinne strzechy?! 

Przed kilku miesiącami w jednym 
z dworków litewskich staruszka matka 
we łzach i modlitwie oczekiwała wie- 
ści od miłego syna, porwanego na 
Wschód daleki. Nagle otwierają się 
drzwi, wchodzi kilku łudzi, niosąc ja- 
kiś dziwny ciężar. Wstała — spojrza- 
la. Kadłub żyjący, straszny, przera- 
żający, bez nóg — bez rąk. 

— Boże! — jekla. — To syn mój! 
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— Padła nieszczęsna i nie wstała 
więcej. 

Na tem nie koniec obrachunku. Toć 
jeszcze tysiące braci naszych pozostało 
w szeregach — dziś żyją — jutro może 
już ich nie będzie; jednych głód, cho- 
roba — drugich kartacz armatni wyr- 
wie na zawsze krajowi i rodzinie. 

Na 900,000 zagnanych na kraniec 
świata, 30 procent ma być naszych! 
Tym setkom tysięcy ileż to odpowiada 
rodzin osierociałych, ^ pozbawionych 
swych podpór — głowy — opieki!... 
ileż to rodzin wtrąconych przez to w 
przepaść nędzy i bolu? 

Gdy pożar w teatrze pochłonie pa- 
ręset ofiar ludzkich, gdy szyb kopal- 
niany zasypie kilkudziesięciu robotni- 
ków, jakież budzi się wspólezucie?... 
Cóż dopiero, gdy trzęsienie ziemi, jak 
w Zagrzebiu, kilka tysięcy 0 śmierć 


przyprawi, a kilkadziesiąt pozbawi 
dachu i mienia?... 
Nie tak dawne to czasy; pamięta- 


my, jaki oddźwięk znalazła ta katastro- 
fa w sereach polskich, pamiętamy, jak 
odwoływano się do naszych uczuć ple- 
imiennych, jak popłynęły wśród nas 
składki na pobratymeów słowiańskich, 
ciężką dotkniętych klęską. Ale czyż 
dla tego, że kataklizmem przyrody spo- 
wodowana i w jednym dniu dokonana 
klęska owa w skutkach swych gorszą 
jest od tej, co w ciągu roku dziesięć- 
kroć większe czyni spustoszenie i na 
nierównie większym obszarze głęboką 
pozostawia bruzde?.. A potem! Jak- 
kolwiekbądź, toż to byli tylko nasi po- 
bratymcy! A tu bracia nasi — naj- 
bliżsi nasi! 

Sąsiad, któryby na palącą się o mie- 
dzę zagrodę patrza! z zalożonemi reko- 
ma, nie pospieszył na ratunek — mąki 
na chleb lub paszy dla bydła bratu nie 
udzielił, bylby okrzyczany za ohydne- 
go samoluba. A gdzież to owa Kon- 
gresówka? Gdzież ten Wołyń? Ta 
Litwa, tak strasznie odczuwające kon- 
wulsyjne drgania tego spruchnialego 
kolosu, do którego je przykuto? 

Wszak to o miedzę tylko! Wszak 
la granica, która ich losy od naszych 
odcina, ręką wroga pociągnięta? Mie- 
liżbyśmy naszą obojętnością zaświad- 
czyć, że już nie ma narodu polskiego, 
ale tylko trzy dzielnice, w których jesz- 
cze mówi się po polsku, ale się po pol- 
sku nie czuje? 

A jednak! Gdy w Prusach była 
znana. sprawa, wrzesińska, jednym chó- 
rem zaprotestowały przeciw temu dwie 
drugie części Polski i nie szezędziły 
grosza na poratowanie ofiar. Czyż dla 
tego tylko, że sygnał do tego chóru i do 
lej ofiarności dał głos wymowny i go- 
dzien naprawdę posłuchu?... 


— I nasza Galieya biedna !... 

Ale przecież w chwili obecnej nie 
tak tu ciężko, jak tam! 

Galicya biedna! A dziś, na 3 ty- 
godnie przed Wielkanocą myśli się już 
o suto zastawionym stole... Rodacy! 
Czyż trwonić będziemy dziesiątki ko- 
ron na „święcone, * podczas gdy tam o 
miedzę chleba nie mają? 

Nie mówmy, że własną mamy nę- 
dzę! Czyż tamta obca? A kiedyż lep- 
sza, kiedyż bardziej nagląca nasuwała 
się sposobność stwierdzenia naszej na- 
rodowej jedności? 

tzucam myśl. Odwołuję się do 
sere współbraci. Znaleźć drogi i spo- 
soby, to zadanie ludzi dobrej woli! 
Niech się potworzą komitety! Niech 
się zorganizuje po wszystkich mia- 
stach, miasteczkach i wioskach naszych 
akeya ratunkowa dla rodzin polskich, 
w Królestwie i na Litwie przez wojnę 
w nędzę i głód pograzonych, a ta akcya 
milości wspólnej i współczucia dla ro- 
daków drugiej dzielnicy niech obejmie 
kraj cały! 

Do sere prawdziwie polskich, to 
znaczy, do sere związanych z całą na- 
szą narodową przeszłością, siłą religij- 
nych przekonań i tradycyi zwracam 


się w obeenej chwili, w przededniu 
Wielkiejnocy. (Gorąca również prośba 


do P. T. Redaktorów pism naszych pol- 
skich w Galieyi o otwarcie listy składek 
na rzecz głodnych rodaków. 

Chwila jest przełomowa. Kto wie, 
czy jak zejdzie słońce po burzy, czy i 
na braci naszych z tamtej strony na- 
reszcie jakiś jaśniejszy nie zaświeci 
promyk!.. Baczmyż, ażeby wówczas 
nie odezwały się do nas głosy: 

Nie znamy Was! Wyście nam nie 
bracia, bo w czasie klęski i nieszczęść 
wyście nam dali z głodu umierać. Wy- 
ście o sobie tylko myśleli, a do nas bra- 
terskiej, pomocnej nie wyciągnęli ręki! 

K raków, 4-go kwietnia 1905. 

Ks. dr. Władystaw Bandurski.'' 


* * 
* 


Do powyższej odezwy przyłączamy 
się ealem sercem. W Królestwie a spe- 
cyalnie w Warszawie zapanowała 
istotnie na skutek wojny i innych wy- 
padków, o których często pisaliśmy w 
„Pracy, straszliwa nędza, nie da- 
jąca się po prostu opisać. Jest to fa- 
ktem zupełnie autentycznym, że co- 
dziennie warszawskie pogotowie ra- 


tunkowe zabiera z ulicy biedaków, o- 


slabionych przez głód, chcących jed- 
nak pracować, a pracy nie znajdują- 
cych. 

Takiej nędzy choć w części ulżyć 
jest świętym obowiązkiem każdego 
Polaka, a tem bardziej Polaków, żyją- 
cych pod berłem pruskiem, zważywszy, 
że Królestwo z Warszawą na czele za- 


wsze hojną miało rękę dla naszych po- 
trzeb i gorąco odczuwało nasze bóle. 

To też nie wątpimy, że odezwa ks. 
dra Bandurskiego poruszy wszystkie 
serca Polaków w kraju i na obczyźnie. 

Nadchodzące na ten cel składki o- 
głaszać będziemy w „Pracy** i wysy- 
łać do Warszawy. 

Dotychczas złożyligna powyższy cel 
do dnia 18-go bm. włącznie pp.: Andrzej 
Maślanka, organista z Morzewa 10 mk. 
Michałek z Morzewa 1 mk. Dalsze datki 
jak najchętniej przyjmować będziemy i 
spodziewamy się, że przy święconem nie 
zapomną Czytelnicy nasi o głodnych 
braciach w Kongresówce. — Prz. Red. 


MEWA EMZADEWENZ 
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Święta! 


Kupujcie u swoich! 
REX DR 
Wiadomości. 


— Skladke na rok 1904 nadesłały do 
kasy Komitetu prow. wyborcz. powiaty: 1) 
śremski. 2) poznańsko-wschodni, 3) czarn- 
kowski, 4) ostrowski (2 raty) 5) mogileń- 
ski, 6) gnieźnieński, 7) chodzieski, 8) wą- 
growiecki, 9) kępiński, 10) pleszewski, 11) 
gostyński, 12) szubiński, 13) żniński, 14) 
grodziski, 15) śmigielski, 16) międzychcdz- 
ki, 17) koźmiński, 18) odolanowski, 19) 
rawicki, 20) nowotomyski, 21) średzki, 22) 
miasto” Bydgoszcz, 23) miasto Poznań. 24) 
strzeliński, 25)  »oznafsko-zachodni, 26) 
kościański, 27) jarociński, 28) ostrzeszow- 
ski, 29) bydgoski, 30) obornicki, 31) ino- 
wrocławski, 32) babimojski, — Zalegają 
ze skladkami za rok 1904 powiaty: 1) wrze- 
siński, 2) krotoszyński, 3) witkowski, 4) 
wschowski, 5) leszczyński, 6) międzyrzec- 
ki, 7) skwierzyński, 8) szamotulski, 9) wy- 
rzyski, 10) wieleński. 

Poznań, dnia 14 kwietnia 1905 r. 
M. Więckowski, skarbnik Kom. prow. 
wybor, ulica Teatralna nr. 6. 


— Panowie Karol Rzepecki i Zaworski 
zaprosili w marcu r. b. w niedzielę kupców i 
wiekszych przemysłowców na poufną poga- 
dankę celem naradzenia, omówienia i po- 
wzięcia uchwał, jakie stanowiskó zająć 
wobec odezwy hakatystów ogłoszonej w 
tutejszych pismach niemieckich, wzywającej 
do bojkotu polskich kupców. Zaraz na 
samym wstępie komisarz rewirowy p. Giin- 
ther rozwiązał zebranie jako policyjnie nie- 
zameldowane, mimo protestu p. K. Rze- 
peckiego, a król. prokurator wytoczył prze. 
ciwko wzmiankowanym panom postępowanie 
karne o przestąpienie przepisów odnoszących 
się do publicznych zebrań. W ubiegłym 
tygodniu sąd ławniczy mimo Świetnej obro- 
ny  mecenasa-posła p. Chrzanowskiego, 
skazał p. K. Rzepeckiego na 30 mk. kary 
a p. Zaworskiego na 15 mk. i wspólne po- 
niesienie kosztów, za zwołanie zebrania 
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bez wiedzy i zezwolenia policyjaego. Osą- 
dzeni odwołają się do wyższej instancyi. 

— Pan Teofil Lemke z Chełmna, zdał 
w dniu 3-im b. m. egzamin na inżyniera 
kultury w berlińskiej akademii agrono- 
micznej. 

— kładkę na rzecz weterana z roku 
1863-go niniejszem zamykamy. Kwotę 
na ten cel złożoną w ilości 32 marek wy- 
płaciliśmy komu należy, a ofiarodawcom 
składamy w imieniu weterana staropolskie: 
Bóg zapłać. 

— Do pp. doktorów-rodaków. W Wo- 
szakowicach (Luschwitz) pow. wschowski, 
gdzie komisaryat, poczta, stacya kolejowa, 
dwa kościoły etc. osiedlić się może doktor 
Połak i liczyć na Świetną egzystencyą. 
Poprzednik, który mimo braku doświad- 
czenia, długie lata cieszył się ogromną 
praktyką, zmarł przed tygodniem, więc ha- 
kata chce nas koniecznie uszczęśliwić 
Niemcem. — Okolica bogata, gęsto zalu- 
dniona a wyłącznie polska i od miasta 
odległa, daje wszelką gwarancyą bytu. 
— Łaskawe spieszne zgłoszenia nadesłać 
prosimy do Redakcyi „Pracy“. 

Pisma interesujące prosimy o łaskawe 
powtórzenie powyższego. 

— Pan Płotkowiak, dawniejszy właści- 
ciel Janikowa pod Poznaniem, nabył od 
bankiera Bambergera dobra Młodzikowo 
w powiecie średzkim za 400,000 marek. 
Dobra te obejmują 2400 mórg; morga ko- 
sztuje zatem 166”/; mk.  Przewłaszczenie 
nastąpi z dniem 1 maja. „Pos. Ztg.* do 
nosząc o tem mocno ubolewa nad tą 
stratą dła niemczyzny. 

— Komisya kolonizacyjna kupiła wolne 
sołectwo w Komorowie w powiecie obor- 
nickim za 188,788 marek. 

— Los Polaka na obczyźnie. Górnik 
Brzeziński, który 5 i pół roku pracował 
w kopalni „Präsident“ pod Bochum, a któ- 
ry przyłączył się także do niesawnego 
strejku górników, po ukończeniu takowego 
wydalony został bez podania powodu. 
Ponieważ jednak z terminatki wynikało, 
że wydalenie nastąpiło skutkiem przyna- 
leżności do strejku, Brzeziński w żadnej 
kopalni nie mógł otrzymać zatrudnienia. 
Popadł więc z całą rodziną w  najokre- 
pniejszą nędzę, a gdy nadto żona obda- 
rzyła go bliźniętami, nie był w stanie 
utrzymać ich przy życiu, bo sam nie miał 
co jeść. W rozpaczy swojej udał się B. 
raz jeszcze do dozórcy kopalni, prosząc 
o przyjęcie, ale ten szorstko odprawił go 
z niczem. Oburzony do żywego górnik 
dał się unieść złości, porwał kamień 
i wybił dwie szyby w biurze kopalni. 
Właściciel zaskarzył go o najście domu 
i w zeszły czwartek stawał B. przed: są- 
dem w Bochum. Obrońca jego zaznaczył, 
że znękany górnik dotąd nie mógł znaleźć 
zatrudnienia i scharakteryzował  postepo- 
wanie dozórcy kopalni jako szyderstwo 
z wszelkich uczuć ludzkich. Uwzględniając 
smutne położenie oskarzonego, sąd skazał 
go na 6 mk. kary. 

— Sroda. Posiedziciel dóbr p. F. Mi- 
chalski w Wielkiej Kępie rozparcelował 
swój folwark Konstantynowo, i to 900 
mórg. Gospodarz p. Walkowiak nabył 60 
mórg, p. Kołodziejczak nabył 80 mórg, p 
Bartkowiak 40 mórg, p. Spilpora 40 mórg, 
wdowa p. Paterakowa 60 mórg, wszyscy 
z Młodzikowa. Z Czarnek zaś nabyli go- 
spodarze pp. Stępniak 60 mórg, Wojcie- 
chowski 40 mórg i Maroszek 30 mórg, 
płacąc za morgę po 100 marek. W najbliż- 


szym zaś czasie sprzedaną zostanie reszta 
obejmująca 400 mórg. 

— Gostyń. Podług sprawozdania: ro- 
cznego liczy miasto nasze 5449 mieszkań- 
ców, z których 4631 jest wyznania kato- 
lickiego. 

— Borek. Hotel przy rynku kupił p. 
Zych z Krobi od p. Pincusa z Bydgosz- 
czy za 24,500 marek. 

— Kościan. Pan Banaszak, mistrz sio- 
dlarski, kupił od p. Abta, mistrza stolars- 
kiego, dom przy placu Strzeleckim za ce- 
nę 25,000 mk. 

— Ostrów. Nieruchomość p. Klimaszew- 
skiego przy ulicy Kolejowej nabył mistrz 
rzeźnicki p. Lasota za 85,000 mk., a ka- 
mienicę p. Kleemanna przy ulicy Wrocław- 
skiej drukarz p. Dwornik za 9000 mk. 

— Odolanów. Potrzebni są w mieście 
naszem rodacy: golarz, rymarz, koszykarz 
i powroźnik. Okolica wielka; do parafii 
należy 17 wsi. 

Czytelnik „Pracy“. 

— Inowrocław,* 12, kwietnia. Wczoraj 
odbył się tu ślub cywilny znanego po- 
wszechnie literata i dramaturga p. Stani- 
sława Przybyszewskiego, urodzonego na 
Kujawach, syna nauczyciela Józefa i żony 
Doroty z  Grabezewskich, żyjących na 
emeryturze w Wągrówcu, z panią Jadwigą 
Kasprowiczową z domu Gósowska, córką 
nadinspektora e. k. dyrekcyi kolei państw. 
Edwarda i zmarłej Joanny z Paidlych Gą- 
sowskich ze Lwowa. — Posiadłość z ka- 
mienicą położoną tutaj przy ulicy Solan- 
kowej nabyła na subhaście pani Rubachowa 
z Poznania za 27,700 m. 

— Pszczew.  Aptekę tutejszą kupił 
aptekarz p. Jan Gmorek i otrzymał od władzy 
pozwolenie na dalsze jej prowadzenie. 

— Essen. Przed tutejszym sądem przy- 
siągłych skończył się w ubiegłym tygodniu 
po 5 dniowych rozprawach proces, wyto- 
czony 14 polskim górnikom, którzy pod- 
czas tegorocznego bezrobocia na kopalni 
„Prosper“, dopuszczać się mieli jakichś 
„nadużyć“. Czterech uwolniono, natomiast 
10 skazano na kary od 2 do 10 lat wię- 
zienia. — Wyrok to bardzo surowy. Na 
kopalni ,Prosper", o ile nam wiadomo, 
pracują w przeważnej części Górnoślązacy. 

— Z Westfalii. Zakaz noszenia „macie- 
jówek."— Do „Dziennika Polskiego“ w Dort- 
mundzie piszą: „W Steele urzędnik poli- 
cyjny zatrzymuje rodaków, którzy noszą 
maciejówki i zakazuje im, aby więcej razy 
maciejówki nie zawdziewali, w przeciwnym 
bowiem razie zapisze ich do kary. W nie- 
dzielę ostatniego marca druh Ignacy Do- 
browolski idąc ze zebrania, spotkał się 
także z owym urzędnikiem, który i jemu 
zakazał nosić maciejówkę. Na zapytanie 
druha Dobrowolskiego, skąd to prawo wy- 
szło, aby mógł zakazywać noszenia ma- 
ciejówki — urzędnik odpowiada: „Nie 
wiem, czy z rejencyi czy z ministerstwa, ale 
kazano nam na maciejówki uważać i za- 
braniać ich noszenia. “ 

— Rodak nasz, p. S. Zientek, otworzył 
w mieście naszem przy Starym Rynku nr. 
74-y w domu Banku Przemysłowców wiel- 
ki skład garderoby męzkiej jako też dla 
chłopców. Wybór ubrań jest olbrzymi a 
ceny nadzwyczaj tanie. Polecamy to nowe 
przedsiębiorstwo naszego rodaka względom 
naszych czytelników i życzymy mu jaknaj- 
lepszego powodzenia. 

Nowości wełniane i jedwabne na se- 
sezon wiosenno-latowy w  materyach na 
suknie poleca w dziale ogłoszeniowym p. 


W. Łyczyński przy placu Wilhelmowskim 
nr. 2-gi — przystanek kolei elektrycznej. 

Sztućce stołowe Chrystofla i Sp. w Pa- 
ryżu w różnych fasonach sprzedaje po 
cenach fabrycznych, a pojedyńcze sztuki 
po cenie tuzinej p. J. Stirk przy ulicy 
Wilhelmowskiej nr. 21. Bliższe szczegóły 
w anonsie. 

— P. Artur Gustowski w Opalenicy po- 
leca wszelkie artykuły kolonialne po ce 
nach hurtownych bez kunkurencyi. Ko- 
rzystne źródło zakupna dla sprzedających 
z drugiej ręki. (Patrz ogłoszenia). 

— Najnowszy wielki ilustr. katalog dzieł 
religijnych, książek do nabożeństwa, po- 
wiastek, gier itp. wysyła na żądanie dar- 
mo i franko p. Karol Miarka w Mikoło- 
wie (Nikolai O. S.) 


Ruch w Towarz ystwach. 


— Z nadesłanego sprawozdania szpitali- 
ka dziecięcego św. Józefa w Poznaniu po- 
dajemy następujące szczegóły: 

Zakład św. Józefa istnieje rok 27., 
przełożoną i główną założycielką jego jest 
Siostra Irena Łuszczewska, która w roku 
zeszłym obchodziła złoty jubileusz ślubów 
zakonnych. W roku ubiegłym stanęła ka- 
plica zakładowa, w roku bieżącym ma się 
rozpocząć budowa nowego szpitala. Fun- 
dusze szpitalika powiększyły się r. 1904 
o 1000 m. złożonych w akcyi Banku ziem- 
skiego i o 7000 m. zebranych z okazyi 
srebrnego wesela pp. Józefowstwa  Chla- 
powskich z Rzegocina. Dochody swe czer- 
pał szpitalik św. Józefa, jak w latach po- 
przednich z subwencyi rocznych sejmu pro- 
wincyonalnego, magistratu miasta Porna- 
nania, sejmików powiatowych i ofiar do- 
browolnych osób prywatnych. 

Dochód wynosił 12694 m. 50 fen., roz- 
chód 14575 m. 50 fen., tak że deficyt 
z r. 1904 i z lat dawniejszych wynosi ra- 
zem 8208 m. 338 fen. 

Czynność lekarska w szpitalu dziecię- 
cym św. Józefa obejmowała w r. 1904 
ogółem 6 293 dzieci, któ:e leczone i utrzy- 
mywane były. Do kliniki przyjęto w cią- 
gu roku 459 dzieci, które przez 20233 
dni były utrzymywane, pielęgnowane i le- 
czone, w poliklinice leczono 5 785 dzieci. 
Lekarstw wydano pacyentom  poliklinicz- 
nym 7 299, klinicznym dzieciom 3 285. 

Lekarzami zakładowymi są pp. dr. Kry- 
siewicz i dr. Pomorski, kuratoryum szpi- 
talika stanowią: ks. prałat Lewicki, poseł 
p. W. Jerzykiewicz i poseł p. L. Mizerski. 
SEEDA DLL LK OZ OZ ODL ——32 


Nekrologia. 


p. ks. Mikołaj Frydrychowicz, 
emeryt, dnia 8-go b. m. w Tucholi, w Pru- 
sach Zachodnich, w dyecezyi chełmińskiej 
w 59-tym roku życia a 34-tym roku ka. 
płaństwa.  Wyświęcony na kapłana 25 
lipca 1871 r, został wikarym w Raciążu. 
Po śmierci proboszcza, w czasie kultur 
kampfu, zarządzał samodzielnie tą parafią. 
Później urzędował jeszcze jako wikary na 
miejscach, jak w Sirzepczu, Trąbkach, 
Skarlinie a najdłużej w Lubiowie przy 
proboszczu jubilacie Ś. p. Rajmannie. 
W ostatnich latach niedomagał. Przed 
niespełna dwoma tygodniami przeniósł się 
do domu chorych w Tucholi i tam Bogu 
ducha oddał. 

t S. p. Maksymilian Pokrzywnicki, 
pozasłużbowy radzca sądowy, dnia 13-go 
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b. m. w Poznaniu w 58-ym roku życia. 
Zmarły pełnił urząd sędziowski tu w Po- 
znaniu już przed 30-tu laty, następnie 
w Wschowie a od 10-ciulat znowu w Po 
znaniu; od 1-go stycznia r. b. wziął eme- 
ryturę. Nieboszczyk należał do tych urzę- 
dników Polaków, którzy do narodowości 
swej wszędzie przyznają się otwarcie. 
Pogrzeb odbył się w Witkowie dnia 17-go 
b. m. 

T S. p. Jozef Wichliński, dnia 13-go 
b. m. w Inowrocławiu, przeżywszy lat 67 
Zwłoki złożono w grobie familijnym 
w Tucznie, dnia 17-go b. m. Nieboszczyk 
odznaczał się wielkiem przywiązaniem do 
ziemi rodzinnej, którą nieuszczuploną prze- 
kazał obu swym synom w Tucznie i He- 
lenowie. 

FS: Józefa z Ruszczyńskich Ła- 
będzka, dnia 10 go b. m. we Wrześni, 
przeżywszy lat 74. 

T S. p. Kazimiera Pospieszalska, uczen- 
nica konserwatoryum prof. Scharwenki, 
dnia 11-go b. m. w Srodzie. 

T S. p. Ewa Petczyńska, dnia 11-go 
b. m. w Poznaniu. 

T S. p. Emila Dobrowolska, dnia 
11-go b. m. w Rogoźnie w 25-tym roku 
życia. 

T S. p. Cecylia z Jerzykiewiczów Ku- 
zdowiczowa, żona nauczyciela z Sierakowa, 
dnia 12-go b. m. w 28-ym roku życia 
w Poznaniu. 

F S. p. Mieczysław Kaźmierski, elew 
gospodarczy, dnia 13-go b. m. w Pozna- 
niu, przeżywszy lat 21. 


QÀ ctedakcyi. 


„C. D. 3.“ Księgarnia A. Cybulskie- 
go w Poznaniu. 


Panu 1. L. z Ch. — Patrz „Wiado- 
mości. 

— Panu Kazimierzowi W alczakowi 
w Essen. — Udaj się Szan Pan po in- 


formacye w tej sprawie do p. dra Pel- 
lowskiego w Kościerzynie (Berendt WRI 
— Fanu Sz. w Szamotutach. 
Dr. M. Szulc w Poznaniu, św. Em 
nr. 5, I piętro. 
Panu Aleksemu Waczyńskiemu 
w Łęgu. — Możesz się Szan. Pan także 
zgłosić po informacye do p. Antoniego 
Namysła w Odolanowie (Adelnau), który 
ma do wydzierżawienia pomieszkanie po 
fryzyerze na glównej ulicy przy rynku. 
— Panu I. Nynkowskiemu na Gór- 
nym Sziązku. — Pan Roland-Brzeziński 
— Pokrywka w Poznaniu starał się o po- 
zwolenie, ale regencya odmówiła kon- 
sensu. Na razie teatru prowincyonal- 
nego nie posiadamy. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 

— Mapa Górnego Slazka z uwzg/ędnie- 
niem słtosunkow językowych, granic po- 
wiatowych i kolei żelaznych. Opracował 
ks. Józef Gregor, proboszcz z Tworko- 
wa. Cena 20 fen. Mapa ta, wydana na- 
kładem Karola Miarki w Mikołowie, jest 
bardzo użyteczną, tem więcej, że na okład- 
ce obok przedmowy znajdują się dane 
statystyczne co do wielkości, liczby Pola- 
ków, stosuaku wyznaniowego i liczby ka- 
tolickich parafii w poszczególnych miastach 
i powiatach. Mapę tę polecić możemy 
wszystkim, których sprawa polska na G. 
Slązku interesuje. 


| Dziat szarado wy. 


I. 
Łamigłówka. Ułożył 4. B. 


W poniżej zamieszczonych kwadra- 
tach i kółkach wpisać dziewięć wyrazów, 
tak ażeby wyraz środkowy w kierunku 
pionowym i poziomym oznaczał jedno 
z świąt dorocznyeh uroczystych. 
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Znaczenie wyrazów. 


1) Głoska. 2) Osada w gub. Siedlec- 
kiej. 3) Metal. 4) Powiat w gub. Gro- 
dzieńskiej. 5) . . . 6) Wieś w po- 
bliżu Warszawy. 7/ Tło do haftu 8) Zwie- 
rzę domowe. 9) Gloska. 


I. 
Permutacya. 
Ułożyła Zofia Sti.srówna z Stanisławic 
pod Cieszynem. 

Topas, wina, Desna, rasa, Arno, Neu- 
mark, mira. 

Powyższe wyrazy zamienić na inne, 
początkowe gioski tych nowych wyra- 
zów mają symboliczne znaczenie. 

Rozwiązania nadejść winny do dnia 
29-go kwietnia rb. 


Rozwiązanie łamigłówek z nr. 14-go. 
Szarada I: Wiosna. 
Szarada II: Kromer. 


Dobre rozwiązanie nadesłał p. Tade- 
usz Adamczewski z Poznania. 


Jeszcze wciąż można 
odnavi.é przedpłatę na 
„Pracę“ 
na bieżący kwartat, 
gdyż każda poczta zobowiązaną jest 


dostarczyć zaległe numery z bieżą- 
cego kwartału. 


Kwity pocztowe na „Prace‘‘ 
na nowy kwartał zamieszczone 
są przed inseratami pod okładką. 


NADESŁANE. 
Fabryka papierosów i tureckich tytuni 


„Wulkan 


1. F. J. &omendzitski w Oreźnie 


zwraca Szanownym Amat rom łaskawą uwagę 
na swoje papierosy tureckie tytunie, kt re 
w wszystkich główniejszych odnośnych han- 
dlach są do nabycia. Podróżujących z zasady 
nie wysyła, oblicza natomiast ceny PE CM 
niejsze i odstawia lepszy towar. 419 
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Firmy polskie na prowincyi polecają się wzgledom Sz. Czytelników. 


Bnin. 
W. Flens, (Hotel) 


towary kolonialne, cygary, 
tytunie i t. d. 


Buk. 


Miecz. Szozodrowski, 
drogerya. 


Gniesno. 


Materyały na suknie, płótna białe 
i kolor., firanki, bieliznę. trykotaże, 
rękawiczki, pończochy, chustki, mie- 
chy, płachty żniwowe etc. poleca 


Leon Żychliński,Farna 18 


, 
Gostyń. 

Z. Janaszewski. 
Warsztat wyrobów ślusar- 
skich. — Skład kół i ma- 
szyn do szycia 


Zakład ślusarski B. Urba- 
nowicza wykonuje drzwi 
żelazne, ogrodzenia parków, 
kraty grobowe i krzyże. 
Okuwa drzwi,okna i bramy i t. d. 


s E 
jarocin. 
„Drogerya pod Kotwicą“ 
W. Chylewski, 


poleca towary drog., apteczne, kolon. 
spec.: farby, pokosty, lakiery, mydła 
i perfumy w wielkim wyborze. 


garacsemo. 


Franciszek Flieger, 
Handel kolonialny, szkła, że- 
Jaza, smoły, papy i cementu. 
Towary bławatne i krótkie. 


Kępno. 


L. Małuszek w rynku. 
Skład bławatów, płócien, blelizny, 
stołowizny, firan, dywanów, koniek- 

cyi damskiej i rnęzkiej i sukna. 


Stara aptekai drogerya po- 
leca wszelkie artykuły kraj. 


i zagr, mydelka, perfumy 


i inne kosmetyki. 
Edmund Karlowski. 


Kościan. 


Hipolit Brzeziński, rynek, 
towary korzenne, łakocie, 
specyalny skład win. 


Kośmin. 
Teofil Pilarczyk 


(dawniej Lissowski) hotel 
i restauracya; tow. kolonial- 
ne, cygara wina,i destylacya. 


Centralna Drogerya 
K. Suwaliński 


Towary drogeryjne i kolon., 
farby, lakiery, perfumy i td. 


Maryan Kotaski 


Skład sukna, materyałów na suknie, 

jedwabii, płócien, stołowizny, bieli- 

zny. firan, kobiercy, towasów mo- 
dnyeh, białych i krótkich, 


Kobylin. 


J. Gajowczyk. 
Pracownia garderoby męzkiej pod- 
ług miary, oraz jedyny polski skład | 
sukna, bielizny, kapeluszy. /Wielki 
wybór ubiorów gotowych dlg dzieci 

i dorosłych. — Ceny najt&üsze. 


Kostrsyn. 


Michał Wożny 


poleca skład bławatów, płócien, ma- 

teryi na suknie, błeliznę, chustek, 

stołowiznę,  trykotarzy, kapeluszy 

i gotowej garderoby imęzkiej w wiel- 
kim wyborze. Ceny stałe. 


Kórnik. 
L. Ellmann, Hcte: Viktoria 


| skład win, araków, rumów, 
koniaków i cygar. i 
BIS TM 


Krsywtń. 


Drogerya pod Aniołem 
J. Dobrowolski, 
ul. koscieina. 

Oliwy ismarowidła. Artyk. apteczne 
drog. toalet. i domowe. Skład win 
i cygar. Farby, lakiery, pędzie 
i szczotki. Proszek dla świń. 


Lessno. 


Pomorski &Karczewski 
właść.: Józet Pomorski, skład 
bław., płócien, konfekcyi itd. 
„Ortowśś A. Zakowski. 
Fabryka papierosów, tyto- 
niu, kartonaży i gilz. 


| . . [d 
Miejska Górka. 
A. Wybieralski. 
Hotel. — Handel żełaza dłu- 
giego i krótkiego, artykuł. 
budowl. i tow. kolonialnych. 


Mosina. 


Stanislaw Michałowski 
Zakład malarski artystyczno-dekora- 
cyjny. Wykonuje wszelkie restaura- 
cye jako też nowe budowy, kościoły, 
sceny teatralne itp. Specyalnośč: pej- 
saże. Kosztorysy | szkice bezpłatnie. 


| Oborniki. 
E. Speichert obok apteki 


hurtowny i detaliczny skład | 
towarów drogeryjnych 
i farb. 


Ostrów. 


J. Kopecki, Ostrów, ul. Ko- 
szarowa20 i Osiek (Netzthal. 
Wiasna fabryka wszelkich pomp i 
specyalny interes kopania i wier- 
cenia studzien na wielką skalę; do- 
starczania wody na każdem miejscu, 


J. Obecny, przy starej aptece. 
sokiad bławatów, bielizny i 


konfekcyi damskiej. 


Ostrów. 


Drogerya pod złotym jeleniem 


F. Anęzykowski dawn. T. Mazur, 


rynek 21, telefon 67, 
poleca farby, lakiery, pedzle, karbo-. 
lineum, smarowidlo na osie, oliwy 
do machin itd. Hurt. i detalicznie. 


W. Woziwodzki, 
skład bławatów, sukna płócien, ble- 
lizny damskiej i męzkiej. — Kon- 

fekcya damska. 


Pleszew. 
Drogerya F. Kurowski. 
Skład chemikaliów, parfu- 
meryi. — Nawozy sztuczne 

wszelkiego rodzaju. 


kawics. 
,Globus* (I. Mrówczyński) 


Szklarnia budowlana i artystyczna. | 
Specyalnośc: okna wystawne. Oprawa | 


i skłać obrazów. Skład luster, de- 
wocyonalii i mat. piśm. 


Poznański Dom towarowy 

Adama Ratajewskiego 

poleca bławaty, płótna, bie- 
liznę, konfekcyą itd. 
Ceny tanie, lecz stałe. 


J. Miroczkowski. 
Skład tow. kolonialnych, delikatesów, 
herbaty, araków, wodek i cygar. 
Handel win  Drogerya: farby, la- 
kiery, perfumy smarowidła na osie, 
oliwy do machin etc. 


Szmigiel. 


J. Abt jr. 
Handel żelaza i wszelkich 
artykułów budowlanych. 


M. Stachowiak. 
Skład towarów  drogeryj- 
nych, kolonialnych oraz 


przyborów fotograficznych. 


J. Karpiński. 
Pracownia gard. męzkiej, 
skład sukna, bielizny i innych 
artykułów, gotowej gard. 

dla dorosłych i dzieci. 


Srem. 


zB. Rychlewski, zegarm, . 
€ Skład zegarów ściennych i kie-5 
9 szonkowych, optycznych przed- 5 

miotów, wszelkiej biżuteryi = 


A. Zwierzchowski, 
pierwsza polska fabryka 


siatek drutowych na 
płoty w Śremie. 


Ssamotuly. 


Tomasz Walczyk 
handel tow. kol., zboża, mąki i na- 
slon. Wymiana wszelkiego zboża na 

kasze lub mąkę. 

Antoni Schwarz. 
Zakład dentystyczny. Prakty- 
kuje od roka 1894, Sztuczne zęby, 
plomby złote, srebrne itd., leczenie 
chorych zębów, wszelką operacyą 
wykonuje bez bólu. Ceny przystępne. 


—— 


o 
"PL "| ENSE 
= Pługi parowe = 
konstruktyśch począwcy di^ 28,000 marek. 
Lokomoty wy drożne i parowe walce do żwirówek 


budujemy również jako specyalności we wszystkich praktycznych wielkościach i po 
najprzystępniejszych cenach 


john fowler 8 Co., Magdeburg. 
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Strsalkowo. 


Nawjiększy dom towarowy 


W. Ziarniaka 
poleca :naterye wełniane i na suknie, 
płótna, towary krótkie, garderobę 
męzką w najnowszych fasonach go- 
tową i podług miary. 
Równocześnie polecam darte gęsle 
pierze po 2,50 i 3,00 marki ża funt. 


Wrseśnia. 


Centralna Drogerya 
H. Bąkowska naprz. poczty | 


poleca wszelkie artykuły gospo- 
durcze i domowe. 
Farby, lakiery, pokosty. 
Artykuły fotograficzne, 


Edw. Kubale mistrz blach. 

pokrywa dachy cynkiem, koprowiną, 

papą podwójną. Wykonuje dachy | 

holcementowe nowuje dachy 
udzone. 


Wołsstyn. 
Drogerya pod gwiazdą 
I. Kowalski. Skład towa- 
rów drogeryjnych, smaro- 
wideł, farb, lakierów ipędzli. 
„Bazarść (Jozef Łukomski) 
Handel żelaza, materyałów 
budowlanych, oraz maszyn 

i narzędzi rolniczych. 
Telefon nr. 20. 


Zani Y, 
amntenmyst. 
Stanisław Preiss. , 
Pracownia pojazdów i lakiernia, go- 
towe pojazdy, bryczki itp. Fabry 
kacya ogrodzeń, nadgrobków . że 
laza kutego. 
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Papierosy 


w 16.tu gatunkach już od 6 M. do 32 M. za mill poleca 


Fabryka papierosów i tureckich tytuni 


„m UCIAĄ* 


A. Jankiewicz w Dreźnie, Neuegasse 48. 
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Komu i czego życzy 
„Praca“ przy święconem? 


Noworodkom — dobrego rodziców wy- 


[boru, 
Niemowlętom, co jeszcze nie liczą pół- 
[roczku, 
Pociechy z piersi mamci, lub w obfitym 
[smoczku, 
Studentom z klas b. dobrze, z obyczajów 
[— wzoru. 
Panienkom, które liczne zwiedzają pen- 
[siony, 
Co rychlej pożądanej nazwy: drogiej 
[żony. 
Rolnikom dużych plonów na rodzajnej 
[glebie, 
Przemysłowcom, handlowcom dochodów, 
[pieniędzy, 


A wszystkim najmniej długów w życio- 
[wej potrzebie, 
Niech każdy żyje w szczęściu, w dostat- 
[kach, bez nędzy. 
Tym, którzy mają mało życzy „Praca“ 
[zożele, 
Tym, którzy mają wiele życzy jeszcze 
[więcej 
I sobie życzeniem sama posłanie ściele: 
Dla siebie abonentów choćby 100,000! 
,Praca* 


X 
Wielkanoeny obertas. 


Tańczą ze „święconem* stoły... 
W kółko kręci się kiełbasa... 
Prosiak wyraz ma wesoły... 
A z jajami szynka hasa... 
Ludziom śmieją się oczęta... 
Każdy przestał być dziś żmiją... 
Tak wesoło tym co w święta 
Tylko polskie trunki pijąl... 
M 24 k 
Tdylla wielkanocna. 


Młodzik dziury miał w kieszeniach, 
A chcąc między być Nababy, 

Jął zalecać się do starej, 

Lecz zasobnej w grosze baby. 

— Pani! — wołał — żywię dla cię 
Miłość w sercu mem junackiem... 
Widzisz, oto twój wielbiciel 
Padam dziś przed tobą plackiem. 
Uwierzyła babcia kłamcy, 

Uczuć kwiaty — rzekła — lubię... 
Wkrótce związek serc święcono — 
Raz, dwa — i już są po ślubie. 


Ftumory 
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Dm rtm 


Lecz opina jednym schlebia, 
Drugim gniewnie grozi palcem, 

— On — szeptano — toż to prosię — 
Ona babą, lecz z zakalcem. 


5 
Protegowana kura. 


Ze na tym $wiecie jest protekcja 
Nie tylko wpośród ludzi, 

Ale jest także wpośród zwierząt, 
Nikt przeczyć się nie trudzi. 
Wybrańcy jeno są szczęśliwi — 
To nie jest zadna bajka! — 
Szczęśliwa kura, której dano 
Swięcone znosić jajka! 


o 
Miłą jest sława! 


„Miłą jest sława pośmiertna, 
Którą obdarzasz nas losie!“ — 
Rzekło wśród wieńca z bukszpanu 
Pieczone, świąteczne prosie. 


Daj 
Kanibalizm 


Święcone! — rzecz barbarzyńska, 
Ja jestem jego rywalem, 

Wszakże w dniu tym każdy Polak 
Czem staje się? — Kanibalem! 


To wyrażenie okropne 

Może jest jeszcze za słabe: 
Jakżeż nazywać człowieka, 
Co bez skrupułu je — babę? 


g 


Maciek a nuże! 


— Maciek, zełgaj co, a nuzel 

— Et, nie mam czasu. Bo to wczo- 
raj koleja wiezła rabina z Pacanowa. 
Żydzi jak jęli wykrzykiwać, a czapkami 
machać, to się maszyna spłoszyła, po- 
szła w bok i wywróciła. Wypadku na 
szczęście nie było żadnego, bo się 
wszyscy na śmierć pozabijali. 


* 
Niezwykły środek. 


„Prydnip. Kraj.* przytacza oryginalne 
zdanie z raportu jakiegoś strażnika ziem- 
skiego do sprawnika: 

„Wczoraj w powierzonym mi rewirze 
było trzęsienie ziemi, lecz dzięki zarzą- 
dzeniom policyi, wkrótce ustało.“ 


* 


styk a. 


Zeralny dzień. 


Jedno z pism niemieckich podaje: 

Pewien woźnica w Heidelbergu chciał 
wziąść ślub 1 kwietna. — On był katoli- 
kiem, ona protestanką. Zebrawszy tedy 
wszelkie papiery potrzebne do ślubu 
cywilnego, udał się z niemi do swego 
miejsca urodzenia w Czarnym Lesie. 
W urzędzie gminnym wywiązał się mię- 
dzy niem a burmistrzem następujący dja- 
log: 

— Więc pan chcesz mieć ślub ko- 
niecznie w dniu 1 kwietnia? 

— No, a cóż temu przeszkadza? 

— Jakto co? — Czy pan nie wie, że 
dzień 1-szy kwietnia jest dniem Ieralnym? 
Jestto przecież dzień urodzin Bismarcka! 


QS 
Westchnienie strojnisi. 


Za słonkiem i wiosenką 
Tęskni moja dusza, 
Lecz więcej wiosennego 
Brak mi kapelusza. 
Gdy w fiołki i róże 
Mą główkę przystroję 
Choćby wichry i burze — 
O wiosnę nie stoję! 


> 

Z pieśni sielskich. 
Za stodołą — za wujową, 
Stoi miemiec kiwa głową. 
Ejże głową tak nie kiwaj, 
Ziemi wziąść się nie spodziewaj, 
Choćbyś myślał lat dwie kopy, 
Nie puszczą jej z reki chłopy. 

Odprawa. 


— Dla pani potrafiłbym umrzeć. 
— Jakby mnie to cieszyło. 


C 2 
Znawca. 


Prosi luby swej kochanki: ` 
Zaśpiewaj mi twe „marzenia'* 
Ona spiewa „kołysanki“ 

A on chrapi — z rozczulenia! 
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Bank Związku 
Spółek Zarobkowych 


przyjmuje 


poleca się 


kupuje i sprzedaje 
zmienia 


dyskontuje 
wydzierżawia 


w Poznaniu 
t płaci zależ- 


depozyta:: = « 
gości wypo- 
wiedzenia 3!/, 4, 4'/, i 4'/,"/,, obliczając pro- 
cent od dnia złożenia pieniędzy. Od kapita- 
łów większych, płatnych każdego czasu, ob- 
licza 1°% niżej każdorazowego  dyskontu 
Banku Rzeszy, wszakże nie niżej 3!/,"/,, 
do zaprowadzenia kont czekowych na mocy 
deponowanej gotówki, zwracając szczególną 
uwagę, że czeki płatne są bez wszelkiej pro- 
wizyi także w Berlinie, 
listy zastawne, rentowe i wszelkie papiery 
państwowe i giełdowe, 
pieniądze zagraniczne i wydaje przekazy i 
akredytywy na wszystkie ważniejsze miasta 
europejskie i amerykańskie, 
weksle i udziela pożyczek na zastaw hip: tek, 
kasetki w swym trezorze stalowym do prze- 
chowywania walorów przedmiotów  warto- 
ściowych. 


Polecam niniejszem mój 
zakład ślusarski, >= 


Złoty krzyż i medal: Ham- 
burg. Paryż. Wiedeń. 1904. 


w którym jako specyalność wyrabiam kraty na- 
grobkowe na jeden lub więcej grobów, kraty do 
Bożych meh i krzyże wszelkiego rodzaju. Nadto 
polecam w wielkim wyborze pomniki, tablice mar 
murowe i szklane. Ustawianiem pomników, krat i t. p 
zajmuję się osobiście. Kraty gotowe w znacznym wy- 
borze zawsze na składzie. 43 
Stanisław Brzozowski, mistrz $lus. i fabryka krat 


Poznań, Wielkie Garbary 45. 


Bardzo tanio; 


począwszy od m. 73. Wyścigowce po cenach wy- 
jątkowych. Specyalna marka: 127 


Kołowiec narodowy „Sokół 


nadzwyczaj lekko chodzący ; fabrykat wyborowy pod 
2-letnią gwarancyą. 

Maszyny do szycia — kołowce motorowe — 
maszyny do prania i wyżdżymania. 
Samochody. 

Wszelkie reparacye po cenach nadzwyczaj tanich. 
Wielki zapas wszelkich części do kołowey. 


K. Walczyński 


Plac Wilhelmowski (4. 
hurtownie 


i detalicznie Splata CZęSCIOWA dozwolona. wać i c. 


Bardzo tanio! 


deodd dads debida m nc Moderne eo de h d p dede z 
Oszczędności i wkłady i 
przyjmujemy i placimy: 183 


przy wypowiedzeniu kwartalnem 5 procent, 
półrocznem 5!/, 
4 E całorocznem 6  , 

od dnia złożenia pieniędzy, obliczając pro- 
centa co pół roku. Pewność zupełna. 


H 

h 

E 

d 

Kujawski Bank Parcelacyiny, 
H. 

* 


n n » 


.E. G. m. b. 
w luowrociawiu (Inowrazlaw). 
P ppeppe pem pupeqpppoequeopoqqpqe eqq 


Hdbdededhede o abes 


„stalia” 


Fabryka makaronów i opłatków 
Poznan, 


Tama Garbarska 25-28 
poleca swoje wyroby po 
stałych cenach przy skorej 
i rzetelnej usłudze tylko 

hurtownie. (57 


gwarancyą 


dostawia 
wozy i koła 
wszelkiego 
rodzaju ka- 
żdego cza- 
su 150 


J. Staszak 


kołodziej, 

Poznań; 

Bukerstr. 17. 
(Posen). 


Rzetelnie | ped 


Dobre posady 
dla 197 


bon i wychowawczyń 


z doskonałym niemieckim. 
Zułosić się proszę do 

p. Karpińskiej w War- 

szawie, Moniuszki 7. 


z IE 
Kto zamierza założyć 


skład kolonialny 


ten niech się z całem zau- 
faniem uda do firmy hur- 
townej 213 


Artur Gustowski 


w Opalenicy. 


Kazdy kupujacy za go- 
tówke otrzyma tam ceny 
bez konkurencyi. 


exexexexvexxexxeedeV(e.(€ 
Hurtownie ! Detalicznie ! 


Farby, 
Pokosty, lakiery, 


froter, mase woskowa 


do odświeżania podłóg, mebli ogrod., plo- 
tów etc., jako też potrzebne 650 


szczotki i pędzle 


do tychże 
Cercolineurx. 
koloru orzechów. — Wszystko znane ze 


swej dobroci poleca po znanych tanich 
cenach hurtownie i detalicznie 


Centralna Drogerya 
J. Czepczyński, 


Poznań. Stary Rynek 8. 
Telefon nr. 238. 


OLOLLO OOOO OOO 
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Za IO marek 


kuferek z 2 fałdami 
_48 em. 54 P 60 65 


Wielkość: l ' 
Cena: dome) b. 16,— : 
Lepsze z naroznikami i bardzo dobrym zamkiem, 2 kie- 


65 cm. 
pres 16,— 185.4 20,— mk. 
tylko własny wyrób poleca fabryka kufrów i torb 
TN. Wolniewicz, siodlarcz 
Poznań— Bazar. 


kurs nauki szycia i kroju toalet damskich 


podług najlepszego i najłatwiejszego systemu można 
pod bardzo przystępnemi warunkami zaczynać każdego 
czasu. Po dokładnem wyuczeniu się można dostać 
stałe zajęcie. 458 


Bronisława Galecka, 


Confection de dames. 
Poznań. Jezniek» ulica nr. 12 


54 60 


Poznan, Rycerska ul. 15. 


Zakład leczniczy dla chorych 


na nerwy i na cierpienia przewodu 
pokarmowego (przełyku, żołądka, kiszek, 
wątroby) włącznie chorób przetwarza” 
mia się materyi (otyłości, choroby cukro- 
wej, podagry  bladaezki, etc.) w połączeniu 
z zakładem wodoleczniczym. Kura- 
cye dyetyczne. Kąpiele elektryczne 
zprądem zmiennym ifaradycznym. — 
Masaż wibracyjny elektr. i ręczny. 19 
UG Kąpiele elekryczne świetlane. 


Kąpiele wszelk. rodzaju. Gimnastyka szwedzka. 
Dr. Zakrzewski. Dr. Panieński. 
= wzi SIEWNY "TOON" 


. Z dobrze zaprowadzonemi piekarmami. 


poleca wprost od producentów za- 
kupione tylko czyste 
Wina górno-węgierskie 
(Hegyalskie.) 
od lekkich stołowych, litr 1.50 — 2,00 
do ciężkich gatunków, „ 4,00— 6,00 
Wina czerwone z Bordeaux. 
Konjaki krajowe w beczkach. 
N. B. BIIż. szczeg. w cennikach bezpłat. 


00000000000000000 


diffs nawozy! 
Superfosfat, Saletrę ChilijSi d, 


kainit, tomasówke, 


oliwy do machin, smarowidlo 
na osie, carbolineum, tran na 
szory, sól bydleca i kuchenna, 
makuchy, farby, pokosty, la- 
kiery, i t. d. 


poleca po najnizszych cenach hurtownych 


Drogerya 


Zacheusza Rittera 


Poznań. 
św. Marcin 20, filia Berlińska 14. 
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Polecam 


Kilka domów 


Oprócz tego 


wszelkie maszyny i przybory dla zawodu piekarskiego 
z renomowanych fabryk, tak za gotówkę, jako i na 
nad za 2 letnią gwarancyą. 


J. Fortuński 


hurt. handel mąki, Gniezno. 


Poznsá 
Stary me 53/54. 


Materye wetniane. 


A. PFITZNER 


hurtowy handel win 


= 
Mad pod Tokajem — Poznań. 2 
Własne winnice. Zał. w r. 1849. Najstarsza Cukiernia. 


Czekoladę do gotowania : . 
Clasta deserowe na półmiskach 


Największy interes obstalunkowy 
poleća na sezon jesienny 
Herbaty (Souchong) od 1,20—5,00 funt. 
Czekoladę Sucharda od f,20—3,00 funt. 


1,26 funt. 


z karmelową fontanną. 
Torty w 12 rodzajach z gust. dskoracyą 
N.B. Zamówienia po za dom m odwrotne. J 


=) 


Na Post! 
Szkodzkie 
, Ld 
śledzie 
śledzie opiekane, sar- 
dynki w oliwie, najle- 
pszy olej do jedzenia, 
margarynę 
we wszelkich gatunkach, 
czystą amer. fl z dostawa na 
mięszaną || p bieżące i póz- 
salonową " ST niejsze term. 
poleca po tanich cenach hurt. 


Maciejewski & Co. 


Szczeciński hurt. handel 
śledzi i nafty 
Poznań (Posen) W. Garbary 23. 
Telefon 872. 97 


Adr. do list. Maciejewski & Co. Posen. 
Adr. do tel.: Heringsgrossist, Posen, 
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Olej 

. Olej 
siemienny 

zawsze $wiezy w beczkach 


od 20—40 litrów odstawia 
najtaniej 608 


Artur Gustowski, 


OPALENICA. 


100 śledzi ładnych 
wędzonych 5,00 mk. 


Makulature 


ma tanio do oddania 


Drukarnia „Pracy.“ 
de 3o 3c 3b dc 3c 33 


H. DYCHTOWICZ Pune 
Mandel bławałów, płótna, stołowizny i fabryka bielizny. 


Największy polski handel przy Rynku. 
Polecam po najniższych cenach w wielkim wyborze: 
Linoleum, moterye meblowe, 


Olbrzymi 
sklad 


sukna, 


gotowej 
garderoby 
mezkiej 


| dla chłopców. 


Pracownia 
podług miary. 
Zupełna 
gwarancya 
za dobry 
krój. 


Najtańsze 
i rzetelne 
żródło 
zakupu. 


daję recepty do Abo ROŚ. win 


A. Szmytkowski, 


Pniewy (Pinne Pr. Posen) 
Destylacya i fabryka likierów 


poleca po nizkich cenach 767 


Jubileuszówkę 


wyborną wódkę deserową, odznaczoną na wy- 
4 stawie w Bordeaux, na wystawie hygienicznej 
w Poznaniu złotym medalem i przeszł. roku na 
wystawie kucharskiej w Poznaniu srebrnym 
medałem, oraz wszelkie inne wyroby moje ja- 
ko to znakomite nalewki, wódki gdańskie, 
żołądkowe, alpejska, araki, rumy 
i francuzkie koniaki. 
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zy narożniku Starego 


293 


Adamasżkci, 


Jedwabie, 

Aksamity i welwety; Flanete, 
Warpy, perkaie, batysty, 
Kołdry, der ki, chodniki, 


Próby na żądanie. 


Chustki do nosa, 
Wszelka bielizna 
Mezka, damska 4 dziecięca. 
Kompletne wuprawy. 


Firanki, dywuny, trykoty. 
.Płótna. szyrtyngi, walisy, 
Stetowizna. ręczniki, 
Dreliszki na spodki, 


Ceny stałe. System gotówkowy. 


p. — Redakter odpowiedzialny: Bolesław Rakowski w Poznaniu. 


Właściciele i Wydawcy: „Praca“ Drukarnia Nakładowa Sp. z ogr. 
ilem „Pracy“ Drukarni nakładowej w Poznaniu. 
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